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O podstawach wychowawc

Z przem ówienia

Pana Ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 
prof. dr. W. Ś w i ę ł o s ł a w s k i e g  o, 

na posiedzeniu Sejmu w dniu 18 lutego 1938 roku.

...Podczas dyskusji zwrócił się p.poseł H offm an, 
abym  na  plenum  przedstaw ił podstaw y wychowaw­
cze, n a  k tó rych  M inisterstw o O św iaty opiera pracę 
wychowawczą w szkole. Apel te n  przy jm uję tym  
chętniej, że uw ażam  za  w skazane w chwili obecnej 
w yraźnie się wypowiedzieć w te j ta k  w ażnej sp ra ­
wie.

Isto tn ie  zagadnienie to  nabrało  u  nas szczegól­
nego znaczenia, zwłaszcza, gdy widzimy, że w innych 
k ra jach  poczyniono próby oparcia  podstaw  w ycho­
wawczych na  zasadach odm iennych, niż te, k tó re  
’od daw na przyświecały Europie.

Zacznę od uwagi n a tu ry  ogólnej. S toję n a  s ta ­
nowisku, że zasady i ideały wychowawcze nie po­
winny zależeć od k ierunku politycznego Rządu, ani 
od przeżyw anych nastro jów  politycznych. Zasady 
najbardziej ogólne i podstaw ow e powinny być 
silniejsze i trw alsze, aniżeli hasła  dnia politycznego, 
trw alsze od system ów  politycznych poszczególnych 
krajów . Gdy więc pod wpływem pewnych koncepcyj 
ideologicznych dokonywane są  w innych k ra jach  
próby w prow adzenia zm ian w tym , co stanow iło za­
sadniczą podstaw ę wychowawczą, sam o życie powin­
no po upływie tego lub innego okresu  czasu przejść 
do porządku dziennego nad  tym i próbam i.

Jednakże jesteśm y często niecierpliw i: w ydaje
się nam , że wyrów nyw anie pojaw iających się od­
chyleń do równowagi u trw alonej działaniem  wieko­
wych trad y cy j i zdobytego doświadczenia, trw a  
za długo i dlatego nie zawsze jesteśm y zdolni 
spostrzec, że i w te j dziedzinie działają  czynniki 
autom atycznie regulujące i usuw ające wszelkie 
przerosty , k tó rych  działanie w ydaje się nam  nie­

znośne i zagrażające norm alnem u rozwojowi ludz­
kości. N ależy jednak  oceniać sy tuację  spokojnie. 
Podstaw y życia zbiorowego oparte  na trw ałych  
i mocnych trad y c jach  są  dość silne, aby po pewnym 
czasie opanować i przytłum ić wszelkie wybujałości.

Stwierdzam , że ani w olbrzym iej większości 
narodu polskiego, an i u tych , k tó rzy  sp raw u ją  rz ą ­
dy, nie m a najm niejszej tendencji do zachwiania 
podstaw  wychowawczych, opartych  na  ku lturze 
w łasnej, w y rasta jącej n a  podłożu cywilizacji za­
chodniej, a zaw artych  w założeniach K onsty tucji 
i w ustaw ach, u sta la jących  zasady w ychow ania 
młodzieży polskiej.

Zdaję sobie spraw ę, że ujęcie podstaw  w ycho­
wawczych je s t rzeczą bardzo tru d n ą , że szkoła je s t 
wpraw dzie bardzo doniosłym, ale ty lko  jednym  
z czynników, w ychow ujących młodzież, spróbuję 
jednak  przedstaw ić, jakim i zasadam i k ierujem y się 
w  p racy  nad  osiągnięciem naszego celu podstawo- 
-vego —  przygotow ania młodzieży do należytego 
spełniania obowiązków praw ych i świadomych 
swych zadań obywateli Rzeczypospolitej.

Rozumiemy wszyscy, że wychowanie łączy się 
ściśle, jeżeli chodzi o pracę nauczycieli w szkole, 
z nauczaniem . Dopiero bowiem ta k  p o ję ta  całość 
sk łada się n a  rozwój człowieka. Ze względu na 
rozległość tego zagadnienia muszę je  zwęzić do 
zagadnień niem al wyłącznie wychowawczych, pom ija­
jąc  nie ty lko  spraw ę kształcen ia um ysłu, ale tak że  
rozwoju estetycznego młodzieży.

1. W ieki rozw oju ludzkości wykazały, że wszcze­
pienie zasad głębokiej e tyk i i m oralności je s t do 
osiągnięcia jedynie przez relig ijne wychowanie
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m łodych pokoleń. Rozwijam y więc w młodzieży 
głębokie uczucia religijne, oparte  o zasady w iary 
i etyki chrześcijańskiej, w drażam y młodzież do sto ­
sow ania tych  zasad w życiu codziennym.

2. Młodzież pow inna w yrastać  w czci i po­
szanowaniu d la  swych rodziców, powinna rozumieć 
rolę rodziny w życiu w łasnym  i życiu zbiorowym. N a­
uczyciel powinien uczynić w szystko, co od niego za le­
ży, aby  w ykształcić poszanowanie i zrozumienie 
roli rodziny u dzieci, k tó re  dla tych  lub innych po­
wodów pozbawione są  częściowo lub całkowicie 
przyw ileju korzystan ia  z ciepła rodzinnego ogniska, 
gdyż i one przecież będą zakładać, gdy dorosną 
własne rodziny.

3. Powinniśm y rozwinąć w młodzieży miłość 
bliźniego. Uczucie to  jednak  nie może pozostawać 
czczym i pustym  frazesem , młodzież powinna ro ­
zumieć, że miłość dla człowieka, współczucie dla jego 
niedoli, chęć je j ulżenia należy do najszczytniejszych 
i najw znioślejszych uczuć, k tó re  ludzkość zawdzięcza 
idei chrześcijaństw a. Realizacja te j idei w ym aga 
od jednostk i społecznego czynu, a nie zdawkowej 
filantropii, w kłada na nią obowiązek n ieustannej 
Walki o dobro w szystkich ludzi, zwłaszcza zaś tych, 
z k tó rym i jednostka n ieustannie się styka. Pobu­
dzać pow inna do system atycznej pracy, zm ierzającej 
do podniesienia znaczenia człowieka i realizacji 
idei sprawiedliwości społecznej.

4. Młodzież pow inna wynieść ze szkoły p raw ­
dziwe przyw iązanie do swego narodu  i Rzeczypo­
spolitej i rozumieć jasno, że do dalszego rozkwitu 
P aństw a  może i powinna przyczynić się sw ą p racą 
każda jednostka. W pracy  te j przyświecać m uszą 
zasady, u ję te  w dekalogu K onstytucji, a  zwłaszcza 
nasza s ta ra  zasada „Salus Reipublicae suprem a lex“ . 
Młodzież w inna sta le  pam iętać, że niepodległy by t 
Polski w nienaruszalnych je j g ranicach je s t najw ięk- 
szym dobrem, jak ie  posiadam y, i że żadnego wysiłku 
zaniechać nie możemy, aby ten  by t niepodległy 
Jak najbardziej umocnić i utrw alić. Z naszego 
Położenia geopolitycznego w ynika d la  nas w szystkich 
konieczność sta łe j czujności i gotowości. W ypływa 
stąd  obowiązek w yrabiania w m łodym pokoleniu 
czynnej postaw y duchowej wobec zadań związanych 
z obroną i w ytrw ałą  w alką o nienaruszalność g ra ­
nie, o moc i potęgę Rzeczypospolitej. Młodzież 
w inna w yrastać  w przeświadczeniu i jasnym  rozu­
mieniu, że gdyby nieprzyjaciel odważył się godzić 
w naszą niezależność lub w całość naszych granic, 
młodzież narów ni z c-alym społeczeństwem stanąć 
m usi do czynnej i bezwzględnej walki, przejaw ić 
całą siłę i wolę bezwzględnego zw ycięstw a nad 
każdym, k toby  na  wolność naszą i całość Rzeczy­
pospolitej nastaw ał.

5. S tosunek młodzieży polskiej do niepolskiej 
i odwrotnie, op arty  zarówno na  uczuciu ja k  też na 
pierw iastku rozumowym, w ynikać powinien ze 
zrozum ienia osobliwości s tru k tu ry  etnograficznej 
Polski, ze znajom ości trad y cy j h istorycznych oraz 
z dążeń Polski współczesnej do w ytyczenia drogi, 
prowadzącej do tego, aby polska rac ja  stan u  rozu­
m iana była przez w szystkich obyw ateli Rzeczypo­
spolitej niezależnie od tego, jak im  mówią językiem.

Rozumiemy dobrze, ja k  wielką ponosim y odpo­
wiedzialność na  tym  właśnie odcinku. Młodzież za­
m ieszkała na  terenie etnograficznie m ieszanym  w y­
ra s ta , kształci się i w ychowuje w czasie, gdy 
m niejszości narodow e sam e zna jd u ją  się w trakcie  
odnajdyw ania właściwej linii ideologicznej, u trw a la ­
jące j ich ponownie naw iązany po upływie przeszło 
w ieku stosunek do państw a i społeczeństwa pol­
skiego. J e s t  to  fa k t ważny, często jednak  zapozna­
wany.

Już jednak  dziś chcemy, aby w ychow ująca się 
młodzież niepolska m iała świadomość tego, że ma 
obowiązek poznania k u ltu ry  polskiej i w yrobienia 
sobie dla niej szacunku, że przygotow uje się do rze­
telnego spełniania swoich przyszłych obowiązków 
obyw atelskich, a  w razie potrzeby do złożenia ofiary 
krw i i mienia. Chcemy też, aby cała wychowu­
jąca  się młodzież rozum iała, że Po lska  w żadne 
zdobycze k u ltu ry  inego narodu nie godzi, że dąży 
i dążyć będzie zawsze do zabezpieczenia swobodnego 
rozw oju tym  w szystkim , k tó rzy  chcą rozw ijać bo­
gactw o swej k u ltu ry  narodow ej w ram ach niepod­
ległej Polski w nienaruszalnych je j granicach.

Za lo jalnych obyw ateli Rzeczypospolitej uw a­
żam y jednak  ty lko tych, k tórzy  są  zupełnie unieza­
leżnieni od jakichkolw iek rozkazów z zew nątrz lub 
w ew nątrz, m ogących godzić w całość i u stró j 
Rzeczypospolitej, lub podważać w świadomości oby­
w ateli podstaw y, na  k tó rych  się opiera polska rac ja  
stanu .

Zdajem y sobie wszyscy spraw ę, ile napotykam y 
trudności w te j części naszej p racy  wychowawczej. 
Pracy te j nie zaprzestanie n ikt, kom u dobro Rzeczy­
pospolitej leży n a  sercu.

Jeżeli chodzi o kształtow anie jednostki, dążym y 
do urab ian ia  silnych i praw ych charakterów , do 
w yrobienia dyscypliny w pracy  indyw idualnej 
i zbiorowej, a  jednocześnie; śm iałej in icjatyw y w p ra ­
cy  sam odzielnej. Jednostka  powinna zrozumieć, że 
życie w ym aga tyleż samodzielności m yśli i pracy, 
gdy chodzi o pchnięcie naprzód rozw oju i k u ltu ry  
duchowej i m ateria lnej narodu, ile podporządko­
w ania się, gdy chodzi o harm onijną w spółpracę 
z innymi, gdy potrzebny je s t zbiorowy wysiłek, 
gdy dla celów wyższych, ogólnych jednostka  ma 
obowiązek ulegania dyscyplinie zbiorowej.
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Jasne rozgraniczenie tego, co musi być czynem 
indywidualnym człowieka, od tego, co powinno być 
aktem  woli zbiorowej i zbiorowego czynu, odróż­
nienie, co jest wynikiem śmiałej postawy jednostki 
a co zaprzeczeniem wymagań życia zorganizowanego, 
ćpołecznego, nie przestaje być jednym z naczelnych 
zagadnień wychowawczych w Polsce. Wybujały in­
dywidualizm lub może niechęć do współpracy z in­
nymi utrudnia niejednokrotnie regulowanie życia 
zbiorowego. Będziemy musieli zawsze walczyć o to, 
aby zachowywana była równowaga pomiędzy śmia- 
*ym przejawem woli jednostki a racjonalnym pod­
porządkowaniem się jej tam, gdzie tego wymaga 
dobro publiczne.

Troska o zdrowie dzieci i młodzieży, wzmac­
nianie fizycznej odporności jednostki, systematyczne 
i trwałe urabianie organizmu poprzez ćwiczenia cie­
lesne, przygotowywanie w ten sposób obywatela 
zdrowego, zaprawionego do znoszenia trudów i nie­
wygód i wszelkich przeciwności życiowych stanowi 
jedną z podstawowych zasad pracy wychowawczej. 
Jest to zarazem jeden z nieodzownych warunków 
przygotowania młodzieży do obrony Rzeczypo­
spolitej.

Do osiągnięcia tych celów używamy całego sze­
regu dróg i środków, które same przez się rozwijają 
bogactwo duchowe umysłu ludzkiego i składają 
się na całość podstawy duchowej jednostki.

A więc przede wszystkim młodzież musi poznać 
Polskę i jak najlepiej orientować się w roli, jaką

odgrywają poszczególne ziemie w rozwoju Rzeczy­
pospolitej jako całości, musi poznać gruntownie
i ukochać mowę polską, ten cudowny środek wy­
tw arzania istotnej głębokiej łączności jednostek
tworzących naród, poznać i pokochać dzieje Pol­
ski, tworzące więź, łączącą obecne pokolenie z prze­
szłością.

W wychowaniu i wykształceniu młodzieży, 
zwłaszcza średnim i wyższym, poważną rolę od- 
'grywa budzenie w poszczególnych jednostkach mo­
żliwie różnorodnych zainteresowań, stosownie do 
zdolności jednostek. Tą bowiem drogą Polska zasi­
lana będzie w sposób najlepszy dobrze przygotowa­
nymi i zamiłowanymi w swym fachu specjalistami, 
zdolnymi nie tylko do pełnienia swych obowiązków, 
ale także do wysiłków twórczych, zmierzających do 
doskonalenia form życia państwowego, kulturalnego, 
technicznego i gospodarczego.

Poza tym  młodzież powinna sobie zdawać do­
kładnie sprawę, że naród polski musi mieć zapew­
nioną pełnię rozwoju na wszystkich odcinkach swe­
go życia. Stąd wypływa szczególna konieczność 
stałego dopływu młodych sił do wszystkich zawo­
dów. Błędów przeszłości nie wolno nam obecnie 
powtarzać. Na młodym pokoleniu leży przede 
wszystkim obowiązek wyrównania braków, które 
nam w spuściżnie zostawiła historia z okresów 
przedrozbiorowych i późniejszych zwłaszcza w roz­
kładzie sił zatrudnionych w najróżnorodniejszych 
zawodach, przede wszystkim zaś w zakresie handlu.
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10.
U S TA W A

z dnia 8 stycznia 1938 r. 
o medalu „Za Długoletnią Służbę11.

(Przedruk z „Dziennika Ustaw R.P. Nr. 3 
poz. 11 z 1938 r.)

Art. 1. Ustanawia się medal „Za Długoletnią 
Służbę11

Art. 2. (1) Medal o średnicy 35 mm brązo­
wy, srebrny lub złoty nosi na stronie czołowej 
wyobrażenie orła państwowego w otoku stylizowa­
nego ornamentu oraz napis „Za Długoletnią Służ­
bę11, na odwrocie zaś cyfrę: na  medalu brązowym
„X11, na medalu srebrnym  „XX11, na medalu złotym 
„XXX11, opartą na gałązce laurowej.

(2) Medal nosi się na lewej piersi, bezpośred­
nio po odznaczeniach państwowych polskich, 
a  przed odznaczeniami zagranicznymi, na wstążce 
amarantowej o szerokości 37 mm z podłużnym pa­
sem białym po środku o szerokości 11 mm.

Art. 3. (1) Prawo do medalu uzyskuje się
z ty tu łu  pracy w służbie Państw a lub instytucyj 
publicznoprawnych.

(2) Po dziesięciu latach służby, pełnionej po 
dniu 11 listopada 1918 r., otrzymuje się medal 
brązowy, po dwudziestu latach — medal srebrny, 
po trzydziestu latach — medal złoty.

(3) Przerwy w okresach służby, zmiany 
stosunku głużbowego lub opuszczenie służby nie 
stanowią przeszkód do otrzymania medalu.

Art. 4. (1) Nie otrzym ują medalu osoby,
skazane prawomocnym wyrokiem sądowym lub 
dyscyplinarnym, jeżeli w wyniku skazania nastąpi­
ło rozwiązanie stosunku służbowego.

(2) Osoby, wymienione w ust. (1), przyjęte 
ponownie do służby, m ają prawo do otrzymania 
medalu po przedłużeniu okresów, przewidzianych 
w art. 3, liczonych od dnia ponownego objęcia 
służby.

(3) Przepisy poprzedzające stosuje się od­
powiednio do osób, z którymi rozwiązano z ich 
winy umowę o pracę.

Art. 5. (1) Medal nadają właściwi ministro­
wie, a w działach służby nie podlegających m inist­
rom — właściwa władza naczelna.

(2) Ministrowie mogą uprawnienia swe w 
tym  zakresie przekazać władzom bezpośrednio 
podległym.

Art. 6. Odznaczony ponosi koszty wykonania 
medalu.

Art. 7. Wykonanie ustawy niniejszej porucza 
się Prezesowi Rady Ministrów.

Art. 8. Ustawa niniejsza wchodzi w życie 
z dniem ogłoszenia.

Prezydent Rzeczypospolitej:
(— ):  I. Mościcki

Prezes Rady Ministrów
(— ) ; Sławoj Składkowski

11.

INSTRUKCJA PREZESA RADY MINISTRÓW

z dnia 10 lutego 1938 r. 
o nadawaniu medalu „Za Długoletnią Służbę1'.

(Przedruk z ,,Monitora Polskiego11 z dnia 10.11.1938 r.
Nr. 32 p. 28).

Na podstawie a rt. 7 ustawy z dnia 8 stycznia 
193S r. (Dz. U. R. P. Nr. 3, poz. 11) wydaję in­
strukcję następującą:

§ I-
Prawo do medalu uzyskują pracownicy tak  umy­

słowi, jak  fizyczni, niezależnie od rodzaju i cha­
rak teru  wykonywanej pracy, którzy pozostawali 
lub pozostają w stosunku służbowym do Państwa, 
albo instytucji publiczno - prawnych, bez względu 
na to, czy podstawą zawiązania tego stosunku było 
mianowanie, wybór, czy też umowa.

§ 2 .

Prawo do medalu służy w szczególności:

1) urzędnikom, nizszym funkcjonariuszom pań­
stwowym (śląskim) i pracownikom kontrakto­
wym we wszystkich działach zarządu państwo­
wego,

2) sędziom, prokuratorom, pisarzom hipo­
tecznym, notariuszom, asesorom i aplikantom 
sądowym w sądach powszechnych i szczególnych.

3) oficerom służby stałej i podoficerom za­
wodowym w wojsku i m arynarce wojennej,

4) funkcjonariuszom Policji Państwowej (ślą­
skiej), Korpusu Ochrony Pogranicza, Straży G ra­
nicznej i Straży Więziennej,

5) profesorom, zastępcom profesorów, nauczy­
cielom i naukowym siłom pomocniczym we wszyst­
kich zakładach naukowych państwowych i pu­
blicznych,

6) pracownikom przedsiębiorstw, monopolów, 
banków i innych instytucji i zakładów pań­
stwowych oraz funduszów,

7) członkom i pracownikom organów zarzą­
dzających i wykonawczych samorządu teryto-
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rialnego oraz pracow nikom  przedsiębiorstw  i za­
kładów tego sam orządu,

8) członkom i pracow nikom  organów  w y­
konawczych sam orządu gospodarczego (izb przem y­
słowo - handlowych, rolniczych, rzemieślniczych, 
adw okackich i t.p .) , oraz pracow nikom  przedsię­
b iorstw  i zakładów tego sam orządu,

9) pracownikom  ubezpieczeń społecznych, Po- 
vwszechnego Zakładu Ubezpieczeń W zajem nych
i innych związków i zakładów  publiczno-praw- 
nych.

Sposób zaliczania dziesięcioleci.

§ 3.
Do okresów dziesięcioletnich należy wliczać 

służbę rzeczyw istą od d a ty  zaw iązania stosunku 
służbowego, nie wcześniej jednak, niż od dnia 11 
listopada 1918 r .;  do okresów tych  wlicza się rów ­
nież czas obowiązkowej i ochotniczej służby w oj­
skow ej, a także czas ćwiczeń wojskowych.

Przepisów o korzystn iejszym  zaliczaniu czasu 
służby nie stosuje się.

P rzerw  w faktyczym  pełnieniu służby w cza­
sie trw an ia  stosunku służbowego lub po jego roz­
w iązaniu, a przed zawiązaniem  nowego stosunku, 
nie zalicza się. Za przerw ę w czasie trw an ia  s to ­
sunku służbowego uważa się okres czasu, ktOry 
Z mocy przepisów obowiązujących w danym  dziale 
służby nie ulega zaliczeniu do służby czynnej.

Władze uprawnione do nadawania medalu.

1 § 4.

Medal n ad a ją :

1) w czasie trw an ia  stosunku służbowego 
właściwi M inistrowie, a w działach służby nie pod­
legających M inistrom  —  kierownicy władz bezpo­
średnio podległych w toku  in s ta n c ji,

2) em erytom  państwowym , oraz osobom 
otrzym ującym  zaopatrzenie na podstaw ie przepi­
sów odrębnych (nie pobierającym  w ynagrodzenia 
umownego z ty tu łu  pracy  w służbie P aństw a iub 
in sty tuc ji publiczno-praw nej) —  kierownicy w ła­
ściwej, dla o sta tn io  pełnionej służby, władzy n a ­
czelnej, bądź też upoważnieni przez nich kierow ni­
cy  władz bezpośrednio podległych w toku  instancji, 
  na  podstaw ie wniosku władzy lub in sty tu c ji w y­
płacającej zaopatrzen ie ;

3) osobom, k tó re  już nie poozstają  w sto sun ­
ku służbowym z ty tu łu  pracy  w służbie Państw a 
łub in sty tuc ji publiczno-prawnych, a nie pobierają 
zaopatrzen ia  em erytalnego —  w ładza w łaściwa do 
nadaw ania m edalu funkcjonariuszom  (pracow ni­
kom) tego urzędu, insty tucji, zakładu i t. p., 
W k tó rym  ostatn io  dana osoba pełniła służbę.

Sposób i terminy nadawania medalu.

§ 5.

N adanie m edalu następu je  z urzędu:
1) w czasie trw an ia  stosunku służbowego:
— osobom, k tó re  już  uzyskały lub do dnia 

1 kw ietnia 1938 r. uzyskają  praw o do m edalu b r ą ­
zowego —  w term inie do dnia 15 m a ja  1938 r . ,

—  osobom, k tó re  uzyskają  praw o do m edalu 
(brązowego, srebrnego, złotego) po dniu 1 kw ietnia 
1938 r. w ciągu 8 tygodni od dnia uzyskania tego 
p ra w a ;

2) em erytom  państw ow ym  oraz osobom, 
k tó re  o trzym ują zaopatrzenie na  podstaw ie przepi­
sów odrębnych i nie pobierają  w ynagrodzenia 
umownego z ty tu łu  pracy  w służbie Państw a lub 
in sty tucy j publiczno-prawnych, a k tó rzy  uzyskali 
lub uzyskają  do dnia 1 kw ietnia 1938 r. praw o 
do m edalu —  w term inie do dnia 1 października 
1938 r .;

3) osobom nie pozostającym  w stosunku służ­
bowym z ty tu łu  p racy  w służbie P aństw a  lub in ­
s ty tu c ji publiczno-praw nych i k tó re  nie pobierają 
(zaopatrzenia em erytalnęgo— po Uprzednim stw ier­
dzeniu w re jestrze  skazanych, czy osoby te  nie 
były skazane na  u tra tę  praw  publicznych i oby­
w atelskich praw  honorow ych —  w ciągu 6 m ie­
sięcy od dnia zawiadom ienia o obecnym adresie.

W czasie trw an ia  postępow ania karnego lub 
dyscyplinarnego m edalu nie należy nadaw ać.

N adanie m edalu będzie stw ierdzone dyplomem 
według wzoru, załączonego do in strukcji n in ie j­
szej.

Zgłoszenia osób, którym medal nie został nadany.

§ 6.
Jeżeli nadanie m edalu osobie, k tó ra  uzyskała 

praw o do niego, nie nastąp i z urzędu w te rm i­
nach, ustalonych w § 5, osoba ta  może wnieść 
zgłoszenie do władzy określonej w § 4.

Zgłoszenia można dokonać zarówno ustn ie do 
protokułu, ja k  pisemnie.

Osoby pozostające w służbie powinny wnosić 
zgłoszenia w drodze służbowej.

Osoby wymienione w  § 5, ust. 1, pk t. 3, do­
konując zgłoszenia, powinny podać dane, stw ier­
dzające upraw nienie do m edalu (dokładny przebieg 
co najm niej 10-letniej służby z wyszczególnieniem 
m iejsc służbow ych).

Odmowa nadania medalu.

§ 7. *■

Orzeczenia władzy, stw ierdzające Drak w aru n ­
ków, uzasadniających praw o do m edalu, powinny
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odpowiadać przepisom  a r t . 75 i 76 rozporządzenia dą  nadsyłać do Prezydium  R ady M inistrów zesta-
P rezyden ta  Rzeczypospolitej o postępow aniu ad- wienie ilości nadanych  w roku  ubiegłym  m edali
m inistracyjnym . Orzeczenia te  w ydaje właściwa z uwzględnieniem podziału odznaczonych, ustalone-
w ładza naczelna, k tó ra  zaw iadam ia o ty m  każdo- go w m yśl §§ 2 i 5.
razowo P rezesa R ady M inistrów.

Orzeczenia wym ienione w ustęp ie  /poprzedza­
jącym  należy doręczyć stron ie  najpóźniej w ciągu 
trzech  miesięcy od d a ty  dokonania zgłoszenia.

Sposób noszenia m edalu.

§ 8.
Osoby nieum undurow ane m ogą nosić bez o g ra ­

niczeń |i równocześnie (w  służbie i poza służbą) 
pełne m edale (złoty, srebrny , brązow y), m iniatury, 
bądź w stążeczki. Sposób zaś noszenia m edalu przez 
osoby um undurow ane u s ta lą  w łaściwi M inistrowie 
w porozum ieniu z Prezesem  Rady M inistrów.

R e je s trac ja  nadanych  medali.

§ 9.
R ejestrac ję  nadanych  m edali prow adzą władze 

upraw nione do ich nadaw ania.
Odnotowanie nadan ia  m edalu w ak tach  osobo­

wych (w ykazach służbowych i t. p.) pracowników 
powinno odbywać się w edług zasad, ustalonych  dla 
odnotow yw ania w ak tach  osobowych nadania  o r­
derów  i innych odznaczeń państw ow ych.

Szczegółowe zarządzenia.

§ 10.
W łaściwi M inistrowie w ydadzą w ram ach in ­

s tru k c ji niniejszej dalsze szczegółowe zarządzenia 
d la  podległych (nadzorow anych) władz, urzędów, 
zakładów  i insty tucji.

Zarządzenia te  należy dostosować do obowią­
zu jących przepisów służbowych w poszczególnych 
działach służby.

§ U-
W zarządzeniach, w ym ienionych w § 10, w ła­

ściwi M inistrowie przekażą Władzom bezpośrednio 
sobie podległym  w toku  instancji upraw nienia do 
nadaw ania m edalu, zastrzegając  sobie w każdym  
przypadku praw o w ydaw ania decyzji odmownych.

§ 12.
Zarządzenia wymienione w § 10 ogłosić należy 

w dziennikach urzędowych.
§ 13.

D ruk dyplomów w ykonany będzie przez D ru­
karnię Państw ow ą. Dyplomy doręcza władza, nada­
jąca  m edale, bezpłatnie.

Medal będzie w ybity przez Mennicę P ań stw o w ą..
U praw nieni będą nabyw ać m edal na  podstaw ie 

posiadanych dyplomów.
S ta ty s ty k a  nadanych medali.

§ 14.
Począwszy od 1939 r. w term inie do dnia 15 

lu tego każdego roku właściwe władze naczelne bę-

Prezes R ady M inistrów :
(— ) Sławoj Skladkowski.

12.
R O Z P O R Z Ą D Z E N I E  

M inistra W yznań R eligijnych 
i Oświecenia Publicznego 
z dnia 8 lu tego 1938 r.

W7 spraw ie zm iany rozporządzenia z dnia 14 lipca 
1933 r. o podziale okręgów szkolnych n a  obwody 

szkolne.
(P rzedruk  z „Dziennika U staw  R.P. N r. 12 

poz. 85 z 1938 r.)

N a podstawie a r t. 2 i 6 rozporządzenia P rezy­
den ta  Rzeczypospolitej z dnia 4 lipca 1933 r. o o r­
ganizacji obwodowych władz szkolnych (.Dz.U.R.P. 
N r. 50, poz. 389) zarządzam  co następu je:

W § 1 rozporządzenia M inistra W yznań R eligij­
nych i Oświecenia Publicznego z dnia 14 lipca 
1933 r. o podziale okręgów szkolnych n a  obwody 
szkolne (Dz. U. R. P. N r. 61, poz. 459) wprow adza 
się następujące zm iany:

1) P u n k t 1 otrzym uje brzm ienie:
O kręg Skolny Brzeski dzieli się na  obwody 

szko lne:
Brzeski, obejm uje pow iat brzeski, z siedzibą 

inspek to ra  szkolnego w Brześciu n.B.
Drohicki, obejm ujący pow iat drohicki, z siedzi­

b ą  inspek to ra  szkolnego w Drohiczynie.
K oszyrski, obejm ujący pow iat koszyrski, 

z siedzibą inspek to ra  szkolnego w Kam ieniu Ko- 
szyrskim .

Kobryński, obejm ujący pow iat kobryński, 
z siedzibą inspektora  szkolnego w Kobryniu.

Kosowski, obejm ujący  pow iat kosowski,z sie­
dzibą inspek to ra  szkolnego w Kosowie Poleskim.

Łuniniecki, obejm ujący pow iat łuninieeki, 
z siedzibą inspek to ra  szkolnego w Łunińc-u.

Piński, obejm ujący pow iat piński, z siedzibą 
inspektora szkolnego w Pińsku.

Prużański, obejm ujący pow iat prużański, z sie­
dzibą inspek to ra  szkolnego w Prażanie.

Stoliński, obejm ujący pow iat stoliński, z sie­
dzibą inspek to ra  szkolnego w Stolinie.

B iałostocki, obejm ujący m iasto B iałystok oraz 
pow iat białostocki, z siedzibą inspektora szkolnego 
w B iałym stoku.

Bielski, obejm ujący pow iat [bielski, z siedzibą 
inspek to ra  szkolnego w Bielsku Podlaskim .

Łomżyński, obejm ujący pow iat łomżyński, 
z siedzibą inspek to ra  szkolnego w Łomży.
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Ostrołęcki, obejmujący powiat ostrołęcki, 
z siedzibą inspektora szkolnego w Ostrołęce.

Ostrowski, obejmujący! powiat ostrowski, 
z siedzibą inspektora szkolnego w Ostrowi Mazo­
wieckiej.

Sokolski, obejmujący powiat sokolski, z siedzi­
bą inspektora szkolnego w Sokółce.

Szczuczyński, obejmujący powiat szczuczyński, 
z siedzibą inspektora szkolnego w Grajewie.

Wysoko - Mazowiecki obejmujący powiat wy- 
sokomazowiecki, z siedzibą inspektora szkolnego 
w Wysokim Mazowieckim*).

Minister Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego

(— ) W. Swiętosławski

13.
M I N I S T E R

Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego
Dnia 31 lutego 1938 roku 

N r II  P -11717/37
Zbiórka na „Dar Narodowy 3-go Maja“

Zezw'alam na urządzenie w szkołach zbiórki na 
rzecz „Daru Narodowego 3 M aja“ w czasie od 2— 
10 m aja 1938 r.

Zbiórkę organizuje Towarzystwo Szkoły I,udowej 
na terenie Kuratorium  Okręgu Szkolnego Krakow­
skiego i Lwowskiego; Towarzystwo Czytelni Ludo­
wych w Poznaniu na obszarze województw: poznań­
skiego, pomorskiego i górnośląskiej części wojewódz­
tw a śląskiego; Polska Macierz Szkolna w Warszawie 
na obszarze m. st. Warszawy oraz województw: war­
szawskiego, lubelskiego, łódzkiego, kieleckiego, bia­
łostockiego, wołyńskiego, poleskiego, nowogródzkie­
go i wileńskiego.

Zbiórka ma na celu m i. znalezienie środków fi­
nansowych na uruchomienie i utrzymywanie szkól 
powszechnych w województwach wschodnich przez 
organizacje oświatowe polskie.

Zbiórka powinna mieć charakter najzupełniej 
dobrowolny, przy czym składki młodzieży szkolnej 
nie mogą przekraczać norm zastrzeżonych w okól­
niku Nr. 80 z dnia 22 sierpnia 1936 r. (II P- 
5000/36), t.j. 1 grosz od ucznia szkoły powszechnej 
i 25 gr. w szkołach średnich ogólnokształcących i 
zawodowych.

Niezależnie od powyższego może być zorgani­
zowana akcja wśród rodziców uczniów ściśle w myśl 
wskazań, podanych w ust. B. powołanego okólnika 
Nr. 80 z 1936 r.
(0-4393/38)

M i n i s t e r  
(— ) W. Swiętosławski

*) Opuszczono część Rozporządzenia dotyczącą 
innych okręgów szkolnych.

14.
M I N I S T E R S T W O

Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 
Dnia 22 lutego 1938 r.

Nr. II W-10740/37.
Zbiórka odpadków żelaznych i makulatury 

w szkołach.
Doniosła akcja gospodarcza m ająca na celu 

uniezależnienie się w miarę możliwości od nabywa­
nia za granicą surowców potrzebnych krajowemu 
przemysłowi zatacza coraz szersze kręgi. Jedną 
z form akcji tego rodzaju jest zbiórka odpadków 
surowców marnotrawionych często bezmyślnie 
i ulegających niepotrzebnie /zniszczeniu ze szkodą 
dla gospodarstwa narodowego.

Ministerstwo pragnie zainteresować młodzież 
szkolną propagandą te j ważnej dla Państw a akcji, 
oraz wdrożyć ją  do oszczędzania nie tylko go­
tówki, lecz także fabrykatów a nawet odpadków 
produkcji przemysłowej a równocześnie wskazać 
jej konkretną pracę dla celów ogólnych, pouczającą 
nadto o wartości zbiorowego wysiłku. Dlatego 
Ministerstwo wyraża tytułem  próby zgodę, aby 
w bieżącym roku szkolnym przeprowadzono
w szkołach zbiórkę odpadków żelaza potrzebnych 
przemysłowi żelaznemu i m akulatury dla potrzeb 
przemysłu papierniczego.

Zbiórkę odpadków żelaza przeprowadzi na 
wniosek M inisterstwa Przemyślu i Handlu Cen­
tra la  Zakupu Złomu Polskich H ut Żelaznych 
(Warszawa, Marszałkowska 130 i Katowice, 
W ita Stwosza 5), zbiórkę zaś m akulatury Polski 
Biały Krzyż. Szkoły otrzym ają bezpośrednio od
wspomnianych ingtytucyj, zatwierdzone przez Mi­
nisterstwo, bliższe informacje o sposobie przepro­
wadzenia zbiórki.

Dodatnie wyniki wychowawcze można będzie 
osiągnąć tylko wtedy, jeżeli szkoły zastosują 
w akcji zbiórkowej właściwe metody postępowania.

W szczególności należy zainteresować mło­
dzież zbiórką, akcję zaś samą obmyślec realnie
w najdrobniejszych szczegółach, przeprowadzić Ją 
systematycznie i konsekwentnie do końca.

Ministerstwo podkreśla potrzebę przeprowa­
dzenia zbiórki w przyjętym  z góry niedługim 
okresie czasu. Należy dostarczyć zebrany materiał 
na wyznaczone instrukcją miejsce, podsumować 
osiągnięte wyniki i podać do wiadomości młodzie­
ży. Przeprowadzana akcja powinna być gospo­
darczo uzasadniona, a jako taka musi przynieść 
drobny zysk. Ewentualne tedy np. koszty prze­
wozu zebranego m ateriału na miejsce zbiórki nie 
mogą przekraczać jego wartości.

Za rzecz szczególnie szkodliwą poczytywałoby 
Ministerstwo, gdyby zebrane odpadki nie zostały
odesłane i ulegały w szkole na oczach młodzieży 
dalszemu zniszczeniu.



N r. 3 —(131) Dziennik

O ileby więc szkoły przewidywały niemożność 
dostosow ania się do powyższych wskazówek, nie 
m ogą akcji zbiórkowej rozpoczynać. Trudności 
zwłaszcza m ogą mieć szkoły znajdujące się w m iej­
scowościach m ałych, odległych od centrów  kom u­
nikacyjnych.

Zbiórkę należy powierzyć jednej ze szkolnych 
organizacyj młodzieżowych z tym  zastrzeżeniem , 
że zysk osiągnięty ze zbiórki złomu zostanie 
podzielony w rów nych częściach pom iędzy: 1) F. 
O. N., 2) Tow arzystw o Popieran ia  Budowy Szkół 
Powszechnych, oraz 3) n a  cel wyznaczony przez 
młodzieżową 'Organizację szkolną, przeprow adzają­
cą  akcję. Dochód ze zbiórki m aku la tu ry  należy 
w połowie przeznaczyć n a  Polski B iały K rzyż i cel 
wyznaczony przez szkolną organizację młodzieżo­
wą, przeprow adzającą zbiórkę.

M inisterstw o zaznacza, że akcja  zbiórkowa 
ie s t akcją  zupełnie dobrowolną i że władze 
szkolne nie m ogą w yw ierać na dyrekcje (kierow nic­
tw a) żadnego nacisku

(0-5769/38).
P o d s e k r e t a r z  S t a n u

(— ) Jerzy Ferek Błeszyński

15.
K U R A T O R I U M  

Okręgu Szkolnego Brzeskiego 
Dnia 14 lutego 1938 r.

N r. 11-4152/38.
Powiadamianie Komisyj Stypendialnych przy za 

rządach gminnych o postępach stypendystów  
w nauce.

N aw iązując do postanow ienia pkt. 8 In stru k c ji 
w spraw ie przyznaw ania stypendiów  w ybitnie zdol-

K O M U N
Nadanie praw publiczności Prywatnej Szkole Do­

kształcającej Zawrodowej w Ostrołęce.
M inisterstw o W.R. i O.P. zarządzeniem  z dnia 

30.1.38 N. III  P -109/38 nadało P ryw atnej Szkole Do­
kształcającej Zawodowej Stow arzyszenia N auczycie­
li Szkół Zawodowych w O strołęce upraw nienia szkól 
publicznych zgodnie z rozporządzeniem  M inistra 
Wyznań R eligijnych i Oświecenia Publicznego z dnia 
24.V.1937 r. (nr. 11I.P.U.3133/37).

(111-3361/38).

Odstąpienie praw na prowadzenie szkoły zawodowej 
pod nazwą „żeńska Szkoła Rzemieślnicza T-wa Cen­

tos w Pińsku".
K urato rium  zarządzeniem  z dn ia  17.11.38 N  III- 

38412/37 wyraziło zgodę na  odstąpienie przez 
p. Jank ie la  H olcm ana na rzecz „Tow arzystw a O pie­
ki nad  Żydowskimi Sierotam i i Dziećmi opuszczony­
mi na Polesiu „Centos“ w P ińsku" praw , w ynikają­
cych z zezwolenia Ministerstwa W.R. i O.P. z dnia
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nym  uczniom —  dzieciom rolników (załącznik 1 do 
okólnika nr. 72 z dnia 6 sierpnia 1936 r. (nr- II 
P-5162/36) w spraw ie pomocy w kształceniu w y­
bitnie zdolnych uczniów —  dzieci rolników (Dz. Urz. 
Min. W.R. i O.P. nr. 6/36, poz. 126) zarządzam , by 
Dyrekcje szkół średnich ogólnokształcących, liceów 
pedagogicznych i średnich szkół zawodowych nie­
zwłocznie po ukończeniu każdego okresu roku szkol­
nego zaw iadam iały Komisje S typendialne przy za ­
rządach gm innych o sprawowaniu i postępach w n a ­
uce uczniów, k tó rzy  uzyskali na  dany rok  szkolny 
stypendium  gminne.

Odpisy zawiadomień należy podawać do w iado­
mości właściwych Inspektoratów  Szkolnych.

K u r a t o r  
(—) R. Petrykowski

16.
K U R A T O R I U M  

Okręgu Szkolnego Brzeskiego 
Dnia 26 lutego 1938 r.

NO-4516/38.
Przedstawienia w szkołach.

Stwierdziłem, iż P .P . Inspektorzy  szkolni i kie- 
low nicy szkół udzielają zezwoleń na urządzanie w 
szkołach im prez (przedstaw ień) o charak te rze  cyr- 
kcwo - akrobatycznym  i zarobkowym. Przypom i­
nam , iż udzielanie zezwoleń na  urządzanie w szko­
łach imprez, nie posiadających żadnej w artości n a ­
ukowej i wychowawczej, a  m ających na  celu ty lko 
w yłudzanie pieniędzy od dziatwy, sprzeczne je s t z 
treśc ią  i in tencją  pism a K uratorium  z dnia 15 listo­
pada 1935 r. N r. 0-27992/35 (Dz. Urz. K. O. S. B. 
N r. 10, poz. 62). K u r a t o r

(— ) R. Petrykowski

I K A  T Y___________
9 kw ietnia 1926 r. nr- III-Tz. 5101/26 na  dalsze p ro ­
wadzenie szkoły zawodowej pod nazw ą: „Żeńska
Szkoła Rzemieślnicza T-wa „Centos" w Pińsku. 

(111-38412/37).

„Zarys Historii Wojennej Pułków Polskich 
1918 —  1920“ .

(Przedruk z ,.Dziennika Urzędowego M inisterstwa 
W. R. i O. P. Nr. 10 poz. 327 z 1937 r.) 

M inisterstw o W.R. i O.P. zw raca uw agę dyrek­
torów  i nauczycieli szkół wszelkich typów  na w y­
dawnictwo p.t. „Zarys H istorii W ojennej Pułków 
Polskich 1918—1920". W ydawnictwo Wojskowego 
B iura H istorycznego. Dzieło to  zasługuje na  szero­
kie rozpowszechnienie ze względu na swą treść  i 
opracowanie, składać się będzie z pięciu tomów, k tó ­
rych poszczególne zeszyty już się ukazują.

Cena wyniesie 180 zł. p łatnych ra tam i po 10 zł. 
miesięcznie.

(0-1704/38).
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C Z Ę Ś Ć  N I E U R Z Ę D O W A
POŚWIECONA PRACY NAUCZYCIELSTWA W SZKOLE I POZA SZKOLĄ.

Słowo od Redakcji.

D w u  zagadnieniem  pośw ięcam y niniejszy  
zeszy t: m ięd zy sźkc łn e j akcji op iekuńczej i po­
mocom naukow ym .

A kc ja  m iędzyszko lna  ma już za sobą cztery  
lata istnienia i r czwc\ju. 'Ze skrom nych  zacząt­
ków  rczrcsla się do im ponujących rozmiarów. 
Zgórą tysiąc szkó l pow szechnych  w  O kręgu  
objętych opieką, b lisko póltcra tysiąca szkó  
i in s ty tu cy j op iekuńczych  — cyw ilnych  i w o j­
sko w ych , sto  !kilkadziesią t tysięcy  hstów  za osfa- 
tni rek  szko ln y  — otrzym anych  i w ysianych  
w  korespondencji m iędzyszko lnej. Ponad trzy  
tysiące paczek i skrzyń  z upom inkam i wartciści 
ck . 60 tysięcy  zło tych. B lisko  tysiąc paczek  
z upom inkam i rew anżow ym i. W reszcie  k ilka ­
dziesiąt w ycieczek ze szkó l op iekuńczych  na to -  
lesie i 'z Polesia —  w o d w ied zin y  do sw d c h  
opiekunów : d c  W arszaw y, Cjdyni, Poznania .

To są te dane i w yn ik i akcji m ięd źyszkc l-  
nej, które można ująć w  lieżby i w  zestawienia. 
A  ileż mieści ona w  sobie c wiele cenniejszych  
— acz nie dających się zw ażyć ani w ym ierzyć  
głębokich w a r t o ś ć :  w y c h o w a w c z y c h ,  
które czerpią z niej nie ty lko  dzieci szkó l oto­
czonych opieką, ale rów nież m łodzież szkó ł opie­
kuńczych , k tóra , „ o t a c z a j ą c  o p i e k ą  
d z i a t w ę  p o l e s k ą ,  b i e r z e  — jak  to 
pięknie pow iedział Par. K urator w  odezw ie do  
m ło d zieży  szko lne j* )—'z a s z c z y t n y  u d z i a ł  
w  n i e z m o ż o n y m  t r u d z i e  w i e l o t y ­
s i ę c z n e j  a r m i i  n a u c z y c i e l s k i e j  O-  
k  r ę g u  S z k o l n e g o  B r z e s k i e g o  n a d  
w i ą z a n i e m  P o l a k ó w  - P  c. l  e s  Z u k  ó w  
z  P o l a k a m i  - M  a z u i  a m  i , K a s z u b a m i  
c z y  W i e l k o p o l a n a m i  w  j e d n ą  W i e l ­
k ą  R  c d  z  i n  e P o l s k ą ,  z e s p o l o n ą  p r z ę ­
d z i w e m  s e r c ,  a w  z w a r t y m  w y s i ł k u  
r a m i o n  i d u c h a  t w o r z ą c ą  p o t ę g ę P a ń -  
s t w  a P o l  s k  i e g c ‘‘.

D o  tego wiązania P olaków  z różnych krań­
ców  P olski, d c  tego zespalania serc — bc\daj 
najbardziej przyczyniają się w ycieczki szko lne  ze 
szkó ł op iekuńczych  do objętych opieką i odwro-

*)  Dz. Urz. K. O. S. B. N r 6 z 1935 r. str. 201

tnię. Tem u też właśnie zagadnieniu poświęci-ne
są pierw sze a r tyku ły  w  n iniejszym  numerze.

*

*  *

Alłodszą c rek  c d  akcji m iędzyszko lne j jest 
system atyczna  akcja Zaopatrywania publ. szkó ł 
pew sz. w  naszym  O kręgu  w  pomoce naukow e. 
Póllrzecia to k u  upływ a od opracowania i um iesz­
czenia w  D zien n iku  U rZędow ym  N r. 9 z  1935 r. 
(s tr  320) p ierw szego planu zaopatrywania szkó ł 
w  pom oce naukow e, poprzedzonego odezw ą Pa­
na Kuratora, w  której m.i. zaznaczył, że p l a n  
t e n  j e s t  d a l s z y m  k r o k i e m  n a p r z ó d  
w  Ui  e r  u n k u  u ł a t w i e n i a  p r a c y  N  a u - 
c z y c i e l s t w u ,  K i e r o w n i c t w u  > I n s ­
p e k t o r a t o m “ i że „o s i ąg n i ę  c i  e z a  m i e- 
r z  o n e  g  o c e l u  z a l e ż y  o d  w y s i ł k u ,  n a  
j a k i  p o t r a f i m y  z  d  o b y  ć s i ę  w s z y s c y ,  
p o c z y n a j ą c  o d  K i e r o w n i c t w  s z k ó ł ,  
a k o ń c z ą c  n a  K u r a t o r i u m ‘‘.

N a  w ysiłek , c k tó rym  Pan Kurator w spom ­
niał w  odezwie, po tra filiśm y się zd o b yć  Realiza­
cja planu w  skali O kręgu  trwa ju ż  trzeci rok  
i odbyw a się system a tyczn ie , sprawnie i k o n ­
sekw entnie . M a m y  ju ż  w e w szystk ich  szkołach  
pow szechnych w  O kręgu  pomoce naukow e do  
historii, do  geografii, dct zajęć praktycznych . 
W e  w łasnym  zakresje znaczna w iększość szkó ł 
zaopatrzyła się w  ko m p le ty  pom ocy dc  arytm e­
ty k i  z  geometrią i wiele innych pom ocy nauko­
w ych. Za  kilka  m iesięcy znajdą się w e w s z y ­
stkich  Szkołach pom cce nadkow e d c  przyro d y  
martwej. Jesteśm y ju ż  znacznie dalei niż w  po- 
łowię drogi. Zam ierzctny cel niew ątpliw ie osiąg­
n iem y. B o śm y  się umieli zd o b yć  no zbiorow y, 
zorganizow any i na dłuższą  m etę obliczony w y ­
siłek.

Pam iętajm y jednak c  jed n ym :  wraz1 z dal­
szym  system a tyczn ym  podnoszeniem  stanu zao­
patrzenia naszych szkó ł w  pom cce naukow e mu>- 
si iść w  parze nieustanna t r o s k a  i d b a ł o ś ć  
o n a l e ż y t ą  i c h  k o n s e r w a c j ę  i u m i e ­
j ę t n e  s t c s c w a n i e  w  p r a c y .  D  o p i e r  o 
b o w i e m  w t e d y  p o d n i e s i e m y  n a  w y ż ­
s z y  p o z i o m  s z k o ł y  n a s z e .  W łaśnie te 
zagadnienia są om ów ione w  k ilku  dalszych ar- 
tykiiłach w  n in iejszym  zeszycie oraz będą oma­
wiane rów nież w  p izy sd o śc i
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E D W A R D  R A D U C K I .

Wycieczka dzieci szkolnych z powiatu prużańskiego 
do Warszawy i okolic.

Już czwarty rok odbywa się żywa wymiana 
uczuć i myśli pomiędzy małymi Poleszukami a ich 
kolegami z Mazowsza czy Wielkopolski. Mali Pole- 
szucy z samego np. powiatu prużańskiego w roku 
szk. 1936/37 wysłali 8871 listów, a otrzymali od 
swych kolegów z zachodu 7624.

Ta wymiana myśli i wzajemne obdarowywanie 
się robi swoje. Uczucia dzieci, aczkolwiek powoli, 
skierowują się na zachód, „rząd dusz“ ujmuje nau­
czyciel. Dzieci w wyobraźni śnią o nowych kolegacn 
z Mazowsza, słyszą cuda o Warszawie...

Czy to prawda, że ci tam  Mazurzy są dla nich 
przychylni, że lubią ich ? Przecież pisać w liście, to 
się dużo pisze, ale żeby ich zobaczyć, pomówić, prze­
konać się, czy ta  W arszawa naprawdę taka piękna, 
a Polska taka wielka i potężna...

Ziścić marzenia dzieci... Pokazać im Polskę, po­
kazać Warszawę—niech ich olśni wielkością, potęgą, 
kulturą, niech poznają jej serce dla nich. Niech się 
zetkną ze swoimi braćmi, niech się przekonają, 2e 
serduszka tych, co tam  są na Mazowszu, biją przy­
jaźnie dla tych, co mieszkają na Polesiu, niech się 
przekonają, że to co jest w podręcznikach,co opo­
wiadają nauczyciele, to nie bajka, to rzeczywistość, 
niech gdy wrócą opowiadają jako naoczni świad­
kowie o wielkości i potędze Polski, o szczerych i 
miłych uczuciach dla nich, niech opowiadają, że 
ich prawdziwi przyjaciele to nie ci tam  na wschodzie, 
ale ci za Bugiem.

Gdybyż tak  można było dać każdej szkole przy­
najmniej jednego świadka uczuć tych tam  z nad 
Wisły, czy W arty, dla tych tu ta j na Polesiu!

Przynajm niej jedno dziecko z każdej szkoły 
na wycieczkę? Fantastycznie to wygląda—gdzież 
fundusze ? Przecież Poleszuk na wycieczkę nie da. 
Na zeszyt, na podręcznik trudno coś wyciągnąć.

A jednak ? —M i e r z m y  s i ł y  n a  z a m i a ­
ry .

D l a  P o l s k i ,  d l a  j e j  w i e l k o ś c i  i p o ­
t ę g i ,  d l a  b u d z e n i a  p o l s k o ś c i  t u  n a  P o ­
l e s i  u—n a l e ż y  d a ć  c o ś  p o n a d  t o,  c o  o k r e ­
ś l a m y  „ o b o w i ą z k i e m  s ł u ż b o w y m “.

Propaganda wycieczki.
Wśród takich rozmyślań przystąpiłem z począ­

tkiem roku szkolnego 1936/37 do rzucenia nauczy­
cielstwu obwodu szkolnego prużańskiego hasła:

„każda szkoła wyśle przynajmniej jedno dzie­
cko na wycieczkę do Warszawy".

Zdawałem sobie sprawę z trudności finanso­
wych, na jakie napotkam, gdyż po dokładnym obli­

czeniu koszt wysłania jedego dziecka miał wynieść 
minimalnie 12 zł. Na kwotę tę miało się składać: 
koszt przejazdu pociągami w obie strony z uwzglę­
dnieniem 75% zniżki kolejowej, wyżywienie w W ar­
szawie w ciągu 2-ch dni i w drodze powrotnej, noc­
legi oraz ewentualne koszta drobnych rozrywek, 
zniżkowych opłat do ogrodu Zoologicznego, Zamku 
i Belwederu. >

Kwota 12 zł. od dziecka w istniejących w arun­
kach gospodarczych tutejszych środowisk jest b a r­
dzo duża, jeśli zważymy, że możliwości zarobkowe 
ludności są minimalne. Drobne rolnictwo jest zdol­
ne zaledwie z wytwórczości swych gospodarst po­
kryć najniezbędniejsze potrzeby życiowe i opłacić 
należne podatki.

Nauczycielstwo projekt mój przyjęło z pewną 
rezerwą i niedowierzaniem, a pesymiści wręcz 
oświadczyli, że od nich nikt nie pojedzie, gdyż tru d ­
no jest zdobyć od dziecka 5 groszy na zeszyt, czy 
ołówek. Nauczycielstwo sumiennie jednak przystą­
piło do propagandy wycieczki wśród rodziców 
i dzieci oraz gromadzenia funduszów.

W poszukiwaniu za źródłem sfinansowania ini­
cjatywy w wielu szkołach wzmożono pracę w spół­
dzielniach uczniowskich, zorganizowano szkolne 
Kasy Oszczędności, zacieśnił się kontakt z rodzica­
mi, stworzono Szkolne Koła Rodzicielskie, przygoto­
wano szkolne imprezy dochodowe.

Nie pominąłem żadnej sposobności, aby nie za­
interesować nauczycielstwo. Czułem, że liczba pe­
symistów maleje.

Perspektywa zobaczenia dalekiej Warszawy i cu­
dów, o których dziecko tyle słyszało, czytało, pobu­
dziła dzieci do wzmożonych wysiłków i pomysłów 
w składaniu potrzebnej kwoty. Dzieci zbierają polne 
kamienie i sprzedają je Urzędowi Gminnemu na 
budowę dróg, zbierają jagody i grzyby, dziewczę­
ta  haftują, chłopcy wyplatają na sprzedaż łapcie. 
Rodzice wynajmujący furmanki nauczycielowi do 
miasta, przeznaczają zarobek na wycieczkę dla 
swego dziecka.

Nasunęła się sprawa, kto ze szkoły będzie mógł 
pojechać. Naturalnie ten, k t o  b ę d z i e  m ó g ł  
p o c h w a l i ć  s i ę  n a j l e p s z y m i  w y n i k a ­
mi  n a u k i .  Powstaje współzawodnictwo popra­
wiające ogólny poziom naukowy klasy i szkoły. 
W licznych wypadkach poprawia się frekwencja 
w szkole, gdyż jednym z warunków udziału w wy­
cieczce jest pilne i regularne uczęszczanie do szkoły.

Wzmaga się korespondencja międzyszkolna, k tó­
rej ośrodkiem zainteresowania jest wycieczka,
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a szkoła opiekuńcza zamiast smakołyków może też 
czymś pomóc w wielkiej wyprawie do stolicy.

W zrasta zainteresowanie do wiedzy o Polsce, 
w bibliotekach uczniowie poszukują książek o W ar­
szawie.

Jednym słowem, okres przygotowawczy do wy­
cieczki dostarczył bardzo dużo momentów, dających 
sposobność wychowawcy do należytego i celowego 
wykorzystania w' nauczaniu i wychowaniu.

ORGANIZACJA WA f  lECZKl.
Pracownicy pedagogiczni Inspektoratu Szkolne­

go, w tym  czasie, na każdej konferencji rejonowej 
i w indywidualnych zetknięciach się z nauczyciel­
stwem, sprawę wycieczki utrzymywali w ciągłej 
aktualności. Stałe wywiady: ilu uczniów pojedzie
z danej szkoły, ile pieniędzy na ten  cel zgromadzo­
no?—nie pozwoliły akcji utknąć na martwym punk­
cie i pobudzały stale nauczycielstwo do osiągnięcia 
zamierzonych celów.

Już w miesiącu lutym zaczęły wpływać do In ­
spektoratu Szkolnego (specjalnie otworzony rachu­
nek w K.K.O.) kwoty przeznaczone na wycieczkę. 
W kwietniu częściowe wpłaty wyniosły już sumę 
1.300 zł., co pozwoliło zorientować się, że liczba 
uczestników wycieczki będzie znacznie większa i wy­
niesie przeciętnie dwoje dzieci na każdą szkołą.

W końcu kwietnia udałem się osobiście do 
Warszawy celem zorganizowania pobytu wycieczki, 
a mianowicie: zapewnienia wyżywienia, noclegów 
oraz wyjednania zniżek kolejowych.

Dopiero w Warszawie napotkałem na pierwsze 
trudności. Okazało się, że zdobycie na wycieczkę 12 
złotych od dziecka, od którego często trudno dostać 
5 gr. na zeszyt, jest niczym wobec małego zrozumie­
nia doniosłej akcji w licznych organizacjach społecz­
nych i urzędach.

Przeszło milionowa stolica Polski nie posiada 
schroniska wycieczkowego, mogącego jednorazowo 
przyjąć 300 dzieci, nie ma również instytucji, k tóra 
wycieczki takie mogłaby po przystępnej cenie wyży­
wić. Słowem, W arszawa nieprzygotowana jest na 
przyjęcie wycieczek, które już napływają do W ar­
szawy i w przyszłości napływać będą napewo 
bardzo licznie.

W wędrówce po różnych instytucjach, skąd 
spodziewałem się pomocy, natknąłem się w Radzie 
Szkolnej m. st. Warszawy na p. Zofię Cichocką, 
k tóra gorąco przyjęła do serca naszą inicjatywę 
i obiecała udzielić pomocy.

Za jej pośrednictwem sprawą wy cieczki z pow. 
prużańskiego zainteresowało się Polskie Towarzy­
stwa Opieki nad Kresami, które zorganizowało do- 
'raźny Komitet przyjęcia, składający się z przedstawi­
cieli szeregu instytucyj i organizacyj społecznych.

Komitet ten, o składzie którego dowiedzieliśmy 
się dopiero podczas wycieczki, opracował program  
pobytu wycieczki w Warszawie, uzyskał ulgi lub 
bezpłatne wejścia do Ogrodu Zoologicznego, do Zam­
ku, do Muzeum, do teatru , kina, zapewnił idące 
w tysiące bezpłatne przejazdy tramwajowe, samo­
chodowe, samolowe, a nawet windy w Domu Akade­
mickim. Dzięki Ofiarności Cechu Piekarzy i Za­
rządu m. Warszawy zapewniono pewną ilość bułek 
bezpłatnie na drugie śniadania. Zainteresowano 
również wycieczkami niektóre szkoły powszechne, 
a mianowicie: Nr. .159 na ul. Elbląskiej, Nr. 183 
na ul. Bema, Nr. 3 na Rybakach, oraz świetlicę P. 
M. S. na Nowym Świecie.

Program  ten, te udogodnienia, zniżki, bezpłatne 
przejazdy tramwajami, bułki na drugie śniadania 
były dla Inspektoratu tajem nicą prawie do chwili 
przyrbycia wycieczek na dworzec w Warszawie.

Podczas pobytu w Warszawie zdołałem jedynie 
zapewnić dzieciom wyżywienie kosztem 1 zł. od 
dziecka za 2-dniowy pobyt, kórym zajął się Stołecz­
ny Komitet Pomocy Dzieciom i Młodzieży.

Kuratorium  Okręgu Szkolnego Warszawskiego 
zapewniło noclegi dla dzieci w szkole Nr. 182 na ul. 
Grójeckiej.

Ponieważ do wspomnianego schroniska szkolnego 
■przydzielono dla nas tylko 100 miejsc noclegowych i 
tak ą  mniej więcej liczbę jednorazowo mogła żywić 
isekcja dożywiania, zdecydowałem się podzielić wy­
cieczkę na  2 grupy, chociaż zwiększało to koszt ad­
m inistracyjny.

Miesiąc maj przeszedł na gorączkowym ostatecz­
nym przygotowywaniu się do wycieczki. Zgłoszenia 
wpływały, przekraczając już przeciętną, po troje 
dzieci na szkołę. Perspektywa uzyskania spodzie­
wanej zniżki m alała —- kalkulacja wycieczki zała­
mywała się. Należało liczyć się z deficytem, k tó re­
go nie będzie z czego pokryć. W konsekwencji po­
wyższego należało wstrzymać przyjmowanie kandy­
datów na wycieczkę, co też nie było proste ze wzglę­
dów technicznych (trudno natychm iast wszystkie 
szkoły zawiadomić), lub powiększyć koszt wycieczki, 
co nie było pożądane.

W ciągu m aja opracowaliśmy regulamin wy­
cieczki i rozesłaliśmy go kierownikom grup, 
ustaliliśmy opiekunów-nauczycieli i kierowników 
wycieczki.

Ustaliłem 4 grupy wycieczkowe liczące od 90 
do 135 osób każda. Kierownictwo wycieczki z ra ­
mienia Inspektoratu Szkolnego powierzyłem In­
struktorow i Oświaty Pozaszkolnej p. Dąbkowi, wy­
chodząc z założenia, że jest to wstępna praca do 
późniejszej działalności oświatowo - pozaszkolnej 
wśród młodocianych.
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W międzyczasie nadeszła przychylna odpowiedź 
z Podstołecznego Inspektoratu Szkolnego w War­
szawie, w sprawie przyjęcia naszych wycieczek 
przez szkoły podmiejskie: Wilanów, Międzylesie
k/Otwocka, Piekiełko, Włochy i Piastów. Szkoły 
te wyraziły gotowość przyjęcia w gościnę wycieczki, 
pokrywając całodzienne utrzymanie i przejazdy 
2 Warszawy do danej szkoły.

Był to dla mnie punkt kulminacyjny. Więcej 
wagi bowiem przywiązywałem do tego, aby dzieci 
Polesia zetknęły się bezpośrednio z dziećmi Ma­
zowsza, niż do zwiedzenia samej Warszawy.

Teraz wierzyłem, że wycieczka musi się udac. 
Inspektor Szkolny p. Radwański przyszedł mi z po­
mocą. Że będę miał deficyt —  mniej się o to trosz­
czyłem.

DZIECI W WARSZAWIE.

Dnia 3 czerwca nastąpił wyjazd I grupy, którą 
nazwaliśmy reprezentacyjną, gdyż wszystkie dzieci 
były w strojach regionalnych. Do ogromnej więk­
szości, bo dla 88% dzieci, była to pierwsza podróż 
koleją. Pomimo nocy i już przemęczenia, bo do 
stacji należało odbyć niejednokrotnie 30 km. końmi, 
rozpoczęła się praca nauczycieli. Dzieci o wszystko  
pytają, należy wyjaśniać, opowiadać. Północ i na­
stępnie wczesny ranek — wszystkie dzieci przy 
oknach wagonu oglądają długą drogę do stolicy. 
Gwar i rozmowy: „Polska duża, pociąg tak pręd­
ko jedzie, a my całą noc jedziemy". „Tak samo jak 
u nas na polach zielenią się zboża“. ,,Jak to 
u nas? —  poprawia go inny, tutaj i w Warszawie 
i za Warszawą, to też u nas, bo to w Polsce".

Zdaleka widać unoszące się chmury dymów 
i wielkie zbiorowisko domów.

Warszawa.
Niepokój i zaciekawienie wzrastają. Opieku­

nowie szykują swoje dziesiątki do wysiadania i udzie 
łają ostatnich odpowiedzi na liczne pytania dzieci.

Czekają niecierpliwie i opiekunowie. Jak ich 
dzieci ta ukochana Warszawa przyjmie. Cuda o niej 
opowiadali, cały rok kazali na nią dzieciom czekać.

Warszawa! — słychać okrzyki konduktorów. 
W arszawa! —  powtarzają już zalęknionym głosem  
dwa wagony małych Połeszuków.

Wysiadają. Stanęły na peronie ściśnięte w gro­
madzie, trzymają się za ręce, zatrwożone zgiełkiem
1 ruchem, w  którym pierwszy raz w życiu się zna­
leźli. Spoglądają na swych opiekunów, którzy ich 
tu przywieźli, jako na jedynych swych obrońców. 
Bliscy są im teraz, bardzo bliscy...

Ale oto podchodzi do nich grupa złożona z 2-ch 
panów i trzech pań oraz gromadka dziewcząt
2  bukietami jaśminów.
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Krótka ceremonia zapoznania się z opiekunami 
i powitanie dzieci. Warszawa przez usta tych w y­
słanników wita małych Połeszuków. Witają ich jak  
swoich, jak bliskich.

Przemawia dziewczynka jednej z warszawskich 
szkół powszechnych. Wita serdecznie swych poles­
kich kolegów i koleżanki. Pcdaje bukiet jaśminów, 
które, o dziwo, tak samo silnie pachną, jak jaśminy 
rosnące przy płotach ich drewnianych chat.

Jaśnieją twarze dzieci, roźluźnia się gromada, 
wierzą już, że są u siebie. Warszawskie dziewczęta 
oglądają z podziwem piękne poleskie hafty, koszule 
misternie wyszywane.

Pytania, rozmowy, ta i tamta buzia już uśmiech­
nięta. Mury nieufności całkowicie złamane.

Jedziemy do domu. To domem już nazywają 
schronisko, w którym mają się zatrzymać-

Ulica po raz drugi wzbudziła w nich przestrach 
i nieufność. Widać, że opowiadania nauczycieli 
i oglądane w książkach obrazki nie dały im całko­
witego wyobrażenia o wielkim mieście.

Ale śpieszyć należy do przystanku, a tłumy ludzi 
pomimo wczesnej godziny rannej coraz bardziej 
utrudniają posuwanie się. Wreszcie stają. Za chwilę 
ma przyjechać tramwaj. Rozpoczynają się rozmo­
wy z przechodniami, wszyscy na nich patrzą, a tam

w domu nikt na nich nie zwraca uwagi. Tu są waż­
ni — są przecież gośćmi stolicy.

Nadjeżdżają tramwaje. Nowe wrażenia jazdy 
przez ulice Warszawy i wreszcie ogromny budy­
nek, obok którego zatrzymują się. To szkoła i schro­
nisko.

Mycie się, śniadanie i wyjazd na miasto tram­
wajami. Zwiedzanie starej Warszawy, Katedry, 
•Zamku Królewskiego. Powrót. Obiad. Wyjazd auto­
busami, które dostarczyła firma Philipsa i Hotel 
Emigracyjny. Oglądają Warszawę. Belweder. Po­
wrót do schroniska. Warszawa w nocy. Kolacja 
i sen.
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Za dużo wrażeń. Dzieci oszołomione, ale pewne 
siebie, wesołe.

Noclegi nie w ypadły dobrze. B rak  dostatecznej 
ilości sienników, bielizny pościelowej, podgłówków, 
kocy. Zamieszanie. Ale zmęczone dzieci k ładą się, 
byle ty lko odpocząć.

D rugi dzień upłynął na zwiedzaniu O grodu Zo­
ologicznego, prawdziwego ra ju  dla dzieci, i gościnie 
w jednej ze szkól w arszaw skich, gdzie nastąpiło  
zb ratan ie  się koleżeńskie między dziećmi pięknej 
W arszaw y i sm ętnego Polesia.

Dzeci w arszaw skie przygotow ały ucztę-podwie- 
czorek i w spaniały p rogram  rozryw kow y: śpiewy, 
tańce i zabawy.

Należało śpiesznie uciekać, bo czekało zaprosze­
nie do świetlicy P. M- S. n a  Nowym Świecie, do 
k tó a re j wycieczka trium faln ie  w kroczyła między 
szpaleram i dzieci-uczestników świetlicy. Przy zgod­
nym : „W itajcie, w itajcie, w ita jc ie !“ —  wkroczyli 
nasi Poleszucy do świetlicy przygotow anej dla nich 
przez dzieci warszaw skie.

Znów kolacja. H erbata, kanapki, ciastka, cu ­
kierki. Dzieci w arszaw skie usługują, pomieszały 
się w gościnnym  rozgw arze z Poleszukami. Dwie 
dziewczynki dogadały się, że w ubiegłym roku  p ro ­
wadziły między sobą korespondencję. Radości co 
niem iara.

W miłym n as tro ju  rozpoczyna się koncert-rew ia 
p.t. „Dzieci W arszaw skie —- dzieciom Polesia". P ięk­
ne śpiewy, tańce, deklam acje. W przerwie kierownik 
wycieczki opowiada dzieciom w arszaw skim  o powie­
cie, z k tórego wycieczka przyjechała, a  trudnościach, 
jak ie  m usiała zwalczyć, nim  doszło do te j szczęśliwej 
chwili.

W drugiej części dzieci poleskie w ydały rew an­
żową rew ię : „Dzieci Polesia w podzięce dzieciom 
W arszawy". Śpiewały swoje piosenki w gw arze po- 
eskiej, tańczyły, a na zakończenie wezwały do od­
s iew an ia  wspólnego hym nu państwowego.

Pożegnanie:
—  „Daj mi swój adres" —

„Napisz do m nie" —
—- „Jak  przyjadę do domu, to  w yhaftu ję  ci za- 

k łaJko  do książki" — i żegnajcie... żegnajcie.-..
Pow rót do „domu" w schronisku, aby naza ju trz  

w yjechać w gościnę do W ilanowa.
Gościnni w arszaw scy opiekunowie ze świetlicy 

P. M- S. Kola Młodych nie zapomnieli i o n au ­
czycielach. K om itet przyjęcia wycieczki zaprosił 
ich na herbatkę, przy k tó re j w serdecznych słowach 
nastąp iła  w ym iana wzajem nych uczuć. Poszczególni 
mówcy z W arszaw y podkreślali o fiarną  pracę nau­
czycieli na Polesiu i doniosłość akcji, k tó re j oni są 
realizatoram i.

Po herbatce  nauczycielstwo zostało zaproszone 
do tea tru .

Przyr dzieciach w tym  czasie został kierownik 
wycieczki w raz z przydzielonym i przez Koło Młodych 
opiekunam i - akadem ikam i i akadem iczkam i.

Dnia 6.VI przybyła do W arszaw y d ru g a  grupa, 
dnia 9.VI—trzecia grupa, dnia 12.VI—czw arta g ru p a  
k tó re  mniejwięcej w ten  sam  sposób przepędzały 
2-dniowy pobyt w W arszawie. Zmieniały się szkoły' 
goszczące grupy  wycieczkowe; zm ieniały się form y 
rozrywek, dzieci spotykały  coraz to  inne miłe nie­
spodzianki : jazdy  sam olotam i, w k tó rych  brało 
udział 40 dzieci, lo terię, na  k tó re j każde dziecko w y­
gryw ało (piłki, sw eterki, pończochy, cukier, zeszyty, 
zabaw ki) prezenty w postaci paczek zeszytów i t.p .) 
nie zmieniali się jedynie niezmordowani opiekuno­
wie z Koła Młodych P. M. S. Codziennie z nowymi 
blokam i biletów tram w ajow ych zjaw iali się w sch ro ­
nisku, by  prowadzić m ałych Poleszuków poprzez 
tłum ne ulice stolicy, opow iadając historię grodu sy­
reniego, w skazując piękno dawnej Polski i wiel­
kość dzisiejszej stolicy 32 milionowego N arodu 
Polskiego.

GOŚCINA W SZKOŁACH PODMIEJSKICH.

G rupa pierw sza jedzie do W ilanowa, by skorzy­
stać  z całodziennej gościny. Z ajeżdżają pod sch ro ­
nisko wozy tram w ajow e. Z jaw ia się kierownik 
szkoły z W ilanowa p. W orobczuk, k tó ry  bardzo 
serdecznie zaprasza całą wycieczkę, rozw ijając przed 
opiekunam i program  pobytu w Wilanowie.

W ycieczka rusza  grupkam i. W ychowawcy opo­
w iadają h istorię W ilanowa. Sobieski. W iedeń. K ró­
lowa M arysieńka. H isto ria  wielkich chwil w dziejach 
N arodu.

W W ilanowie tłum y rodziców i długie szpalery 
fłzieci oczekują na gości.. Ceremonia pow itania od­
byw a się na boisku szkolnym. W imieniu dziatwy 
szkoły w ilanow skiej w ita wycieczkę uczeń 7-ej klasy, 
odpowiada mu uczennica z Zahorza. N ieprzygoto­
wana, w serdecznych słowach dziękuje za zgotow a­
ne powitanie. N astępnie przem aw ia p. Kierownik 
Szkoły, po nim zaś kierownik wycieczki, k tó ry  opo­
w iada dzieciom wilanowskim o ziemi poleskiej, m iej­
scu rodzinnym  dzieci, k tó re  dziś gości ta k  mile W i­
lanów-

W ycieczka m a być „rozparcelow ana", bo dzieci 
wilanowskie rozbierają  do swoich m ieszkań gości 
z Polesia.

Początek tragedii. Zabrakło Poleszuków i Po- 
lesianek. P oprostu  rozkradziono ich. Do kierownika 
wycieczki zw raca się jakaś pani prowadząc w sp a ­
zm atycznym  płaczu m ałą dziewczynkę.

—  „Proszę pana, ja  pana bardzo proszę o przy­
dzielenie jednej Polesianki. Pan i wychowawczyni 
obiecała m ojej córce jednego gościa, a  tym czasem  
k toś inny go zabrał". Dziewczynka błagalnie pa trzy  
i szlocha. Skąd tu  wziąć Polesiankę?
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Jedna z dziewczynek wilanowskich prowadzi 
g rupę dzieci z Polesia przydzielonych dla je j klasy. 
Kierownik wycieczki pokryjom u odłącza jedną 
dziewczynkę i oddaje rozradow anej m atce i córce, 
k tó re  form alnie uciekają z boiska, aby kto  „Pole- 
sianki" nie odebrał.

W  pół godziny opiekunowie wycieczki pozostali 
bez dzieci, k tó re  porw ał Wilanów. W ten  sam  spo­
sób zostało porw ane nauczycielstwo z Polesia przez 
nauczycieli z W ilanowa.

N a południe została wyznaczona zbiórka n a  bo­
isku, gdzie odbyły się popisy uczniów wilanowskich 
i poleskich, k tó rym  przyglądały  się tłum y w ila­
nowskie.

W ycieczka s ta ła  się pierw szorzędną a tra k c ją  
o podkładzie wielkiej serdeczności. Wychowawcy 
szkoły w W ilanowie dziwili się i nie poznawali 
swych wychowanków pełnych k u rtu az ji w stosunku 
do gości. W ilanowianie ze zdziwieniem konstatow ali, 
że dzieci n a  Polesiu, chociaż chodzą w łapciach, 
dobrze mówią po polsku, są  grzeczne i um ieją cie­
kawie opowiadać o swych rodzinnych wioskach.

Po popisach i zawodach, długi korowód 500 
dzieci udał się do p ark u  wilanowskiego na prze­
chadzkę.

Obok dzieci w m undurkach, m iejskich sukien­
kach i eleganckich pantofelkach idą dzieci w sza­
rych  sam odziałowych koszulach wyszywanych, obute 
w łykowe „postoły".

Poleszucy czują się „ jak  u siebie w dom u“.
N a wesołej przechadzce w cudnym  parku  w ila­

nowskim przeszło całe popołudnie. Dzieci w racają  
do domów. Aż do zm roku widać było na  ulicach 
W ilanowa spaceru jące pary  zbratanych  dzieci z 
b łotnistego Polesia i piaszczystego, podstołecznego 
Mazowsza.

N astępny  dzień do południa przeznaczony je s t 
na zwiedzanie pałacu Sobieskiego, k tó ry  dzięki 
uprzejm ości adm inistracji otworzył swoje podwoje, 
aby pokazać królew ski przepych swego w nętrza.

Tu spał Sobieski, tu  była jego kancelaria, tu  
przyjm ow ał swoich gości.

A więc Sobieski napraw dę był w Polsce, to  nie 
b a jk a  opow iadana przez nauczyciela. B ogaty  to  był 
pan, skoro w tak im  pałacu m ieszkał— a przecież 
mieszkał jeszcze chyba na  Zamku w W arszawie.

POWRÓT.

N adeszła chwila od jazdu , do tego poleskiego 
domu. Dzieci zaopatrzone w k a rtk i z adresam i 
swych gości z Wilanowa. Nie zapom ną o sobie, 
będą pisyw ały. Chłopcy robią sobie nadzieję, że się 
w w ojsku spo tkają .

— „A może w W arszawie, ja k  przyjadę na wyż­
sze nauki" —  mówi jeden z Poleszuków, m ający da l­
sze asp irac je  życiowe.

Pow rót bezpośrednio n a  dworzec Główny, skąd 
tunelem , pod W arszawą, w yjadą z W arszawy.

—  „Może to  i dobrze, że w yjeżdżam y chyłkiem 
pod ulicami, nie będzie się widzieć, to  i nie tak i 
żal zostawiać tych  cudów..." —  zauważyło k tó reś 
z dzieci.

O statn ie w ysupłane z węzełków dw udziestogro- 
szówki idą na  zakup „pingwinów", bo gorąco, k tó re  
tow arzyszy dzieciom przez cały czas trw an ia  w y­
cieczki, wywołuje męczące pragnienie. G rupa w y­
cieczki po tra fi wypić na dworcu 20 w iader wody 
w przeciągu godziny.

— „D obra w arszaw ska woda, to  z tych  filtrów , 
k tó re  w przejeździe sam ochodem  widzieliśmy" —  
stw ierdzają  dzieci.

Wielu dzieciom zostały pieniądze, chciały nabyć 
dla swmich w domu jak ąś  pam iątkę z W arszaw y. M ają 
charak terystyczne  prezenty  pam iątkow e różne m iej­
scowości odpustowe, a stolica tego nie posiada. To 
co widziały w sklepach warszawskich, me m a spe­
cjalnych cech w arszaw skiej pam iątki. N a zakup 
tan d e ty  opiekunowie nie pozwalali. Szkoda, bo 
dobra pam iątka pozostałaby n a  długo widomym zna­
kiem pobytu w W arszawie, z nią łączyłyby się 
wspomnienia przeżytych wrażeń.

Z hukiem  podjeżdża pociąg; zamówione zawcza­
su w D yrekcji Kolejowej w agony zapełniają się 
dziećmi sytym i wrażeń.

Tu jednak  następu je  kom plikacja. Jedna 
z dziewczynek dostaje  silnych boleści, k tó re  nie 
u stępu ją  przy pomocy doraźnych leków' zn a jd u ją ­
cych się w podręcznej apteczce wycieczkowej. We­
zwany lekarz kolejowy przypuszcza, że m a miejsce 
a ta k  boleści na tle  zapalenia w yrostka robaczkowego. 
Radzi wezwać pogotowie, aby drugi lekarz stw ier­
dził, czy dziecko można wieźć, czy też pozostawić 
w szpitalu. Telefoniczna rozmowa z Pogotowiem  
Miejskim sprow adza wreszcie kare tkę  pogotowia. 
Lekarz, rozmówca telefoniczny, po powierzchownym 
Zbadaniu dziecka nie może orzec, czy to  je s t zapale­
nie w yrostka robaczkowego, jednak  bezapelacyjnie 
zabiera dziecko do k are tk i i z kierownikiem  w y­
cieczki udaje  się do szpitala. W tym  czasie pociąg 
z resz tą  wycieczki odjeżdża. Szpitale w arszaw skie 
przepełnione — nie chcą przy jąć dziecka. Wreszcie 
zdecydował się przyjąć Szpital Żydowski na Czystym. 
Po w stępnym  badaniu przez iekarza szpitalnego, po­
tw ierdzają  się przypuszczenia lekarza kolejowego.

Kierownik wycieczki podpisuje zgodę na prze­
prowadzenie operacji. Dziecko zostaje w szpitalu.

K w estia zachorow ań dzieci w podróży m usi być 
b rana  poważnie pod uwagę. Podręczna apteczka 
wycieczkowa je s t niezbędna. Podczas trw an ia  w y­
cieczki zdarzyło się kilka wypadków zasłabnięć, 
zemdleń, gw ałtow nych boleści, ran  na  skutek  zgnie-
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cenią palca u rąk  między drzwiami wagonu. odparzeń 
nóg i t.p. Przy wycieczkach w dużych grupach 
musi się znajdować jeden z opiekunów, który jest 
dokładnie obznajmiony z ratownictwem.

Po trzydniowym pobycie w szpitalu wspomniana 
dziewczynka zostaje zwolniona bez operacji, gdyż 
bóle minęły, a brak na miejscu rodziców, którzyby 
dali zgodę swą na operację, wstrzymał od tego le ­
karzy szpitala.

Następne grupy wycieczkowe przeżywały też 
swoje radosne dzieje ..wielkiego najazdu małych Po- 
leszuków". Goszczono ich w innych szkołach równie 
serdecznie. Jeździli samochodami - olbrzymami, 
długimi na dziesiąć kroków dorosłego mężczyzny, 
gościli u swych podwarszawskich kolegów. P rzy­
patrywali się ich życiu codziennemu i odjeżdżali 
do domu, często obładowani prezentami rodziców, 
u których gościli.

Tak samo jak  tamci z pierwszej grupy i ci, w yja­
dali sprzedawcom lodów dziesiątki „pingwinów" w 
czekoladzie i z orzechami. Tak samo jak  tamci 
wypijali na odjezdnym „pół Wisły" wody i umykali 
podziemnym tunelem, wywożeni przez wielkie żelaz­
ne maszyny, które nie zważając na żar słoneczny 
jednym tchem pokonywały setki kilometrów, odwo­
żąc małych Poleszuków do ich cichych rodzin­
nych stron.

Wszystkie dzieci przyrzekały sobie, że tu  jeszcze 
wrócą, a nawet jeszcze dalej do Polski pojadą, do 
starego Krakowa, nad sine wody Bałtyku. Będą 
oszczędzać choćby dwa lata, ale pojadą, bo warto to 
wszystko zobaczyć.

Warszawa przyjęła wycieczkę z Polesia jak 
m atka swe dzieci i podobno to ją  niewiele koszto­
wało, jak  twierdzi p. Sędek Juliusz, naczelny opiekun 
wycieczki w Warszawie, w swym artykule drukowa­
nym w Nr. 183 „Wieczoru Warszawskiego" p. t. 
,,Wielka wyprawa dzieci z powiatu piużańskiego do 
Warszawy".

Komitet przyjęcia wycieczki dał wszystko co 
mógł dać, zrobił bardzo wiele, bo dzięki swej nie­
strudzonej pracy i nieugiętej woli sprawił to, że 
„wróciły dzieci poleskie do swoich chat z wdzięcz­
nością i podziwem, a może (napewno) i tęsknotą 
do stolicy Polski".

R E F L E K S J E  PO W Y CIEC ZK O W E.
Tak się przedstawiał w zarysie przebieg tej 

„wielkiej wyprawy". Nie można narazie przewidzieć 
rezultatu propagandowego tej akcji. Bezsprzeczny 
jes t jednak fakt, że tego rodzaju przedsięwzięcie 
jes t możliwe do uskutecznienia nawet w naszych 
poleskich warunkach.

Głosy nauczycieli ze szkół, z których dzieci 
brały udział w wycieczce, pozwalają mieć nadzieję, 
że w bieżącym roku akcja wycieczkowa przybierze 
jeszcze szersze rozmiary i już dziś należy myśleć, 
jak ją  usprawnić, jakie jej nadać formy.

Dzieci, które powróciły z wycieczki z niepokojem 
pytają, czy jako nieuczniowie (wyszli ze szkoły) 
będą mogli też jechać na wycieczkę. Dzieci, które 
na wycieczce nie były, już dziś m arzą i oczekują na 
to wielkie zdarzenie, a  i rodzice, słysząc rozentuz­
jazmowane opowiadania o wycieczce, napewno przy­
chylniej się do niej ustosunkują.

ADAM SUZIN.

„ B ę d z i e  l e p i e  j!“
Sprawozdanie o tym, jaK KI. IV gimnazjum Tow. SzKoły MazowiecKiej pracowała dla SzKoły 

powszechnej w Stcbychwie na Polesiu (pow. KoszyrsKi) w r. szK. 1936-37.
M O T T O :  ...Uczeń winien spoglądać na siebie jako

na młodego Obywatela, który się do ży ­

cia dojrzałego obyw atelstwa sposobi.

Z U staw y Komisji Edukacji Narodowej,

Dobrego wychowania głównym ma być 

celem : Zrobić ucznia człowiekiem i oby­

watelem .
Z. K r a s i ń s k i .

Trzeba z żywym i naprzód iść,

Po życie sięgać nowe,

A nie w uschnięty laurów liść 

Z uporem stroić głowę...
A . A s n y k .

Działo się to pod koniec r. szkolnego 1936/37, kie­
dy po raz pierwszy w dziejach nowego ustro ju  szkol­
nictwa ostatn ia klasa m iała kończyć nowe 4 -o letnie 
gim nazjum  ogólnokształcące.

Wczesna wiosna przepięknie już zdążyła przystroić 
przyrodę, a upalne, niczem w lipcu, słońce majowe wy­
prażało resztki energii z głów uczącej się rzeszy w du­
sznym mieście. Cała ucząca się W arszawa żyła nadzieją 
bliskich wakacji letnich.

W pryw. gimn. męfek. Tow. Szkoły Mazowieckiej 
kanikuła też dała się we znaki. Tylko w klasie IV-ej, 
mimo zmęczenia upałem i podniecena z powodu bliskie­
go egzaminu do liceum, uderza przyśpieszony ry tm  zor­
ganizowanego życija klasy. Obok codziennej pracy 
szkolnej płynie tu  jakiś żywy, bystry  nurt, k tóry  po­
ryw a wszystkich chłopców i skupia przy  wspólnym wy­
siłku. N ie  widać zwykłej ospałości, ociężałości.
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Cóż to  za bodziec, k tóry  po trafi utrzym ać w tak  
niezwykłym, jak  na porę roku, napięciu 40-tu uczniów, 
że od klasy bije jakieś dostojeństwo dojrzałej myśli
dla dokonania czynu?

Oto w m aju zbiegają się dwie skromne uroczysto­
ści, k tóre zaabsorbowały umysły uczniów: 1) druga 
rocznica pracy społecznej klasy n a  rzecz szkółki pow­
szechnej n a  Folesiu i 2) uchwała samorządu klasowego 
ukoronowania swej działalności opiekuńczej w ybitniej­
szym aktem  w związku ze zbliżającą się „jubileuszową" 
rocznicą.

Dzięki nadesłanem u z K uratorium  O.S. Brześć n.B. 
adresowi szkoły, najbardziej potrzebującej opieki, został 
nawiązany kontakt listowy z kierownictwem. W m aju 
1935 roku odeszły już dwie pierwsze paczki z pomocami 
szkolnymi. W ten  sposób klasa sta ła się honorowym 
rjpiekunem 2-u klasowej Publ. Szkoły Powszechnej 
w S t o b y c h w i e  nad Stochodem powiat 
koszyrski). W m iarę postępów te j opieki staw ała się 
ta  działalność coraz żywszą potrzebą serca honorowych 
opiekunów i treścią życia samorządowego klasy.

Dziś już kl. IV -ta m a dwuletnie doświadczenie 
w pracy społecznej, zasmakowała w rozkoszy czynienia 
bliźniemu dobrze i z dumą spogląda na krótkie zesta­
wienie, sporządzone na ten  cichy „jubileusz".

Jako kl. I II  w r. szk. 1935/36 wysłaliśmy 27 paczek 
wagi 420 kg. kosztem 133 zł.

Jako kl. IV w r. szk. 1936/37 wysłaliśmy 24 p a­
czek wagi 252 kg. kosztem 380 zł. Razem w ciągu 
2 la t szkol, wysłaliśmy 51 paczek wagi 672 kg. kosztem 
513 złotych.

Godzi się tu  zaznaczyć, że w kosztach 513 zł. ok. 
50 proc. stanowdą opłaty pocztowe za przesłane paczki. 
Ile by można podręczników za to  kupić, gdyby ta k  
poczta zechciała stosować ad hoc ulgową ta ry fę !

N asza akcja opiekuńcza była prowadzona z w łas­
nych środków klasowych, zdobywanych zabiegliwoscią 
specjalnie wybranego Komitetu wśród ofiarnych 
kolegów.

Tempo wysyłki paczek stale w zrastało. N abrany 
rozpęd pociągał do coraz większego szlachetnego wy­
ścigu pracy. N a jednym z zebrań klasowych, czyli 
n a  t.zw. godzinie wychowawczej, samorząd, jako walne 
zgromadzenie, uchwala uczcić zbliżającą się chwilę 
ukończenia gim nazjum  ufundowaniem upragnionego 
przez kierownictwo szkoły w Stobychwie radia, a  nad­
chodzącą „jubileuszową" rocznicę —  skierowaniem w y­
cieczki na Polesie, dla zawiezienia aparatu  i naw iąza­
nia osobistego kontaktu z dziatwą.

Wychowawca w porozumieniu z Dyrekcją Gimna­
zjum , idzie na rękę pięknej inicjatyw ie chłopców 
i akceptuje uchwałę samorządu. W ten  sposób do­

roczna krajoznawcza wycieczka została dostosowana 
Sdo zainteresowania klasy.

Zbiórka zasobów m aterialnych i technicznych 
części pomocniczych w naturze tudzież montaż aparatu  
a  jednocześnie organizacja wycieczki, wym agały po­
działu pracy.

Stąd też pochodzi ten niezwykły, jak  na upały, 
ruch w klasie. Chłopcy codzień coś znoszą do szkoły, 
segregują, zapisują i składają w pokoju wychowawcy. 
W szystkie godziny wychowawcze zajęte są organizacją 
przedsięwzięcia. N a dobre zaczęło się praktyczne roz­
wiązywanie, jak  się „m ierzy siły na zam iary". Niema 
dnia, aby Kom itet nie odbył narady lub konferencji 
z wychowawcą. To wre już nie uczniowska, ale n a j­
prawdziwsza praca społeczna. To zaprawa do później­
szej służby obywatelskiej dla Polski. W te j atm osfe­
rze pracy zespołowej odbywa się cudowna zamiana 
uczniów na myślących młodych obywateli, których 
już stać nie tylko na szlachetną inicjatywę, ale i na 
własne, samodzielne wykonanie.

Wychowawca te j klasy miał po prostu  szczęśliwą 
myśl wyłowienia ze współczesnych zagadnień właśnie 
akcję opiekuńczą dla szkoły poleskiej jako założenia 
swej pracy wychowawczej i tą  drogą pokierował swój 
klkuletni wysiłek oddziaływania na młodzież. W ten  
sposób rozumiał, że pójdzie po linii korelacji z nowym 
program em  naukowym, jako paralelą wychowawczą, 
że zbliży i przygotuje uczniów do nowych potrzeb 
współczesnego życia i że wychowa ich dla polskiej 
^rzeczywistości.

Nowy program  i tw órcza w nim rola nauczyeiela- 
\vycliowawc,y zdawały tu ta j swój życiowy egzamin. 
Od wyniku tego egzam inu zależało powodzenie za­
szczytnej ale trudnej i odpowiedzialnej funkcji, 
k tórej na imię „wychowawstwo".

W ciągu dwuletniej działalności opiekuńczej do­
skonaliły się metody pracy: rosła wprawa organizacyj­
na i doświadczenie. S tare, wypróbowane od la t dzia­
ły życia samorządu szkolnego, jak : biblioteka, sklepik, 
gazetka, sekcje, kółka, zeszły na plan dalszy, zm ajory- 
zowane sekcją charytatyw ną, rozrosłą do wielkości 
specjalnego „Komitetu Opieki nad Polesiem".

0  ile w I-ym  roku doraźnie wysyłało się pomoce 
naukowe, żywność na przednówku, odzież i mydło, 
słowem wszystko, co pod rękę padło, byle by więcej,
0 tyle w Il-im  — w myśl zasady: „mocniejszy jestem , 
cięższą dajcie mi zbroję" —  paczki nadawane były 
w /g przyjętego i obmyślonego zgóry planu. W I-ym 
roku przeważała ilość, w Il-im  —  jakość brała gćrę.

1 tak :
1) do Bożego Narodzenia posiane były podręcz­

niki szkolne w liczbie kilkuset egzem plarzy nowych
1 używanych do nauki jęz. polskiego (elem entarze



134 Dziennik Urzędowy Nr. 3—(131)

ozyianki), arytm etyki, geografii z przyrodą i historii' 
dla wszystkich czterech oddziałów (odpowiedniego 
szczebla organizacyjnego szkoły). W te j chwili co 
2-gie wzgl. co 3-cie dziecko już ma książkę do nauki 
przed sobą z prawem pożyczania do domu, a  przedtem 
„byli tacy, którzy w ciągu całego pobytu w szkole 
nigdy własnej książki nie mieli“ (cyt. z listu  kierow­
nictwa szkoły z dn. 10.XII.36 r.).

2) do W ielkiejnocy ■— kilka kompletów narzędzi 
do nauki robót ręcznych (introligatorskich i s to lar­
skich), wreszcie

3) na koniec roku szkolnego—radio i wycieczka- 
odwiedziny.

Prócz wysyłki paczek nawiązała się serdeczna wy­
miana korespondencji indywidualnej. Kilka też razy 
przyszły ze Stobychwy tytułem  rewanżu upominki dla 
warszawskich kolegów Regionalne wyroby dziatwy 
poleskiej (typowe kapelusze słomkowe, postoły czyli 
obuwie z łoziny, lalki, wryszywanki na samodziałowym 
płótnie i t.p .) zasiliły zbiory muzeum szkolnego, 
a  zioła arom atyczne i suszone jagody, grzyby, 
owoce, nie wyłączając pestek dyniowych i orzechów, 
ucieszyły pryw atne spiżarnie adresatów.

W listach dzieci poleskich zwracała uwagę popra- 
wma form a i staranność pisma. Przychodziły opisy 
przyrody, obrzędów, obchodów, charakterystycznych 
zwyczajów ludowych i egzotycznego życia tudzież 
prośby o zaspokojenie ciekawości, jak  wygląda W ar­
szawa, Wisła, „W asza szkoła i Twoja, kochany 
kolego, chata, w której mieszkasz".

Oto przykład typowego takiego listu:

„Kochany Zbigniewku! J a  się b. ucieszyłem, że 
Ty mi odpisałeś, ale zm artwiłem się, że mi nie w szyst­
ko opisałeś. Ty jesteś ciekaw, jak  .icst u nas, a  ja  
jestem  ciekaw, jak  jest w7 W arszawie. Ty zazdrościsz, 
że ja  jestem  na wsi, a ja  jestem  zadowolony, że Ty 
możesz mieszkać w wielkim mieście. J s  mam wilki 
w lesie, a  Ty samochody na ulicy. Ty jesteś dobry 
kolega, więc opisz mi co o Żoliborzu. Dziękuję Ci 
za książkę i za widoki W arszawy. W następnym  
liście opiszę Ci przygodę, jaką miałem z wilkami, 
kiedy pasłem bydło z chłopakami. Teraz mam dużo 
pracy, bo ja  pom agam  ojcu. Ojciec dziękuje Ci za ty ­
toń. Będzie niedługo wrnsele mojej starszej siostry. 
A ty  masz rodzeństw7o? Opiszę Ci wesele. A teraz 
życzę Ci, żeby Ty był zawsze wesoły i zadowolony. 
Tw7ój kolega Dym itr Krawczuk".

Listy Kierownictwa Szkoły (p. J. Matuszewskiej, 
p. W. M atuszewskiej i p. W. Plony) dostarczały 
nam ciekawego i cennego m ateriału, mówiły o blas­
kach i nędzach pracy na poleskim ugorze, uw ydat­
niały w taktow ny sposób pilne do zaspokojenia potrze­
by szkoły, w yrażały troskę o lepszą przyszłość, zd ra­

dzały wysokie zrozumienie szerokich potrzeb naszego 
kraju.

P rzy  wielkiej skromności w ocenie swojej pracy 
listy  te  mogą być przykładem  kapłańskiego posłannic­
tw a kresowego nauczyciela.

Zawiązała się pomiędzy nam i poważna, serdeczna 
i szczera korespondencja. Chwilami jednak brzm iała 
nuta zwątpienia z powodu różnych braków i tru d ­
ności. N aprzykład: J) 180 dzieci na różnych pozio­
mach nauczania. IV budynku szkolnym tylko dwie 
izby. Jedna z dwu sił nauczycielskich na urlopie zdro­
wotnym. Jak  tu  dać rady jednem u? Albo: 2) m iała 
być postawiona nowa szkoła, większa, murowana. 
Gospodarze mieli dać pracę, glinę i opodatkowali się 
dobrowolnie dostarczeniem drzew a opałowego do wypa­
lenia cegły. Tymczasem przychodzi zm iana poprzednie­
go zarządzenia i szkołę ma się budować drewnianą. 
Rozczarowanie we wsi.

Lub też: 3) W czasie zimy nieszczelny drewniany 
budynek szkolny nie zapewnia dostatecznej ciepłoty 
(0 st. C.) mimo palenia w piecach. W izbie szkolnej 
jest wietrzno i mroźno. Kw iaty na oknach pomarzły. 
Dzieci (nie wyłączając nauczyciela) poprzeziębiane, 
kaszlą, m ają odmrożone kończyny, w apteczce szkolnej 
nie ma elem entarnych warunków do pracy, nie ma 
nie ma lekarstw  na zespokojenie dolegliwości. ,,W szkole 
gdzie nie m a elem entarnych w arunków  do pracy, nie ma 
mowy o realizowaniu należytym  celów wychowawczych. 
Dziecko nie nabiera ani chęci do pracy, ani w ytrw a­
łości, ani uczciwości". (10.XII.36).

W takich chwilach zwątpienia grzechem by było 
odmawiać w tedy słów otuchy. Lecz frazesam i nikogo 
się nie utuli. Słowa m usiały być poparte czynem 
opiekuńczym. Im więcej serce odczuwało, tym  bardziej 
rosła ofiarność. Choć wiele nie dało się zrobić, za 
dud uważać należy, iż tak  nie wiadomo kiedy i z 
czego powstało dzieło, które okazało się pożyteczne 
cila obydwu stron: dających i odbierających pomoc.

Płynęły więc paczki z W arszawy z listam i, 
w których zaczyna brzmieć nu ta : „nie dać się p rze­
ciwnościom, będzie lepiej! Przeczekać zły czas! 
będzie lepiej!".

„Dźwignią w te j depresji je s t pewność, że 
przecie zawsze tak  źle nie będzie: zmieni, musi się
zmienić na lepsze". (10.XII.36.).

Odtąd hasło: „ b ę d z i e  l e p i e j "  pow tarza się 
jako zawołanie, sta je  się podniosłym pozdrowieniem, 
jakim  się rzeźwimy, niczym harcerskim  „czuwaj".

Ale są i radosne chwile w listach, zwłaszcza 
gdy się mówi o rezultatach robiącej postępy akcji 
opiekuńczej.
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20.11.36. ,,Co się tyczy  korespondencji dzieci 
i przesy łek , m uszę podkreślić, że ak c ja  ta  w pływ a do­
datn io  nie ty lko  na  dziatw ę, lecz daje  się zauw ażyć 
w pływ y je j n a  rodziców ".

20.V.36. „Dzieci nasze dobrze rozum ieją  o f ia r ­
ność Panów . N ie p o tra f ią  może teg o  ta k  w yrazić , jakby  
chciały. Gdy p rzy jdzie  paczka ze stolicy, da je  im  to 
dużo zadow olenia, że koledzy z W arszaw y chcą z nim i 
korespondow ać. P rzed  rodzicam i się chw alą, że lis ty  
dostały . E fe k ty  paczek żyw nościow ych ocen ia ją  n a j­
lepiej te  dzieci, k tó re  dożyw iam y w  szkole. D w a m ie­
siące odżyw iana, a  różn ica w  w yglądzie  ogrom na.

27.XI.36. "K siążk i do b iblioteki ogrom nie się p rzy ­
dały. P rzyborow ski je s t  chętn ie  czy tyw any. W iersze 
K onopnickiej może dosłownie czy tać każdy. N asza  
b ib lio teka rozrosła  się te ra z  do k ilk u se t tom ów. B ardzo, 
bardzo  je s te śm y  w dzięczni za  ty le  pom ocy".

27.XI.36. "Śpiew niki okazały  się b, pomocne. 
Coraz częściej słyszy' się śpiew  polskich pieśni p rzy  
pasionoe. Że k rakow iak  za trac i sw ój c h a ra k te r  w łaś­
ciw y, że tem po zwolni się, upodobniając p ieśń  żyw ą 
do zaw odzącej pieśni polesk iej, to  in n a  sp raw a. U  nich 
krew  płynie w olniej, po polesku. A le f a k t  je s t, że 
śp iew ają  i to  n aw et w ówczas, gdy  ich n ik t n ie  słyszy. 
Ludność zn a  dużo ładnych n ap raw d ę  p ieśn i poleskich. 
P rzew ażn ie  s ta rs i  je  śp iew ają. P o s ta ra m  się P an u  p rze s­
łać k ilka piosenek reg ionalnych" .

10.XII.36. „O trzym aliśm y  w czoraj 3 i paczki: 
jed n a  z pom oąam i szkolnym i, pozostałe  dwie —  pod­
ręczniki d la  w szystk ich  cz te rech  k las! T eraz  je s teśm y  
zaopatrzen i znakom icie. N ie w iem , czy k tó ra  szkoła 
w gm in ie  m oże się czym ś podobnym  pochw alić. T rud ­
no opisać, ile  en tuzjazm u te  paczki sp raw iły . Dzieci 
ze zdum ien ia  o tw orzy ły  oczy i z n iedow ierzaniem  
p a trz y ły  n a  stosy  now iutkich  książek. D opiero, gdy 
ich zapew niono, że będą się z n ich uczyć, zaw rzało 
ja k  w  ulu. P rzekonałem  się, że naw et Poleszuk  „ p rz e j­
m uje się“ i m a go rącą  krew  w ży łach".

W spólna w ym iana m yśli zazębiła k o n tak t W a rsz a ­
w y z Polesiem . S praw y szkoły w Stobychw ie s ta ły  
cię k łopotam i opiekunów . O braz szkółki z pód w ie j­
sk iej s trzechy  coraz bardzie j i g łębiej zapadał 
v dusze nasze.

Im  bardzie j zbliżał się w yznaczony te rm in  w yciecz­
ki, ty m  bardzie j w z ra s ta  te m p e ra tu ra  przygotow ań.

D obiegają  końca czynności o rgan izacy jne . A  t r z e ­
ba było usunąć całe m nóstw o sp iętrzonych  przeciw ności: 
udem  przekonać oporną D yrekcję Kolei, iż w ycieczka 

musi dostać praw o p rze jazdu  pociągiem  pośpiesznym , 
c.ytłum aczyć n iek tó rym  rodzicom, że chłopcom nie 
grozi n iebezpieczeństw o od bagien  poleskich.

U stalono  listę  uczestn ików . U zgodniono podział 
na sekcje i w ybór sekcyjnych. K ażdej z sekcji po­
wierzono inną  funkcję.

Urzędowy 1 3 5

M ontaż i próby 3-lam pow ego odbiornika p raw ie  
n a  ukończeniu. Spraw ność dzia łan ia  zadow alająca. 
W ciąż jeszcze nap ły w ają  o fia ry  w  n a tu rze  i upom inki 
d la  poleskich ad resa tów . W szystk ie  godziny w ycho­
w aw cze obrócone są  na  po trzeby  o rgan izacji w ielkiego 
przedsięw zięcia.

W reszcie zdaw na i niecierpliw ie oczekiw ana d a ta  
24 m a ja  nadeszła.

W yruszam y n a  noc pociągiem  'pośp iesznym , ob ła­
dow ani w ielom a drogocennym i pakunkam i. Jeszcze 
dźw ięczą w uszach o sta tn ie  trosk liw e pożegnan ia  na  
dw orcu, rzucane w  ślad  za oddalającym i się z peronu 
w agonam i: ,,a  nie pozaziębiajeie się  n a  tam ty ch
błotach".

N ajb liższa  rzeczyw istość zaprzeczyła  ty m  płonnym  
obawom co do podróży w dalekie i n ieznane...

W czesnym  rank iem  w yrzuca nas pociąg  n a  m ałej 
s tacy jce , k ilka p rzys tanków  za Kowlem.

N a peron ie  o tacza  nas od razu  g ru p a  gospodarzy- 
Poleszuków .

— „T ak wy, każe, z Ł arszaw y, panoczku ? W itajcie , 
K oledzy!" •— k ie ru ją  do n as sw ą śpiew ną m ową słow a 
pow itania.

Z p u nk tu  n as ty m  u jm u ją  za serca. P row adzą do 
wózków, zanoszą nasze pakunki. W dajem y się w  roz­
mowę. N astęp u je  szybka w ym iana p y tań  i odpowiedzi, 
znam ionujące pośpieszne zasp ak a jan ie  w zajem nej c ie­
kaw ości. O drazu w y tw arza  się szczery , p rzy jac ie lsk i 
n a s tró j sym patii. Pobi się ciepło, sw ojsko, serdecznie.

T ak się nam  zaczął te n  pam ię tny  poniedziałek  24 
m a ja  1937 r. Tego dnia, ta k  bogatego  w szereg  no­
wych, n ieznanych i niecodziennych w rażeń , czekał 
na cały  cykl niespodzianek z g a tu n k u  przem iłych i n ieza­
pom nianych.

K aw alkada, złożona z k ilkunastu  typow ych w óz­
ków poleskich, ch a rak te ry stycznych  odm ienną u p rzężą  
(d u g i), ru sza  w stronę  Stobychw y, oddalonej od Po- 
w u rsk a  p raw ie  o 20 kim.
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Już po minięciu zabudowań stacyjnych rozlewa 
się przed nami plaska, pusta, przeważnie piaszczysta 
równina, gdzieniegdzie przybrana karłow atą roślin­
nością. Bagien, które tyle strachu napędzały rodzicom, 
przynajm niej na razie ani śladu. Mijamy poligon 
arty lery jsk i. N akładam y drogi z powodu ostrego 
strzelania. W ymieniamy pozdrowienia z ćwiczącymi 
oddziałami wojska. Po drodze zwiedzamy schrony 
betonowe i okopy jeszcze z czasów wielkiej wojny. 
Przejeżdżamy kolo sławnego „wzgórza straceń", gdzie 
padło kilkadziesiąt tysięcy żołnierzy w beznadziejnych 
i bezskutecznych atakach, ofiar strasznego huragano­
wego ognia. N iektórzy gospodarze, naoczni świadko­
wie te j niesłychanej hekatomby, podają w strząsające 
szczegóły. W te j okolicy walczyła również I Brygada 
Legionów. Od czasu do czasu zeskakujem y z wózków, 
aby koniom ulżyć, i brniem y dalej poprzez zwały 
suchego, drobnego jak  pyl, piasku, przez tę  prawdziwą 
Saharę poleską.

Przejeżdżam y przez kilka nędznych wioseczek. 
Naocznie przekonujemy się, jak  tu  prym itywnie m ie­
szkańcy bytują. N iektórzy dosłownie w ziemiankach 
do połowy w ziemi o m ikroskopijnym jedynym  okienku 
i fantastycznym  dachu m ieszkają, Nie brak  blachy 
falistej, wyrwanej z opuszczonego okopu, w konstrukcji 
tych budowli. Z każdego węgła w yziera elem entarna 
nędza.

Na wózkach rozbrzm iewają tymczasem in te resu ją­
ce rozmowy. N a każdym ucięta je s t w najlepsze po­
gaw ędka z gospodarzem. Ci zaś, choć naogół m ało­
mówni, jak  to Poleszucy, chętnie odpowiadają łam aną 
„stosowaną" polszczyzną. Tem aty bezpośrednio w yjęte 
z doznawanych w rażeń: jakie w ojska biły się tu ta j, 
gdzie sta ły  Legiony, czy tu  większe folwarki, ja k a  tu  
ziemia, co się sieje, jakie się ryby łowi i t.p. Widząc 
przejęte tw arze rozmówców i ich rozpatrzone na 
wszystkie strony spojrzenia, nie w trącam  się, nie chcę 
p-zcszkadzać. Poddaje się marzeniom poety: „chłopy 
oany, pany chłcpy“ ... Teraz na tych wózkach odbywa 
się lekcjat poglądowa folkloru regionalnego, etnografii, 
geografii a  nawet filologii slawistycznej i h i­
storii tego egzotycznego zakątka naszego kraju. Trud- 
',io powiedzieć, kto tu  kogo uczy. Śpiewny akcent mo­
wy brzmi w uszach, jak  najlepsza muzyka.

D ługa droga, mimo niewygód, kurzu i upału, 
■akoś nie nurzy. Nie zauważyliśmy, że jedziemy 
c żółwią szybkością i że to już dobrych parę godzin 
runęło od stacji.

W reszcie zbliżamy się do celu podróży. W szystkim 
serca biją z emocji.

Na kilka kilometrów przed Stobychwą następuje 
jedna z niespodzianek: najm ilsze z powitań na
i wiecie.

Oto z gęstych krzewów przydrożnych wypada 
ragle grom ada chyba 100 dziecj, k tóre wyszły z nau­
czycielem swym p. Wacławem Płoną, n a  spotkanie. 
W jednej chwili otaczają nasz orszak i sta ją , jak  
wryte. Są onieśmielone pierwszyzną bezpośredniego 
zetknięcia. S to ją onieśmielone widokiem kolegów w ar­
szawskich. których dotąd znały tylko z listów i p raw ­
dopodobnie wTyobrazały sobie jako rówieśników. Nie 
spodziewała się dziatw a ujrzeć tak  wielkich kolegów - 
dryblasów wobec nikłego swego wzrostu.

Przedzieram  się przez gęstwę ludzką, grzecznie 
się rozstępującą i w itam  się z p. Płoną. Robię 
zdjęcie fotogr. te j chwili pierwszego spotkania. Potem  
następuje wzajem na prezentacja adresatów . Wywołuję 
po kolei nazwiska każdego z warszawiaków, chłopcy 
vice versa w ygłaszają kolejno nazwiska swych kores­
pondentów. Wywołane w ten  sposób dzieci pod­
chodzą śmiało. Świecą im bystro inteligentne oczy, 
śmiało wpatrzone jak  w obraz w tw arz w arszaw skie­
go kolegi. N astępują braterskie uściski rąk. W itając 
się z dziewczętami, chłopcy z wielkoświatowym szykiem 
uchylają czapek. W ersal n a  środku bezludnej drogi! 
W arszawiacy weszli w tłum  i zmieszali się z dziat- 
wą. Każdy m a u boku prócz korespondenta kilkoro 
Świty ciekawych. Rozradowane tw arze dzeci harm oni­
zują z ich odświętnym strojem . Każde m a bukiecik

w. ręku. P adają wybuchy śmiechu. Szept przechodzi 
w gwar wesołych rozmów. Dzieci w ładają czystą, 
poprawmą polszczyzną. N ajsm utniejsza rzecz n a  świecie 
— sm utne buzie tych dzieci, których koledzy z W ar­

szawy nie mogli przyjechać, powoli rozchm urzają się 
szczęściem rówieśników i nic już nie mąci pogodnego 
i radosnego nastroju. W takiej atm osferze dochodzi­
my per pedes do Stobychwy. Młodzież wysforowała 
się rączo naprzód. Rozmawiam z p. Tloną o miejsco­
wych aktualnościach. Dowiaduję się, iż przed wojną 
Stobychwą była miasteczkiem. Doszczętnie walkami 
pozycyjnymi zniszczona i zrównana z ziemią, już 
się nie dźwignęła z upadku. Pozostała tylko tradycja
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miasteczkowa w postaci ulic i placu pustego, rynkiem 
iwanego szumnie.

Zwracam uwagę na barwność miejscowego stro ju  
udowego. Okazuje się, iż regionalnym  kolorem po­
leskich wyszywanek na koszulach, fartuchach lub 
spódnicach je st zestawienie czarnego koloru z czer­
wonym. Domieszka barwy niebieskiej, żółtej, zielonej 
tdradza zwykle wpływy obce.

Cieszymy się z p. Płoną, iż ,,nasze dzieci” same 
sobie w ystarczają, że naw et nie obejrzą się na nas. 
Nasze zadanie wydaje się być skończone z chwilą, 
gdyśmy te  dwa św iaty doprowadzili do złączenia. 
Nasze dzieło oto idzie przed nami setką par nóg do­
brym krokiem i podnosi tum any kurzu.

N a środku wsi na l. zw. byłym rynku następuje 
bodaj największa z niespodzianek.

Oto sołtys w otoczeniu starszyzny w ita nas chle- 
bem, solą i kubkiem lcrynicznej wody. W krótkim  
ale serdecznym przemówieniu, wygłoszonym doskonałą 
polszczyzną, w yraża swą radość, iż ,,W arszawa zjecha­
ła  do Stobychwy“. Tak uroczyste powitanie (jak  się 
później okazało) nie było przygotowane przez p. P ło­
nę, naw et o zam iarze nic nie wiedział. To był szcze­
ry  odruch sam ej ludności. Potrzeba ich serca. Ich po­
mysł i wykonanie. Przez chwilę jesteśm y w kłopot­
liwym położeniu, zaskoczeni. Źle się czujemy w  tej 
mimowoli narzuconej roli dygnitarzy, zwłaszcza, iż 
jesteśm y um orusani potem i kurzem  do niepoznania. 
Podchodzimy więc szybko do stołu, nakrytego czystym 
obrusem i przyjm ujem y do rąk  bochen razowego 
chleba. Podaję rękę sołtysowi i w kilku słowach 
dziękuję za tak  miłe przyjęcie. Przepraszam , że dłużej 
w skutek zmęczenia podróżą mówić nie mogę. N a za­
kończenie zapraszam  starszych n a  wieczór do szkoły 
na rozmowę (zebranie świetlicowe). K rępuje nas brud­
ny nasz wygląd. Śpieszymy się do m ydła i wody.

Do szkoły juz niedaleko. W yległa przed ganek 
dzieciarnia. W uprzątn iętej czysto izbie szkolnej za­
stajem y już naszykowaną wodę do mycia i miejsce 
noclegowe na słomie.

S tarsze dzieci na wyścigi nas obsługują, noszą 
i zm ieniają wodę w miednicach. W godzinę już odświe­
żeni siedzimy przy śniadaniu.

W szystko zastaliśm y zorganizowane: nocleg w 
szkole, posiłki w w ynajętej izbie opodal szkoły, kuchar­
ka od hoc zaangażowana, żywność dostarczona honoro­
wo przez całą wieś zawczasu. Dołączamy swoją żelazną 
porcję, prowiant jiodróżny (cukier, herbata, sucha 
wędlina, konserwy) do ogólnej spiżarni. Jesteśm y gość­
mi całej gromady, ale nie chcemy być ciężarem. Gos­
podarze w ysilają się, aby umilić i urozmaicić nam  po­
byt, aby nas zająć, zadowolić i obsłużyć. N a krok nas 
nie odstępują. Są r.a każde skinienie. Czegoś podobnie

nesłychanego nie można było w najśmielszych przypu­
szczeniach naw et przewidzieć.

Dzieciaki obserwują każde nasze poruszenie. W szy­
stko ich ciekawi: nasze plecaki, ekwipunek, ubranie. 
Oczy w yryw ają się im do świecących guzików szkolnych 
mundurków. Dzieci miłe, ciche, spokojne, grzeczne, 
usłużne. N ieżal pracować dla nich, kochane, inteligen­
tne. W każdym ich powiedzeniu, znalezieniu się znać do­
b rą rękę kierowniczą pedagoga.

Po śniadaniu I sekcja (fiz.— m atem .) przystępuje 
do zakładania radia. Kilkudziesięciu chłopaków m iej­
scowych pragnie pomagać. W ybrano jednak niewielu. 
Pozostali kontentują się rolą biernych widzów przy 
czarodziejskich machinacjach z linkami i drutam i. 
Reszta dzieci pod wodzą sekcji sportowej, przyroan. i 
hum anistów  idzie z nami na łąkę, gdzie znajdują się 
okopy jeszcze z czasów wielkiej wojny. Siadamy w cieniu 
olbrzymiego dębu. Tu następuje jeden z najpiękniej­
szych aktów, jakie zbliżenie się dwu światów  młodzieży 
dać może. W arszawiacy, otoczeni zw artym  kołem po­
leskich dzieci, organizują zabawę. Ktoś pokazuje

sztuki. Co chwila wybuchają zdrowym beztroskim  
Śmiechem dziecinne głosy. Pierwsze lody już dawno 
{przełamane. Odnosi się wrażenie, jakby się towarzystwo 
oddawna znało i zgrało. Pojaw iają się przywiezione 
przez nas piłki do gry  w siatkówkę lub szczypiomiaka. 
Już się objaśnia partie. G rupa chłopców szykuje się 
do zawodów lekkoatletycznych, kto dalej skoczy, kto 
pierwszy do m ety dobiegnie.

Dziewczynki g ra ją  zapam iętale ,,w łapki", k tórej 
,to g ry  w lo t się nauczyły od warszawiaków.

Po obiedzie chłopcy udają się do swych korespoden- 
tów. chcąc poodnosić im  przywiezione upominki. Co 
raz k tóryś melduje że je s t zaproszony i oddala się, 
(Uzyskawszy zezwolenie, Iw tow arzystw ie O stapa lub 
Paraski. Po chwili zosta ję  ,sam. Korzystam  z tego>, 
aby udać się z w izytą do pp. Plonów, miejscowej 
pary nauczycielskiej.
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N a m iłe j' pogawędce upływ a nam  czas niepostrze­
żenie. Snujemy refleksje o doli ij niedoli posterunku 
nauczycielskiego i  o dalszych potrzebach szkoły. 

Śmiało reform ujem y pragm atykę służbową. Docho­

dzimy do wniosku, iż posady kresowe winny być kilku­
letnim  stażem  dla wszystkich nauczycieli szkół pow­
szechnych, etapem  w służbie publicznej.

Dobra nota z tego okresu w inna być warunkiem 
do dalszej kariery  i drogą do awansu. Tę służbę fron to­
wą powinni odbyć wszyscy pedagodzy, t. j. tak  jak  
oficerowie służby czynnej muszą przejść przez K. O. 
P. Ludziom, którzy dzielnie w ytrwali zdała od ośrod­
ków kultury  i cywilizacji na wysuniętej placówce 
kilka la t oraz ofiarnie zaznaczyli się w ydajną pracą, 
należałoby dać dalsze korzystniejsze możliwości służ­
bowe. Kto godniej zasłużył n a  lepszy i zdrowszy p rzy­
dział w innej dzielnicy k ra ju ?

Rozprawiam y też o dalszych potrzebach /szkoły.
Rozwijam myśl sprowadzenia dziatwy z rew izytą 

do W arszawy. Byłoby to nagrodą za dobre postępy 
w nauce dla wybranych. Nie mogłoby to nastąpić 
wcześniej aż za rok. Wcześniej nie da się zebrać odpo­
wiednich funduszów.

Przerywa nam  rozmowę nadejście sołtysa, który 
proponuje urządzenie przejażdżki łodziami po Stocho- 
dzie. Odkładamy jednak tę  przyjemność na dzień nastę­
pny. Również z powodu zmęczenia długą podróżą i 
dniem, pełnym wrażeń, odwołujemy wieczorne zebra­
nie świetlicowe.

Przez cały ten  czas sekcja fiz.— m atem , doskonale 
się wywiązała z zadania. A ntena do specjalnie w kopa­
nego wysokiego m asztu została przepisowo na izola­
cjach założona. Tylko uziemienie z powodu wysokiego 
łia wzgórzu położenia szkoły zostało prowizorycznie 
urządzone.

Nad wieczorem jednak można było uruchomić od­
biornik.

Od razu też radio rozpoczęło swą służbę ku ltu­
ralno— oświatową.

Na dźwięk muzyki, płynącej donośnie z głośnika 
na przedpole, grom adzą się pod szkolę tłum y starych 
i m łodych.' Zdumienie m aluje się na tw arzach. Nie 
dowierzają. Myślą, że gramofon. To znają. Albo te le ­
fon, bo widzą druty  na słupie założone. —„Słysz ty , 
durny, d rit korotki, baczysz!“— objaśnia jakiś m ądrala. 
Musimy głośnik ustaw ić w otw artym  oknie, aby wszy­
scy zobaczyli.

Powoli zapada wieczór. Radio grzmi. Tłum rośnie, 
Eachwyt powszechny. — „Czujesz,, każe! z Łarszaw y". 
Cierpliwie wysłuchali wszystkiego, co program  zr.wie- 
ra ł: audycję żołnierską d la  poborowych, dziennika wie­
czornego, reklam y, transm isję z powitania królewicza 
rumuńskiego. Nikomu do głowy nie przychodziło, 
żeby pójść na spoczynek i dać odpocząć podróżnikom. 
P. P lona z sołtysem dosyć energicznie musieli nakłamać 
ciekawskich do rozejścia się, bo wciąż nienasyceni 
próbowali (zwyczajem miejscowym) wypełniać sobą 
okna. Zostaliśm y wreszcie sami.

Chłopcy nie mogą się naopowiadać, jak  byli goszczeni 
w domach swych przyjaciół. Żaden nie tknął kolacji. 
Byli syci. Pooddawali upominki, a  wzamian byli dosy- 
ta  częstowani jadłem  i obdarowani. Jeden z chłopców, 
zastaw szy nadzwyczaj ny porządek i czystość w izbie, 
Juznał za stosowne zwyczajem światowća pofcałować 
gospodynię w rękę na powitanie. To wywarło niesłycha­
ne wrażenie n a  obecnych domownikach. Osłupieli. 
W ieśnaczka zaś nie pozostała dłużną i natychm iast 
odpowiedziała rewanżem. Nim się chłopak zorientował 
i zdołał wyrwać, ona już go też w rękę pocałowała.

Mam wrażenie, iż to znalezienie się w arszaw skie­
go ucznia zaliczyć należy do wielkich sukcesów asy- 
milacyjnych. Kto wie czy nie w ygraliśm y na duszy 
poleskiej wielkiego atu tu , bodaj większego od obietnic 
m aterialnych korzyści. Poleszucy czują się upośledzeni, 
zapomniani,. Stąd może rodzi się iqh podejrzliwość i 
nieufność! N atom iast teraz przekonali się, że się nie 
tylk® pam ięta, ale i dba o nich, o ich oświatę i co 
więcej — o dożywianie ich dzieci, a  przede wszystkim 
—ich samych sic szanuje, jak  ludzi. Zbyt nawykli do 
niewoli. Znawcy duszy poleskiej stw ierdzają, że długo 
będą poleszucy pam iętał, dobry czyn, dobre słowo. Nie 
mówią dużo, ale m yślą i czują głęboko.Przyjęli nas, 
nie m a co mówić, niesłychanie gościnnie, z otwartym  
sercem , przepojonym wdzięcznością.

Mamy nadzieję, żeśmy się na tym  skromnym 
odcinku stobychwiańskim sprawie polskiej dobrze przy­
służyli.

Noc nam  m ija na słomie, przy pięknej księżyco­
wej pogodzie.
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Brzmi symfonia komarów. Poprzez o tw arte okna 
w padają tłum nie i h asają  nad naszymi głowami, p rze­
zornie ręcznikami obwiniętymi szczelnie.

Od rana zastajem y okna oblepione tw arzam i cieka­
wych. Dzieciarnia odświętnie przybrana arii myśli opu­
ścić nas na chwilę. P oranna audycja radiowa zgrom a­
dziła sporą gromadkę słuchaczy. Fotografujem y. Roz­
dajem y (słodycze.

Lekcji z powodu naszego pobytu w szkole (z w ie­
dzą p. Inspektora) nie ma.

Po śniadaniu zabieramy się żwawo do ukończenia 
prawidłowego uziemienia.

N ależy też antenę zabezpieczyć odgromnikiem 
(słomiany dach).

Kopią chłopcy na zmianę pospołu głęboki rowek 
jako odprowadzenie do niżej położonego dołu. Ta s ta ­
ranna praca pochłonęła naszym inżynierom (sekcja 
fi z.-—m atem .) czas do obiadu.

R eszta sekcyj z dziećmi zaję ta  jest na boisku. 
Po południu zwiedzamy wioskę, a więc nowobudującą 
się szkołę, niestety  drewnianą, k tórej jeden zrąb już 
stoi. Czy zdąży się ja  wykończyć na w rzesień?—W ąt­
pliwe.

Zaglądam y też do środka ubożuchnej cerkiewki 
wiejskiej. Potem nic nie stoi na przeszkodzie, aby 
pójść na Stochód do łódek. Je s t to nader ciekawa, ro ­
m antyczna rzeka o kilku naraz odgałęzieniach, labiryn­
towych odnogach, p ły tka i o b. leniwym prądzie.

Sekcja przyrodn. wyławia w czasie przejażdżki 
żółwia. Dowiadujemy się, iż tu  się nazywa „czerepaka“ , 
ku uciesze sekcji humanistów.

M ijane łodzie, wysoko ładowne sianem, suną bez­
szelestnie po Stoęhodzie, dając malowniczy widok przy 
zachodzącym słońcu. Przybrzeżne szuwary przywodzą 
na pamięć obraz Sienkiewiczowskiego ,,Ogniem i m ie­
czem". Takimito mokradłami m usiał się przedzierać 
Skrzetuski z oblężonego Zbaraża.

Wieczorem schodzą się starzy  do szkoły na zebra­
nie świetlicowe, rozmowę i rozdawnictwo prezentów, 
przywiezionych z W arszawy.

Na stole leżą podarki. Obok sto ją pp.Plonov.de. 
Opodal my.

Wokoło w oknach dzieciarni bez liku.

Rozpoczynam przemówienie ad hoc improwizowa­
ne:

— ,,Przywiozłem Wam uczniów z W arszawy, ko­
legów waszych dzieci, abyście się przekonali, iż to nie 
żadne „pany“ , jak  tu  mówicie, ale tacy  sami ludzie, 
jak  i Wy“ .

— „Takie same, ale ot, dorodniejsze"—  odpowiada 
za wszystkich jakiś głos śmielszej natury .

W rzeczy sam ej Poleszucy nie dorównywują wzro­
stem  naszej młodzieży.

Mówię dalej, że przywiozłem chłopców dlatego rów ­
nież, aby się nauezyli być dobrymi, aby się przekonali, 
ile jeszcze w Polsce jest do zrobienia, aby wszystkim  
mogło być dobrze i tym  po wsiach i tym  po miastach.

— „A ot, w mieście szykarniej" — praw i głos j a ­
kiegoś ba t‘ki z podpieca. Żeby nie rozpętać dyskusji 
na śliski tem at, mówię, że ludzie są „jak  kamienie, 
rzucone na szaniec" i każdy musi tkwić na swym m iej­
scu, a służbę swoją jak  najlepiej pełnić. Tylko młodzi i 
niedoświadczeni m yślą, że tam  lepiej gdzie ich nie ma.

S tarsi to na sobie sprawdzili i wiedzą gdzie praw ­
da.

—  „Ot, praw da" — przyśw iadczają liczne głosy.

Z kolei zabiera głos p. Płoną, dziękując nam  za 
pomoc i opiekę w pracy nad podniesieniem wartości 
szkoły

Następnie chwila rozdawania. W yczytujemy naz­
wiska adresatów. Rozpromienieni rodzice sami odbiera­
ją.

Pod koniec zdarzył się rzewny epizod.

Wychodzi na środek odebrać osobiście paczuszkę 
może 10-cio letni obywatel, popychany prze matkę. 
W ręczam mu list i zawiniątko. Tłumaczę mu, że jego 
kolega nie przyjechał, bo nie wszyscy mogli przyjechać, 
ale pam iętał i przysłał ten  oto prezent.

Trzeba było widzieć minę tego chłopaka. Stoi nie- 
bożątko onieśmielone, trzym a oburęcz swoje skarby, 
przestępuje z nogi na negę, wzruszony ponad miarę, 
i powtarza sobie dopiero co usłyszane słowa, jakby 
się na pamięć uczył: — „Przysłał, nie przyjechał, przy­
słał, napisał, nie przyjechał, napisał, przysłał, nie przy­
jechał..."

Ta scena wyciska nam łzy, ukradkiem  czające się 
i dyskretnie, nibyto nie w tym  celu podniesioną ręką 
do oczu, z kącika usuwane

Malec przeżywał afekt, zachłysnął się szczęściem, 
że „sam pan z W arszaw y" (jak  mnie nazywali) z nim 
rozmawia.

Po wyczerpaniu porządku musieliśmy pożegnać i 
przeprosić zebranie, gdyż o wschodzie słońca mieliśmy 
Wyruszyć w powrotną drogę.

—„Ot, wy by jeszcze chot‘ niedielku ostaliś"— 
żegnają nas glosy, w których drga nuta zawodu.

Ale wyznaczone dwa dni n a  wycieczkę kończyły się 
i nie mogliśmy jej samowolnie prolongować. Z resztą 
zadanie było spełnione.
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Rodzice z żalem rozchodzą się.

Wychodzimy do dzieci na ganek żegnać się. W y­
suwa się na przód dziewczynka z przemówieniem;

— ,,My W am dziękujemy bardzo, żeście do nas przy­
jechali, żeście z nam i bawili się, żeście byli weseli 
i wolelibyśmy, żebyście jeszcze dłużej pobyli. Nie za­
pomnimy, coście dla nas zrobili. I za to, że o nas p a ­
miętacie ciągle, też W am dziękujemy".

Podaję jej rękę za tak  piękną mowę, aż ta  bucn 
mnie w m ankiet i to uczciwie, niczym biskupa, nimem 
zdążył wyrwać dłoń.

Potem dzieci dały nam  koncert pieśniarski.
Śpiewały nam moc piosenek: góralskie, krakowiaki, 

kaszubskie, mazowieckie, poznańskie. Prześlicznie w y­
padł śląski tro jak : ,.zasiali górale owies". Nie było tam  
fałszywych głosów. Rozochociło to i nas, zatw ardzia­
łych i trudnych do ujaw niania wzruszeń (zwłaszcza 
do rozśpiewania) W arszawiaków.

Zaczęliśmy wtórować. Zgodnym chórem brzmiały 
wspólnie nasze głosy i mknęły w gwiaździstą noc hen 
w dal... I chciałoby się, aby rozeszło się po całej Pol­
ice  to piękne zbratanie, jakie daje pieśń...

Z trudem  trzeba było nakłaniać do pójścia na spo­
czynek. R epertuar pieśm nie został wyczerpany.

Już późno w nocy. zamykałem z p. P lona ostatnie 
form alne sprawy. Opłaciliśmy radioabonament za 
kw arta ł z góry. Kierownictwo m a zaś wziąć na siebie 
sta ran ia  o przyznanie ulgi w opłacie radiowej na 
przyszłość.

W drodze powrotnej dzielimy się wrażeniam i, pełni 
przeświadczenia dobrze spełnionego zadania.

Sumujemy swe spostrzeżenia:
,.W szkole m ają tylko dwie izby na 180 dzieci!
„W jaki sposób dwie osoby mogą dać sobie radę!

,.Jakie my mamy luksusy w swoim gimnazjum 
w porównaniu z prymitywem szkcły pod strzechą!".

"Jakie dzieci, grzeczne, posłuszne i kulturalne, 
czego nie zawsze da się powiedzieć o nas samych!"

Takie to zestawienia słyszy się w  rozmowach 
chłopców.

Z bogatym, jak  dojrzały owoc, rezultatem  wycho­
wawczym wewnętrznej przem iany ,i pękiem świeżych, 
jak  polny kw iat, wrażeń stajem y jako sprawozdawcy 
wobec walnego zebrania całej klasy.

Godzina wychowania nabiera charak teru  odświętnej 
uroczystości.

K lasa dosięgła szczytu swych zamierzeń. Nie p rzy­
szło to  łatwo. Dużo było do pokonania trudności. Tym 
słodziej sm akuje zwycięstwo.

Opowiadaniom nie m a końca. Snują się niewy­
czerpane ustne relację, pojaw iają się wciąż nowe, nie­
znane szczegóły. W klasie wre jak  w ulu. Poruszenie

ogromne. Ale to  już nie wybryki. To entuzjazm . To 
zdrowe wyżycie się. To duma i radość osiągniętego 
celu. Z zapalonych młodych głów padają coraz to in­
ne projekty dalszej pracy. Nie m ają dosyć.

Z chaosu dyskusji wyłania się m yśl: ,,ułatwić
dzieciom poleskim rewizytę w W arszawie w następnym  
i  oku szkolnym, poświęcić cały rok na gromadzenie 
środków n a  realizację tego pomysłu".

Przed zakończeniem roku szkolnego zdążyliśmy 
jeszcze skompletować i wysłać pam iątkowy album 
z fotografiam i, dokonanymi w czasie dwudniowej wizy­
ty  na Polesiu. Cała klasa podpisała się pod dedykacją: 
„Kochanym Kolegom Szkoły w Stobychwie n a  pam iątkę 
od kolegów z W arszawy".

W międzyczasie przychodzą listy  z wrażeniam i, 
jakie zostawiliśmy po sobie na Polesiu. Oto urywki:

7.VI.37. „W rażenie po gościach zostało we wsi 
jaknajlepsze. Ogólny żal był tylko, dlaczego tak  krótko 
trw ały odwiedziny! Ostatniego wieczoru chcieli poga­
wędzić dłużej i szerzej o różnych sprawach, ale ro ­
zumieli, że przed wyjazdem należy się gościom odpo­
czynek. Gdy się im rozwiążą języki i serca otworzą, 
po trafią  pogawędzić i posłuchać. Po odjeździe P a­
nów wielka cisza nastała . Dwa dni wesołego gw aru 
zmieniło nas. Radio w ruchu. Codzień dzieci słuchają 
audycyj porannych i czasem południowych. Czują 
bliższy kontakt z sercem Polski. Zdają sobie sprawę, 
że tych audycyj słuchają setki tysięcy dzieci razem  
z nimi. Co niedziela zbierają się starsi. Naszło ich 
tyle, że otworzyliśmy okna. Tam cały tłum  słuchał. Go­
dzina dla wsi przedłużyła się w 4 godziny. Przytupywali 
sobie, słuchając polek, oberków i przyśpiewek orkie­
stry  Dzierżanowskiego. Jeden s ta ry  dziadek podszedł 
do aparatu  blisko. Długo z niedowierzaniem głową 
kręcił i oglądał głośnik. Wreszcie zwierzył jńę . że 
tam  pewnie coś siedzi, może naw et nieczysta siła...

Ale fak t przyjazdu do nich „Panów z W arszawy" 
ujął ich za serca. S tare pokolenie, wychowane w nie­
woli, je s t b. wrażliwe na każdy serdeczny odruch. 
Ocenili wszystko należycie, jesteśm y tego najpewniejsi, 
Mało mówią, ale dużo czują. Ubrać w słowa swych 
przeżyć nie umeją. Nie czują się teraz tacy  opusz­
czeni i zapomniani jak  dawniej".

A oto co pisze dziatwa:
8.VI.37. „Życie nasze w szkole zupełnie się zm ie­

niło. Rano przychodzimy a  P an  albo Pani nastaw iają 
nam  głośnik i słuchamy. Zbieramy się do jednej 
klasy, a głośnik stoi na stole. G rają, śpiewają i mó- 
wńą. W każdą niedzielę tak  dużo zbiera się ludzi, że 
sto ją w ogrodzie. Okna są o tw arte i dobrze słychać. 
Dużo uciechy m amy z tym  radiem, śpiewaliśmy razem 
z dziećmi z całej Polski. Nauczymy się z nimi no­
wych pieśni. W  zimie będziemy więcej słuchać. B ar­
dzo, bardzo dziękujemy Wam, drodzy Koledzy, za to 
radio".
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Nadesłał również p. Inspektor Makarewicz piękne 
podziękowanie, zapewniając, że „każda cegiełka akcji 
opiekuńczej potroi znaczenie wychowawcze dla Kresów 
Wschodnich i na długo zostanie zachowana we 
wdzięcznej pamięci ludności Stobychwy!‘.

W smutne, monotonne, szare życie wioski i szkoły 
poleskiej wnieśliśmy garść radości, gw aru i ruchu.

Nauczycieistwu kresowemu •—  tym  ideowcom, 
pionierom kultury  polskiej, przywieźliśmy słowa o tu­
chy: „Będzie lep iej!“ .

Wszyscy razem  każdy na swym wyznaczonym od­
cinku pracy budujemy i ,.podciągamy Polskę w yżej".

Chodzi teraz tylko o to, aby wszystkie gim nazja 
(czytaj: cała młodzież gim nazjalna) w całej Polsce

MARIAN OSIŃSKI.

WycieczKa szKolna z
W dniach 15 — 22 czerwca ub- r. szkoła w Ser­

nikach zorganizowała wycieczkę szkolną do W ar­
szawy. W wycieczce wzięło udział 20-ro dzieci, 
przeważnie harcerzy z klas V, VI i VII, craz 2-ch 
nauczycieli. Wycieczka bawiła w stolicy 5 dni. Pod­
róż w obie strony trw ała 3 dni.

Korzyści wychowawcze i naukowe wycieczki 
ogromne. N a największą uwagę zasługuje moc w ra­
żeń i atmosfera, w jakiej odbywała się wycieczka. 
W słoneczny dzień czerwcowy wyjechaliśmy z Ser­

nik łódkami—rzeką Styrem do Fińska, gdzie po prze­
nocowaniu w szkole Nr. 1 udaliśmy się następnego 
dnia pociągiem do Warszawy. Około 80% dzieci-wy- 
cieczkowiczów pierwszy raz w życiu jedzie pocią­
giem, niektóre zaś pierwszy raz widzą pociąg, do 
którego zresztą wsiadają nieśmało, trzym ając się 
wewnątrz przedziału b. ostrożnie i niepewnie. 
Rozmowy nauczyciela z dziećmi, kilka wesołych 
słówek wkrótce oswoiły wszystkich z dobroczynną 
m aszyną; niesłusznie „smokiem" nazwaną.

tak  postępowały, żeby jaknajprędzej nadeszła ta  chwila, 
w której by każda biedna kresowa szkółka była wypo­
sażona w konieczne pomoce naukowe. Znikłby wówczas 
z powierzchni ziemi krzywdzący podział Polski na ka­
tegorie ,,A“ i „B “.

Żebyśmy tylko wszyscy „chcieli chcieć" i "uderzyli 
w czynów sta l" , to byśmy nadrobili z nawiązką zaleg­
łość lat zaborczych.

Wyzywamy na szlachetny turniej “wyścigu pracy’’ 
dla Polesia wszystkie poiskie gimnazja, a ściślej: wszy­
stkie klasy IV gim nazjalne. Kto natępny —  mówiąc 
słowami poetów — przekuje „swych myśli przędzę 
i swych uczuć kw iaty” na czyn.

Czyn zespalający Polesie z Macierzą.

SerniK do Warszawy.
Pierwsze wrażenia podróży, widoki pól, lasów, 

łąk, rzek, ludzkich osiedli i t-p. wywierają na dzie­
ciach silne wraże wrażenie. Miarowy stuk kół po­
ciągu, jego skróty i widoki uciekających przed­
miotów bawią dzieci, które obiegły okna, by nic nie 
uronić z widoku stale zmieniającego się krajobrazu. 
Niektóre z dzieci biorą notesy i ołówki, notując 
skrzętnie nazwy stacji. O jedzeniu żadne nie myśli, 
bo nastró j i brak czasu na  to nie pozwala. W tym  
stanie przejeżdżamy przez Drohiczyn Poleski, Brześć, 
Łuków, Siedlce. Następnie malowniczość okolic 
podstołecznych jeszcze bardziej wzmaga zaintereso­
wanie. To też dzieci zapytują co chwila o różne 
szczegóły okolic. W miarę zbliżania się do stolicy 
i wyłaniania się jej murów, wież i kominów fa ­
brycznych, ciekawość dzieci wzrasta.

Nareszcie przejeżdżamy przez most na Wisie, 
a następnie przez Tunel, na co dzieci reagują z po­
wagą i skupieniem. Za chwilę wysiadamy na 
dworcu Głównym i wychodzimy na ulicę Marszał­
kowską. Widoki kamienic, wystaw sklepowych, 
szalony ruch uliczny wprost przy tłoczył dzieci. Ale 
ta  chwila oszołomienia trw ała bardzo krótko. Tu 
spotykamy bowiem młodych kolegów, uczniów w ar­
szawskiej 80-ej szkoły powszechnej, oczekujących 
na naszą wycieczkę. Następuje powitanie kolegów 
z Warszawy z Poleszukami i gościnne zaprosiny 
do siebie. Za chwilę gospodarze Warszawiacy roz­
broili swych kolegów-Poleszuków z plecaków, bio­
rąc je na swoje ramiona i prosząc kolegów z Ser­
nik do gościnnych swych mieszkań. Wszystko było 
z góry przygotowane. Z uprzedniej korespondencji 
już dzieci znały się, więc każdy zabiera swego kole­
gę do siebie W ten sposób kwestia locum, wyży­
wienia i częściowo opieki została idealnie zała-
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twiona. Kierownik wycieczki oddaje swe dzieci ich 
kolegom z Warszawy, bo wie, że kierownicy szkół: 
p. Tarnowska i p. Wiącek, upatrzyli miejsca nie 
wzbudzające żadnych zastrzeżeń.

Właściwe wycieczki po Warszawie odbywały 
się bardzo sprawnie. Stałym miejscem zbiórki była 
szkoła Nr. 80. Przewodnikami byli koledzy naszych 
Poleszuków. Jednym słowem, dzieci warszawskie 
w/g planu oprowadzały nasze dzieci, towarzysząc 
im wszędzie i zawsze. W ten sposób zwiedziliśmy 
najważniejsze zabytki naszej historii, kultury i sztu­
ki, jak : Zamek Królewski, Belweder, Muzeum N aro­
dowe, Wojskowe, Polskie Radio, Lotnisko na Okę­
ciu. Ogród Zoologiczny, Katedrę, Stare Miasto, 
pomniki, mosty, place, te a tr  i wiele innych. Poza 
tym  dzieci były w kinie, w teatrze, widziały W ar­
szawę w dzień i w nocy, jechały tramwajami, 
taksówkami oraz miały wiele okazji zwiedzić stoli­
cę ze swymi kolegami na własną rękę. W ostatnim  
dniu wycieczki zwiedziliśmy wystawę prac uczniów 
szkoły Nr. 80, organizując następnie uroczystość 
pożegnalną i wspólną fotografię. Kierownik szkoły

p. Wiącek i kierownik wycieczki oraz uczniowie 
wygłosili przemówienia.

Jeden z wycieczkowiczów w imieniu wszystkich 
kolegów w serdecznych słowach podziękował kole­
gom z Warszawy za miłe i gościnne przyjęcie, 
informując ich przy tym  w dłuższym przemówieniu
0 życiu mieszkańców Polesia, ich ciężkiej pracy, 
przyrodzie, bogactwie zwierząt oraz roślin, piękności 
krajobrazu i t.p., oraz zapraszając ich do siebie, 
do Sernik, choćby w czasie nadchodzących wakacyj. 
Moment pożegnania był najbardziej w zruszają­
cy, a zarazem przykry, bo niektóre dzieci płakały. 
Widać, że dzieci poleskie z przykrością opuszczają 
Warszawę, k tó ra ich tak  gościnnie przyjęła i upo­
minkami obdarowała. Pięć dni w krainie cudów 
Warszawy, osobisty kontakt, gościnne przyjęcie, 
zaprzyjaźnienie się z kolegami z Warszawy, wspólne 
wycieczki, fotografie i t. p. przyniosły młodym 
Poleszukom wiele nieocenionych korzyści zarówno 
dydaktycznych, jak  i wychowawczych.

Szereg najlepszych lekcyj w klasie o Warszawie
1 jej życiu nie dałyby dzieciom tego, co im dała 
wycieczka do stolicy.

H E N R Y K  R Y L .

Pomoce nauKowe do języKa polskiego
w czasie nauki cichej w szkole o jednym nauczycielu,

Organizacja pracy cichej w oddziałach łączo­
nych, to jeden z najważniejszych problemów nauczy­
ciela kierującego. Decyduje ona w znacznej mierze o 
owocności jego pracy w stosunku do włożonych wy-, 
siłków i o poziomie szkoły jednoklasowej.
* Praca cicha zajmuje w takiej szkole niemal po­
łowę czasu przeznaczonego na naukę dziecka. Nie 
możemy Więc pozwolić, aby ta  połowa tak  dla nas 
drogocennego czasu miała być niewłaściwie wyko­
rzystana, lub wręcz stracona.

W artość pracy cichej zależy przeue wszystkim 
od racjonalnej organizacji tej pracy i od warunków 
pracy, do polepszenia których może się w dużym 
stopniu przyczynić sam nauczyciel, m. i. przez zdo­
bycie we własnym zakresie działania odpowiednich 
pomocy naukowych.

Ciche lekcje bywają półgodzinne, bądź też godzin­
ne. W tym  czasie dziecko m a wykonać pewną pracę, 
nad k tórą w chwili wykonywania nie mamy ścisłej 
kontroli, jesteśm y bowiem zajęci czym innym. Dziec­
ko pozastawione jest własnym siłom. Chcemy jednak 
mieć pewność, że dziecko przez ten czas napraw­
dę będzie pracowało i coś z tej pracy wyniesie- 
Nie pomoże tu  fak t interwencji nauczyciela nawoly- 
wującego, od czasu do czasu, do pracy, lecz musimy 
oprzeć się o wewnętrzną, tkwiącą w uczniu, pobud­

kę. Dziecko musi więc być z a i n t e r e s o w a n e  
pracą cichą.

Najłatwiejszym, najczęściej spotykanym, a  zara­
zem najmniej interesującym  „zajęciem" cichym jest 
przepisywanie. Nie chcę przez to powiedzieć, że 
przepisywanie jest bezwartościowe. Jestem  zdania, 
że kształci ono równie dobrze jak każa inna forma 
pracy, ale pod warunkiem, że nie jest nadużywane, 
lecz stosowane jako u r o z m a i c e n i e  wśród innych 
■form pracy. Np. przepisanie wiersza, którego się 
dzieci dopiero uczą, będzie zupełnie naturalną, nie 
bezmyślną pracą. Dziecko będzie aktywnie ustosun­
kowane do pracy. Jeżeli natom iast polecimy dziec­
ku przepisać część, dość długiej nieraz, czy tanki, 
nie nastawimy dziecko aktywnie do pracy. W ystąpią 
błędy i kleksy w niepokojącej ilości. Dziecko nie zna- 
si pracy niecelowej, w której nie wyczuwa dla siebie 
pożytku.

Urozmaicenie pracy cichej zależy w dużym 
stopniu od pomysłowości nauczyciela.

Ale najbardziej nawet urozmaicona forma pracy 
nie wystarczy, jeśli będzie oparta tylko o polecenia 
ustne i pisane na tablicy. To również stw arza pewną 
monotonność. Zresztą napisanie choćby krótkiego 
tekstu na tablicy wymaga kilku—nie zawsze wol­
nych—chwil czasu. Przy tym  nie zawsze na tablicy 
zmieści się tekst do pracy na określony, choćby
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tylko półlekcyjny czas. Nasuwa się więc koniecz­
ność gromadzenia p jo m o c y nja u k o w y c' h 
d o  p r a c y  c i c h e j .

Odpowiednie pomoce naukowe ułatwią nam o r­
ganizację nauki cichej, uczniowie zaś dadzą możność 
aktywnego ustosunkowania się do pracy.

O m ów ię tu  pokrótce kilka takich prostych i la 
twych do wykonania-, a pożytecznych pomocy nau­
kowych do języka polskiego.

Dużą pomocą w pracy mogą być tablice dla ca- , 
lej klasy z odpowiednimi ćwiczeniami (uzupełnianki, 
rozsypanki sylabowe, wyrazowe, literowe, zagadki, 
rebusy, logogryfy i t. p.) lub zeszyty, a jeszcze le­
piej i jedno i drugie.

Zamiast pisać na tablicy uzupełniankę, można ją  
napisać na papierze. Trochę więcej to czasu zajmie, 
ale za to może ona zostać—odpowiednio przechowa­
na—na drugi i trzeci rok, a nawet i na dłużej.

Użyłem poprzednio kilku terminów, jak : uzu- 
pełnianka, różne rozsypanki i t. p., chcę teraz w yja­
śnić, co przez to rozumiem.

Uzupełnianka:

1 )Dzieci idą do (lasu) po grzyby. W ręku m ają 
k . (koszyczki).

2 )Dzieci idą do (rys. las) po (rys. grzyby). W 
ręku m ają (rys. koszyczki).

3 )D z.. . .  idą do 1. s . p . g . .  y ..
(stopień trudności zależy od poziomu klasy).

Rozsypanka wyrazowa:

idą lasu do dzieci grzyby po

Rozsypanka sylabowa:

dą-i-ei-dzie-ao-su-la-po-by-grzy

Rozsypanka literow a:

rz-b-y-g, r-o-b-o-i-w-k.

Można, jak powiedziałem, zbierać te wszystkie 
rozsypanki ( i t  p.) w zeszytach. Oczywiście nie 
mam na myśli zeszytów pisanych ręką nauczyciela. 
Zeszyty takie mcgą zapełniać sta rsi uczniowie, 
naturalnie o ile piszą czysto, kształtnie i bez błę­
dów. Oile jednak pisanie dzieci nie odpowiada tym  
warunkom, nauczyciel ucieka się do pomocy szapi- 
rografu. S z a p i r o g r a f  (arkusz hektograficzny) 
oddaje nauczycielowi bardzo wielkie usługi. Dzięki

niemu możemy dość często stosować rozsypanki 
wierszowe, zdaniowe i wyrazowe. Używać można 
do tegc „konceptu1* (najtańszy bodaj papier, 500 
ark. —3,80 zł-). Rozsypanki te dzieci mogą naklejać 
do zapisanego zeszytu, lepiej jednak do specjalnie 
na ten cel przeznaczonego (zrobionego z tegoż 
konceptu—za 4 g r zeszyt 16 kartkow y).

O ile nauczyciel ma jakie takie zdolności do 
władania ołówkiem i pędzelkiem, można sporządzić 
tablice do pisania dla kl.I, dla której tablice z rysun­
kami są żywsze i kry ją więcej treści, n. p. rys: bo­
cian idzie, żaby uciekają; niżej w przegródkach 
kilkanaście wyrazów:

łapie uciekają nogi

dziób bocian czerwone

długi żaby długie

czerwony na łące do wody

chodzi lubi ma

Tablica taka dostosowana do przerabianych oś­
rodków zainteresowań wzbudza duże zainteresowanie 
i pozwala dzieciom klasy pierwszej na  pisanie wy­
pracowania. Dzieci muszą myśleć i pisząc uczą się 
czytać. Każde niemal wypracowanie jest inne. Dzieci 
są dumne ze swej pracy. Jednocześnie zdanie, po­
jęcie jego, wyraźniej występuje. Dzieci pierwszej k la­
sy wyczuwają same kropki i dużą literę.

W klasie II rebusiki również wzbudzają duże 
zainteresowanie. Chcę ułożyć rebus, n p .: Pan bocian 
chodzi po łące i łapie żabki skaczące. Rysuję na 
arkuszu brystolu pewne przedmioty, które mi oz­
naczają kolejne litery zdania.

pila autobus nożyce bęben okno cebula

igla anioł nóż i t. d.

Dzieci piszą to, co rysunek przedstawia, n a j­
lepiej słupkiem, a  potem wypisują np. wszystkie 
pierwsze litery i oirzym ują rozwiązanie. Wyrazy 
trudniejsze powtarzamy w kilku rebusikach. Chcąc 
zapobiec błędom, wyrazy trudne należy przedtem 
omówić, przedstawić obraz graficzny.

W klasie III i IV można stosować logogryfy, bę­
dące doskonalą formą ćvriczeń słownikowych. Nu­
dne ćwiczenia słownikowe nabierają naraz uroku i 
dzieci chętnie przyswajają sobie i gromadzą cały 
zasób wyrazów.

Przykład logogryfu z klasy czwartej: N a arku­
szu brystolu rysuję prostokąt 6 x 20 kratek (wy­
m iar kartk i w zależności od wymiaru brystolu).
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Znaczenie wyrazów.
1. Zakończenie modlitwy. 2. Wolna miasto nad 

Bałtykiem. 3. Symbol władzy królewskiej. 4. Konny 
rycerz polski ze skrzydłami u ramion. 5. Wzywa do 
kościoła. 6. Broń ułana. 7. Symbol władzy i godno­
ści marszałka. 8. Stolica Austrii. 9. Nowczaciężny 
żołnierz. 10. Sypią Marszałkowi na Sowińcu w K ra­
kowie. 11. Część nazwiska następcy Marszałka 
Piłsudskiego. 12. Wielki smutek po śmierci bliskiej 
osoby. 13. Inaczej zwierciadło. 14. Miejsce urodzenia 
Józefa Piłsudskiego. 15. Inaczej ziomkowie. 16. Sto­
lica Rosji. 17. Miasto, w którym  spoczywają zwłoki 
Marszałka Piłsudskiego (wspak). 18. Zdrobniałe 
imię J. P.

Dobierając tem aty i treść wyrazów, związanych 
z ośrodkami zainteresowań, mamy podwójną ko­
rzyść: rzeczową i formalną.

Równie dobrze nadają się logogryfy do powtórek 
z geografii i historii. Układa się je wówczas z sa­
mych nazw geograficznych i historycznych.

Gdy dzieci nabierają pewnej wprawy w rozwiązy­
waniu logogryfów, można im polecić ułożyć logogryf 
do podanego tem atu. Często same dochodzą do tego 
i samorzutnie układają bardzo ciekawe logogryfy, 
związane nawet z przerabianymi ośrodkami zaintere­
sowań. P raca nd tym zmusza do myślenia, wzbogaca 
zasób wyrazów dziecięcych, ponadto jest swego ro­
dzaju ćwiczeniem ortograficznym.

W arto wspomnieć jeszcze o historyjkach obra­
zkowych, jako pomocy do pisania wypracowali i 
układania opowiadań w różnych klasach różne, s to ­
sowanie do wskazań programowych. Dzieci bardzo 
je lubią i bardzo chętnie piszą. Kłopot tylko, skąd 
nastarczyć tych historyjek. Można tu  wykorzystać 
wszelkie historyjki z czasopism dziecięcych. Wyciąć, 
nakleić na  karton i przechować po użyciu.

Są to historyjki małe, a więc jedna historyjka 
na jedną ławkę, inna na drugą, trzecią i t. d. N a­
stępnym razem nastąpi wymiana. Tematy w klasie 
będą różne, ale więcej wówczas będzie samodzielno­
ści. Mając np. 20 takich historyjek różnych, mamy 
20 lekcyj.

Niektóre historyjki obrazkowe wymagają wspól­
nego omówienia. Można łatwo powiększyć je ucie­
kając się do sposobu rysowania mąp, kratkując 
wzór k ra tką  1 cm., kopię k ra tką  np. 5 cm. Przery­
sowanie następnie fragmentów z poszczególnych k ra­
tek jes t już drobnostką. Oprowadziwszy następnie 
kontury grubą linią (przy pomocy redis‘u — pióra 
rysunkowe różnej grubości od 0,5 mm do 6 mm) i 
założywszy poszczególnymi barwami, otrzymamy 
wcale znośne rysunki.

Również komplet rozsypanek wierszowych, zda 
niowych, wyrazowych można stworzyć przy pomocy 
starych „Płomyczków11. Nakleiwszy na tekturę po­
rozcinać i przechować w kopertach. Znowu mamy 
10—-20 lekcyj.

Oczywiście jest cały szereg innych sposobów po­
dejścia do zajęć cichych. Stosując różne formy pra­
cy, stale przeplatane, organizujemy pracę urozmai­
coną i interesującą zarówno dla ucznia, jak  i nauczy­
ciela. Nudne zaś zazwyczaj przepisywanie napraw­
dę stanie się wówczas interesującą formą pracy ze 
względu na rzadkość stosowania.

Jeszcze kilka słów chciałbym powiedzieć na te­
m at: stwarzanie pomocy naukowych a zespół nau­
czycielski. Jeżeli zespół jest dobrze d o b r a n y  i 
zżyty, to zdobywanie pomocy naukowych może się 
stać pracą przyjemną i interesującą. My, „jedno- 
klasówkarze11, pomimo braku czasu — trzeba przyz­
nać—serdecznie się nudzimy, przeważnie my miesz­
kający zdała od miast. Przeznaczywszy pewien czas 
na stwarzanie pomocy naukowych, zejdźmy się ra ­
zem, będzie nam weselej. Wolno będzie każdemu pa­
lić, ba, nawet śpiewać. Wszystko na wesoło. Jedno­
cześnie ułatwimy sobie pracę. Na kilka osób zaw­
sze się znajdzie ktoś, kto śmieiej włada ołówkiem, 
lub pędzlem. Niech więc ón nam rysuje. My zaS za 
niego co innego zrobimy. Ten kto ładniej pisze, 
napisze teksty, inny odbije na szapirografie, jeszcze 
inny będzie się biedził nad układaniem logogryfów. 
Podział pracy. Robota idzie. A wszystko z ochotą, 
na wesoło i z w i a r ą  w l e p s z e  j u t r o .
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TADEUSZ TYSZKA.

Konserwacja nieKtórych pomocy nauKowych 
w szKole powszechnej.

Powszechnie aż nadto dobrze zdajemy sobie 
sprawę, że racjonalne nauczanie musi mieć odpo­
wiednie środki i pomoce naukowe. W złych wa­
runkach najlepsza metoda załamie się, a praca nie 
da oczekiwanych wyników.

Pomocy bowiem nukowych nie zastąpi się włas­
nym, choćby najobrotniejszym językiem. F ak t ten 
jest powodem gromadzenia po szkołach pomocy 
naukowych w zakresie poszczególnych przedmiotów 
nauczania.

Ponieważ te pomoce muszą być w ciągłym ru ­
chu, należy się zastanowić, jak je przechowywać 
i wykorzystywać, by zapewnić im możliwie długą 
trwałość.

Nieodpowiednie przechowywanie i używanie 
pomocy jest niszczeniem własnego w arsztatu pracy 
i winno być oceniane jak  zwykłe przestępstwo.

Mówiąc 'o  konserwacji niektórych pomocy 
naukowych w szkole powszechnej, zacznijmy od 
obrazów jako najpowszechniejszej pomocy.

O B R A Z Y

Pierwszym warunkiem używania ich w szkole 
musi być podklejenie. Od sposobu przechowywania 
zależy tu  dobór m ateriału do podklejenia. Jeżeli 
obrazy m ają być przechowywane w pozycji stojącej, 
należy je nakleić na tekturę, aby były dość sztywne. 
Brzegi tek tury  muszą być dokoła zabezpieczone 
płótnem, najlepiej introligatorskim  (angielskim). 
Poza tym  tak  zabezpieczony obraz winien posiadać 
dwa oczka przy górnym brzegu do przywiązania 
tasiemki lub sznureczka. Chcąc nie dopuścić do 
skręcania się obrazu (zwłaszcza, gdy ten jest więk­
szych rozmiarów), musimy go podkleić z odwrotnej 
strony choćby cienkim papierem pakunkowym.

Jeżeli obraz mamy zamiar przechowywać w po- 
zycii leżącej, wystarczy do podklejenia użyć grubego 
pakunkowego papieru t.zw. natronu, opatrzonego 
po brzegach płótnem angielskim.

Ostatni sposób podklejania obrazów może być 
również stosowany, gdy te obrazy zamierzamy za­
wieszać na odpowiednich stojakach.

W tym  wypadku — zamiast oklejania płótnem 
angielskim górnego i dolnego brzegu obrazka — 
przymocowujemy listewki drewniane. Takie listewki 
(1 cm. x 1,5 cm.) można dostać w każdym składzie 
desek (4 grosze m. bieżący).

Podklejony obraz przybijamy do listewek mały­
mi tapicerskimi gwoździkami (teksam i). Aby łebki 
gwoździków nie niszczyły obrazów, podkładamy pod 
nie paski tek tury  cm. szerokości. W końcu do gór­
nej beleczki od strony spodniej przybijamy sznure­
czek lub tasiemkę do zawieszania, podobnie, jak  to 
jest przy mapach.

Tak przygotowany obraz jest wygodny w uży­
ciu, wszędzie go można zawiesić.

Na tym  miejscu chcę kilka słów poświęcić sto ja­
kowi do zawieszania obrazów. W ystarczy zdobyć 
kilka metrów listwy drewnianej t-zw. łaty  i na jej 
dolnej stronie nawbijać w odstępach 2,5 cm. gwoź­
dzi sufitówek (haczyków), a wieszak już jest goto­
wy. Trzeba go będzie: tylko umieścić. W najgor­
szych warunkach można wykorzystać przeciwne so­
bie dwie ściany, do których przybijamy t.zw. wypórki 
celem oparcia wieszaka. Wreszcie, gdy stać nas 
jeszcze na 4 m. podobnej listwy, możemy dorobić 
specjalne nogi, a wieszak już będzie porządny.

Na wykończonym wieszaku naklejamy na prze­
ciwko gwoździków z boku listwy odpowiednie k a r­
teczki z kolejnymi numerami. (Takie same numery 
posiadają obrazy).

Ten sposób oznaczeń baidzo ułatwia szybkie 
wyszukanie obrazu. W ystarczy zobaczyć w spisie 
numer jakiegoś obrazu, by go natychm iast znaleźć 
na wieszaku.

Zawieszając obrazy na stojakach uważamy, aby 
były one zwrócone tyłem do okien. Zabezpieczamy 
je w ten sposób od płowienia. Sam wieszak umiesz­
czamy jak najdalej pieca.

Jeżeli szkoła posiada specjalny pokój na pomoce 
naukowe, dobrze będzie w oknach zawiesić specjalne 
zasłony — choćby z szarego płótna. Odkurzanie 
obrazów winno się odbywać miękką, suchą szczotką, 
a nie ścierką.

Poza tym  musimy pamiętać, aby obraz po wy­
korzystaniu go; na lekcji wracał zaraz na swoje miej­
sce na wieszaku, a nie wisiał przez kilka miesięcy na 
ścianie w jakiejś klasie, zapomniany przez wszyst­
kich.

W Y C I N K I .

W niektórych szkołach wiele uwagi poświęca się 
gromadzeniu wycinków z dzienników, tygodników, 
pism ilustrowanych, pisemek dziecięcych, starych 
podręczników i t.p., aby zbogacić zbiory pomocy 
naukowych. Ze względów estetycznych i prak-
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tycznych wycinki te  należy nakleić na k a rto n  lub 
gruby n a tro n  jednakow ego form atu .

Łatw o je  wtedy przechowywać w skrzyneczkach 
drew nianych z przesuw anym i przegródkam i. Oczy­
wiście wycinki w inny być posegregow ane na  działy 
w /g przedmiotów, spisane, oznaczone kolejnym i n u ­
m eram i i opatrzone pieczęcią szkoły.

W podobny sposób można przechowywać pocz­
tówki, k tó re  przed włożeniem do skrzynki grupujem y 
w kopertach, np pocztówki z K rakow a —  w koper­
cie z napisem  Kraków, Lwowa —  Lwów i t.d.

W związku z konserw acją wycinków, pocztówek 
łączy się jeszcze spraw a ich technicznego w ykorzy­
stan ia .

U nikać należy niszczenia ich pineskami.
Do zawieszania ich najlepiej używać stalow ych 

klam erek (W asilewskiego), używ anych przez księ­
garn ie  do wywieszania pocztówek na w ystaw ach. 
(Cena pojedyńczej klam erki wynosi 5 g r.) .

Można zam iast klam erek użyć arkusza grubego 
natror.u , oklejonego po bokach płótnem  i zaopa­
trzonego u góry  i dołu w listewki. Robiąc odpo­
wiednie nacięcia na  arkuszu ( jak  w album ach do 
fo tog rafii), o trzym am y s ta łą  tablicę do wywieszania 
wycinków. Z am iast naciąć, co osłabia ta k ą  papiero­
wą tablicę, prak tyczniej je s t przeszyć ją  włóczką, 
za k tó rą  będziemy zasadzali karton ik i czy pocztow'ki.

Jeśli szkoła posiada wiszącą szafkę ogłoszenio­
w ą za szkłem, m ożna w je j wmętrzu przeprowadzić 
kilka rzędów drucików, do k tó rych  stalow ym i k la ­
m erkam i będziemy przyczepiać pocztówki, lub k a r ­
toniki z wycinkami.

Całą ta k ą  szafeczkę umieszczam y n a  kory tarzu , 
czy sali rek reacy jnej, by umożliwić dzieciom ogląda- 
danie zbiorów w czasie przerw  m iędzylekcyjnych.

W w ypadkach w yśw ietlania wycinków, pocztó­
wek w epidiaskopie, dobrze je s t nakryw ać je  specjal­
nie p rzykro joną szybką aby nie zsychały się i nie 
skręcały.

M A P Y.
M apy należą do droższych pomocy naukowych, 

trudn ie j się n a  nie zdobyć, przeto szkoła powinna 
je  otoczyć specjalną opieką. Rozwijanie i zwijanie, 
przenoszenie z m iejsca na m iejsce bardzo je  nisz­
czy. W ypadki te  należałoby zredukować do m ini­
mum.

N ajbardziej w ykorzystyw ane są  m apy Polski-
Od początku roku w klasie p ią tej potrzebne są 

dwie m apy Polski: fizyczna i polityczna, k tó rą  dzie­
ci poznały w kl. IV. To sam o w kl. VII, a  częścio­
wo i VI (szczególnie m apa fizyczna przy  nauce h i­
s to rii) .

Jeżeli szkoła posiada kilka tych  map, należy 
je przydzielić odnośnym  klasom . Niech ;wiszą na

ścianie. Dobrze je s t p rzy górnym  wałeczku m apy 
przymocować roletę (płócienną zasłonę), spuszczaną 
po lekcjach na mapę, by ją  osłonić przed kurzem  
w czasie zam iatan ia klasy.

M apy te  należy zdejmować i zwijać jedynie na 
czas ferii i przechowywać w specjalnym  fu te ra le  
(pokrow cu) w postaw ie leżącej, a nie sto jącej. Inne 
m apy winny wisieć w klasie ty lko  w okresie używ a­
nia, np. m apa A fryki, gdy dzieci opracow ują tą  
część św ia ta ; przy opracowywaniu Azji —  zawie­
szam y m apę Azji i t. d. N iepotrzebna m apa w raca 
do pokrowca na leżak.

Przed zawieszeniem m apy w klasie należy za­
wiesić wskazówkę do pokazywania. Często się zda- 
iza, że szkoła zdobyła się na mapę, a  o wskazówce 
do niej zapom niała. I  widzi się, jak  dzieci, a  często go­
rzej, bo i—nauczyciele pokazują ołówkiem, obsadką, 
lin ijką lub w prost palcem. W tak ich  w ypadkach nie 
m a mowy o poszanowaniu m apy, a  dbałości w je j 
konserwowaniu. Poza tym  pam iętać należy, że n a j­
mniejsze uszkodzenie m apy winno być zaraz n a p ra ­
wione przez nauczyciela lub pod jego osobistym  kie­
runkiem  i to  nie przy pomocy jak iejś gum y a ra b ­
skiej, m ąki kasztanow ej, czy kleju  stolarskiego. 
K leje te  nie są  odpowiednie: b rudzą m apę i po
wyschnięciu pękają  (szczególnie gdy się zw ija m a­
pę. N ajodpow iedniejszy tu ta j  je s t dobry k la js te r  z 
m ąki lub biały klej roślinny, używ any do n ak le ja ­
nia fotografii.

G L O B U S .
Globus należy dc pomocy naukowych, używ a­

nych ty lko w pewnym  okresie czasu. Chcąc go 
u trzym ać ja k  najd łużej w dobrym  stanie, należy 
okryć go pokrowcem, zaopatrzonym  w tasiem kę do 
ściągania, i przechowywać gdzieś w szafie.

OKAZY WYPCHANE.
W ypchane okazy ptaków  należy przechowywać 

w suchej, szczelnej szafie (uszczelnić drzwi najlepiej 
w ojłokiem ). Przynajm niej dw a razy  do roku na 
wiosnę i n a  jesieni szafę należy przew ietrzyć, po­
tem  je j w nętrze natrzeć terpen tyną , okazy odku­
rzyć, zsypać na fta lin ą  lub proszkiem  „Sam “ (firm y 
„D obrolin"). Dodatkowo w czasie la ta  w nętrze sza­
fy  z okazam i można dobrze sflitować.

P rzy  korzystan iu  z okazów w ypchanych nie 
wolno je s t ich dotykać, an i nauczycielowi, an i dzie­
ciom. Skóra bowiem w ypchanego okazu przesycona 
je s t zazwyczaj arszenikiem , więc m ogą być w ypad­
ki zakażenia, a  z drugiej s trony  — niedo tykanie 
wpłynie dobrze na całość okazu.

W zakończeniu, mówiąc o konserw acji, podkre­
ślam, że obowiązkiem każdego nauczyciela je s t s ta ­
ła  opieka nad używanym i pomocami. Za całość ich 
on je s t odpowiedzialny.



Nr. 3— (131) Dziennik Urzędowy 147

JaKie pomoce nauKowe wykonaliśmy w szkole 
we własnym zakresie działania.

Akcja zaopatrywania szkół w pomoce naukowe 
trw ająca od dwóch la t na terenie naszego okręgu 
szkolnego pobudziła szkoły również i w tym  kie­
runku, by w miarę możności wykonywać niektóre 
pomoce we własnym zakresie t. j. własnymi siłami 
nauczycieli i dziatwy szkolnej.

W niniejszym artykuliku postaram  się o krótkie 
zobrazowanie tego, co osiągnęliśmy w zakresie spo­
rządzania pomocy naukowych i j ewnych sprzętów 
szkolnych w szkole powszechnej Nr. 11. w Białym­
stoku. Ilościowo sprawa ta  nie przedstawia się zbyt 
imponująco, ale trudne warunki lokalowe i środo­
wiskowe, w jakich znajduje się ta  szkoła, położona 
na ubogim i zaniedbanym przedmieściu, nie sprzy­
jały zakrojeniu akcji na bardzo szeroką skalę. Mimo 
tych przeszkód i trudności uzyskano pewne rezul­
taty , które oddziałały dodatnio na podniesienie po­
ziomu dydaktycznego szkoły.

Opiszę tylko te pomoce naukowe, które powię 
kszyły na stałe inwentarz szkoły.

Do nauki geometrii sporządziliśmy: bryły geo­
metryczne z klejonki (dykty), blachy i drutu (szkie­
lety brył geometrycznych), tyczki miernicze, krz,y- 
żulec, kątomierze, ekierki do tablicy i m etr z po- 
działką barwną cm, dm i półmetrową.

Do przyrody m artwej sporządzono w szkole: 
przyrząd Gravesanda, poziomnice, kompas, motorek 
elektryczny, schemat dzwonka elektrycznego, sche­
mat, elektr. instalacji świetlnej, palniki spirytuso­
we, szczypce do probówek, podstawki na probówki, 
podstawkę pod wannę pneumatyczną, przyrządy do 
ćwiczeń fiz.—chem. sporządzone z butelek i rurek 
szklanych, trojnogi z walcówki i drutu, przyrząd do 
badania oporu elektr. różnych metali i radioodbior­
niki detektorowe dla domowego użytku uczniów.

Do przyrody żywej: akwarium, terrarium , k a r­
mniki i domki dla ptaków.

Do geografii: wskaźniki stron świata, (pokojo­
wy i podwórzowy).

Do realizowania przyrody żywej przyczynia się 
w dużej mierze ogród szkolny. Do prac w ogrodzie 
szkolnym ąporządzono nosidła, etykietki ziemne, oraz 
trzonki do narzędzi ogrodniczych. Na terenie og­
rodu szkolnego urządzono również mały stawek, w 
którym, oprócz ryb i raków, umieszczono rośliny 
wodne przewidziane w programie szkolnym.

Prócz pomocy naukowych, zaopatrzono szkołę 
w następujące sprzęty: kosze na śmiecie, pulpity
dla orkiestry szkolnej, półkę na dzienniki lekcyjne 
i podwórzową tablicę ogłoszeniową. Uczniowie praco­

wali również przy naprawie mebli szkolnych i in­
nych urządzeń.

Dwuletnie doświadczenie, uzyskane przy samo­
dzielnym zaopatrywaniu szkoły w' pomoce nauko­
we, ujawniło cały szereg korzyści, jakich dostarcza 
tego rodzaju praca. Przede wszystkim uczeń, s tyka­
jąc się z materiałami, z których wykonywane są 
pomoce naukowe oraz sprzęt szkolny, zaznajamia się 
bezpośrednio z ich właściwościami oraz tymi techni­
kami, które wskazuje program zajęć praktycznych. 
Aż nadto są widoczne korzyści natury  m aterialnej; 
podam tu tylko kilka przykładów, które wskażą 
bardzo dużą różnicę między cenami pomocy nauko­
wych sporządzonych we własnym zakresie a handlo­
wymi. I tak : koszt akwarium kompletnie urządzo­
nego (wodotrysk, automatyczny odpływ wody, zbior­
nik na wodę, schron dla ryb z kamieni i cementu 
oraz stolik) wyniósł około 50 zł., podczas gdy akwa­
rium podobnych rozmiarów, jednak bez urządzeń, 
kosztuje w handlu 160 zł.

Bardzo jaskrawo występuje i óżnica w cenach 
szkieletów brył geometrycznych, sporządzonych z 
drutu. Koszt bryły wykonanej w szkole waha się 
w granicach 70—80 g r . ; bryły takie w handlu mo­
żna nabyć w cenie 10 zł. za sztukę. Sześć tyczek 
mierniczych łącznie z krzyżulcem kosztowało pięć 
złotych, w sklepie zaś jedna taka tyczka kosztuje 
pięć złotych 50 groszy.

Nie można pominąć korzyści natury  wychowaw­
czej, jak poszanowanie pomocy naukowych i sprzę­
tów, które wykonali uczniowie wspólnie z nauczy­
cielem. Następnie zasługuje na podkreślenie i to, że 
w ten sposób zatrudnieni uczniowie nie korzystają 
wyłącznie w sposób bierny ze szkoły i jej urzą­
dzeń, ale sami czynnie, własną pracą zwiększają 
jej dorobek. Wreszcie umiejętny sposób organizowa­
nia pracy uczniów unaocznia rolę wysiłku zespołowe­
go i znaczenie harmonijnej pracy jednostki w grupie 
dla wspólnego dobra i celu.

Powyższy przegląd naszych skromnych wysiłków 
na tym  polu nie zamyka na przyszłość działalności 
szkoły, bo jej potrzeby nie są w całości zaspokojo­
ne i będą stale wzrastały. V/ tegorocznym planie 
prac na zajęciach prakiycznych przewidujemy wy­
konanie: uchwytów do obrazów „Ilustracji Szkol­
nej", składanego (z listewek) m etra sześciennego, 
tablic do nauki ortografii, instalacji elektr. dzwon­
ków w budynku szkolnym, przenośnych tablic do 
nauki śpiewu, blaszanych podstawek na gąbki i k re­
dę do tablic oraz uzupełnienie brył geometrycznych.
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Niniejszy opis wykazuje, że zwrócenie uwagi 
przez szkołę również i na tego rodzaju zaopatryw a­
nie się w pomoce naukowe może dać pewne pozy­
tywne rezultaty  nawet w trudnych warunkach lo­
kalowych. Nasza bowiem szkoła dysponuje pracow­
nią do zajęć praktycznych, w której mieści się, i to 
z trudem, zaledwie siedem strugnic.

Przypuszczam też. że tego rodzaju akcja wzmo­
głaby się jeszcze bardziej, gdyby zorganizowano pla­
nową współpracę międzyszkolną w tej dziedzinie. 
Poszczególne szkoły mogłyby wymieniać między 
sobą te pomoce naukowe, które są możliwe do wy­
konania w ich warunkach.

S. B.

K R O N I K A .

Ze szKolnictwa powszechnego.

Rozwój bibliotek uczniowskich w obwodzie szkol­
nym białostockim.

Znaczna większość szkół powszechnych w Okrę­
gu — dzięki dużej zapobiegliwości Kierownictw 1 
Nauczycielstwa — powiększa systematycznie, z ro ­
ku na rok, ilość książek w bibliotekach uczniow­
skich. Dobór jednak nowych książek nie zawsze i 
nie wszędzie jes t planowy i celowy; niejednokrot­
nie decyduje o mm po prostu przypadek. To też 
niektóre Inspektoraty Szkolne, chcąc przyjść szko­
łom z pomocą w dziedzinie zaopatrywania się 
w najodpowiedniejsze książki do bibliotek uczniow­
skich, ujęły tę  akcję w ram y organizacyjne przy 

'pomocy referentów obwodowych, którym  powierzo­
no ten dział pracy. Referenci ci czuwają nad właś­
ciwym dla potrzeb danych szkół doborem książek, 
organizują zakup książek dla szkół, które przezna­
czyły na ten cel odpowiednie kwoty, wyjednywują 
możliwie największy rabat itp.

Akcja ta  szczególnie dobrze już od paru la t 
rozwija się w obwodzie szkolnym białostockim. 
Dzięki te j akcji, starannie przemyślanej i dobrze 
zorganizowanej, każdy grosz przeznaczony na książ­
ki do bibliotek uczniowskich, jest najwłaśc.wiej 
użyty. Zachęcone tym nauczycielstwo, coraz usilniej 
i coraz skuteczniej zabiega o zdobywanie potrzeb­
nych środków na wzbogacenie księgozbiorów ucz­
niowskich. To też gdy w ciągu 1634,35 r- szk. za­
kupiono wr obwodzie białostockim 1748 tomów za 
2941 zł., a w 1635/36 r. szk. — 2246 tomów za 
3856 zł-, to już w ubiegłym, t.j. 1936/37 r. szk., n a ­
byto 5341 tomów za 9528 zł. Również w bież. roku 
szkolnym akcja zakupu nowych książek do biblio­
tek uczniowskich rozwija się nadal pomyślnie i da­
ła już pokaźne wyniki-

W związku ze stałym  wzbogacaniem księgozbio­
rów uczniowskich w wartościowe, zajmujące i do­
stosowane do poziomu umysłowego i zainteresowań 
dzieci i młodzieży książki, zaznaczyło się w obwo­
dzie wybitne podniesienie się poziomu czytelnictwa 
w szkołach.

Z pobytu delegacji Zrzeszenia Pracowników 
Państwowego Banku Rolnego w Warszawie w 
szkole powszechnej w Krzywczycach (pow. piński).

W dniu 30 stycznia 1938 r. do szkoły powszech­
nej w Krzywczycach przybyli p.p. Łyskanowski i W. 
Szymański, delegaci opiekującego się szkołą Koła 
Zrzeszenia Pracowników Państwowego Banku Rol­
nego w Warszawie, w towarzystwie prezesa Państw. 
Banku Rolnego w Pińsku i p. Fronczaka, pracow­
nika tegoż Banku.

W obecności nauczycieli i miejscowego koła 
Rodzicielskiego przybyli delegaci rozdali zebranej 
dziatwie szkolnej następujące przedmioty: 29 palt, 
32 ubranka dla chłopców, 32 sukienki, 38 par butów, 
32 swetry, 24 szt. ciepłej bielizny, 52 par rękawiczek, 
i 15 szalów. Prawie wszystkie dzieci szkolne w licz­
bie 330 otrzymały cenne podarunki. Prócz odzieży 
wszystkie dzieci otrzymały przybory szkolne w 
postaci zeszytów', piór, ołówków, gumek, obsadek 
i atram entu.

Ponadto zostawiono w szkole do użytku dzieci 
szczotki do oczyszczenia ubrań i butów7, grzebienie, 
szczotki i gąbki do mycia, maszynkę do strzyżenia 
włosów, duże ilości lekarstw  do apteczki szkolnej, 
bańkę tranu  do picia, 50 kg. mydła oraz szczotki do 
szorowania i zam iatania podłogi w szkole.

Koszt przywiezionych i rozdanych przedmio­
tów wynosi ok. 2.000 zł.

Po rozdaniu odzieży zrobiono kilka zdjęć fo to­
graficznych dzieci szkolnych i licznie zebranych 
rodziców, a na zakończenie ofiarodawcy przeprowa­
dzili konferencję z członkami Komitetu Rodziciel­
skiego. Członkowie Komitetu w imieniu wszystkich 
rodziców dzieci szkolnych zgłosili chęć szczerej 
współpracy ze szkołą, a ofiarodawcy przyrzekli 
opiekować się nadal dziećmi szkolnymi.

Kierownictwo szkoły i rodzice obdarowanych 
dzieci we wsi Krzywczyce i Podbłocie przesłali na 
ręce dyrektora Państw. Banku Rolnego w W arsza­
wie podziękowanie za wybitną pomoc, okazaną dzie­
ciom.
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Zbiórka żelaza na F.O.N. w obwodzie kobryńskim.

W obwodzie kobryńskim została zorganizowana 
i już częściowo przeprowadzona akcja zbiorowa pod 
hasłem „Szkoły na F.O.N.". Akcja polega na zbiór­
ce przez młodzież szkolną starego żelastwa, które 
m a być oddane do dyspozycji F.O.N.

Pomysł akcji zrodził się na konferencji kierow­
ników szkół m iasta Kobrynia, odbytej w Inspekto­
racie Szkolnym w grudniu 1937 r., a  poświęconej 
innej sprawie, a mianowicie akcji pod hasłem „Na­
uczycielstwo na pomoc zimową".

Opracowanie planu akcji wziął na siebie In ­
spektorat Szkolny. Przeprowadzenie zbiórki rozłożo­
no na dwa okresy: 1) zimowy (od 10 do 30 stycznia) 
i 2) wiosenny (od 20 kwietnia do 10 m aja). T er­
min wiosenny był potrzebny ze względu na żelaziwo 
walające się po podwórkach, placach, a  nawet uli­
cach, a przysypane w zimie śniegiem. Zebrane żela­
ziwo różnego rodzaju przechowają szkoły na 
miejscu, aż do otrzymania dalszych instrukcyj. N a­
uczycielstwo podjęło się wyjaśnić uczniom dokładnie 
cel i znaczenie akcji, zachęcić młodzież do zbiórki 
i zorganizować (w miarę możności) przyjmowanie 
przyniesionego przez uczniów żelaza na wagę (dla 
nadania m.in. akcji charakteru pewnego rodzaju 
wyścigu międzyklasowego, czy międzyszkolnego).

Inspektorat Szkolny zwrócił się z apelem do 
nauczycielstwa, które wielokrotnie już dało dowo­
dy wielkiego zapału i poświęcenia we wszystkich 
poczynaniach, których celem jest dobro Państwa, 
aby' zbiórkę przeprowadziło według podanego planu. 
Mimo tego nie'było pewności, czy akcja się uda. 
Przecież Polesie nie wkroczyło jeszcze w całej pełni 
w okres żelaza i obecnie metalu tego jes t tu  
chyba mniej niż gdziekolwiek. A przy tym  jeden 
i ten sam kawałek żelaza kutego, czy stali, wyko­
rzystywany bywa wielokrotnie. Poza tym  domo­
krążni handlarze skupują żelazo po wioskach, a r a ­
czej zbierają je w zamian za cukierki, gwizdki, lu­
sterka i t.p. Przy znanej oszczędności i zapobie­
gliwości Poleszuka należało i ten fak t brać poważ­
nie w rachubę.

Na szczęście obawy okazały się zupełnie nie­
uzasadnione. Zbiórka się udała. W pierwszym 
terminie, który  był okresem niejako próbnym, ze­
brały' szkoły 34 tonny żelaza. Zbiórka w drugim 
terminie powinna dać nie mniej, zwłaszcza, że nie­
które szkoły z upływem ustalonego pierwszego te r ­
minu przerwały zbiórkę w pełnym jej biegu, odkła­
dając dalszy jej ciąg do term inu wiosennego. W każ­
dym razie ogólny efekt zbiórki zimowej i wiosennej 
nie będzie mniejszy niż 60 tonn (4 wagony).

Żelazo będzie zwiezione przez mieszkańców 
w drodze dobrowolnego szarwarku do stacji kolejo­
wej w Kobryniu i oddane tu  do dyspozycji F.O.N.

Nie wiadomo na razie, jaką wartość m aterialną 
przedstawia ta  akcja. Jest pewne jednak, że jaka­
kolwiek byłaby ta  wartość, tc  zawsze będzie ona 
mniejsza od wartości wychowawczej w odniesieniu 
tak  do dziatwy szkolnej, jak  też do ogółu tutejszej 
ludności. Ze wzruszeniem bowiem słucha się skła­
danych na konferencjach rejonowych sprawozdań 
nauczycielskich, jak to w zbiórce biorą udział mło­
dzi i starzy, jak  to ojcowie wyszukują dzieciom 
żelaziwo, a często pomagają małym dzieciom przy­
nosić ciężkie kawałki do szkoły. Powszechny i chęt­
ny udział w akcji zbiórkowej całej prawie ludności 
napełniać musi serca radością, gdyż zadaje kłam 
wypowiadanym często twierdzeniom, jakoby wroga 
propaganda znalazła dostęp do duszy znaczniejszego 
odsetka ludności Polesia.

Akcja zbiórki żelaza zasługuje więc na poważ­
ną uwagę z powodu jej wysokich walorów państwo- 
wo-wychowaczych, a następnie także ze zględów 
na efekt materialny. Łatwo bawiem można obliczyć, 
że gdyby taki sam rezultat, jak  w tutejszym  obwo­
dzie (przeciętnie 4 kg. na 1 dziecko) dała zbiórka 
w innych obwodach, to w całym naszym Okręgu 
Szkolnym uczyniłoby to około 1500 tonn, (100 wa­
gonów). Biorąc zaś pod uwagę, że według danych 
zawartych w ostatnim  Małym Roczniku Statystycz­
nym w 1936 r. sprowadziła Polska z zagranicy 451 
tysięcy tonn żelaztwa, płacąc za tonnę po 82 zł., 
dojdziemy do wniosku, że Okręg nasz może łatwo 
zaoszczędzić Państwu wydatku wynoszącego około 
120.000 zł.

Zaznaczyć też wypada, że szkoły, pokrywające 
gęstą siecią cały teren i mające przez młodzież 
dostęp do każdej niemal zagrody, czy każdego do­
mu, m ają szczególnie dobre warunki do przeprowa­
dzenia zbiórki żelaziwa na szeroką skalę i że zada­
nia tego nie mogłaby tak  dobrze i dokładnie wyko­
nać żadna inna organizacja, czy też instytucja.

Z Oświaty Pozaszkolnej.

Uruchomienie uniwersytetu powszechnego w Gra­
jewie.

Z dniem 13 lutego b.r. uruchomiony został 
w Grajewie w powiecie szczuc-zyńskim uniwersytet 
powszechny przy pomocy Koła Polskiego Związku 
Zachodniego.

Dodatkowe kredyty na wynagrodzenie za pracę 
oświatową.

Ministerstwo W.R. i O.P. przyznało dodatko­
wy ikredyt na renumepacje dla iiiajczynnjejszych 
jpraoowników cjświatowych, k tórzy w (roku ubie­
głym pracowali na kursach dla poborowych 
i przedpoborowych w Okręgu Brzeskim.
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Kredyt przyznany ostatnio na ten cel wynosi 
13000 zł., co wraz z 20.000 zł., przydzielonymi po­
przednio, daje kwotę 33.000 zł. Kwota ta  jest naj­
lepszym wyrazem uznania dla prac oświatowo-poza­
szkolnych.
Doskonalenie metod pracy oświatowej w obwodzie 

stolińskim.

Ciekawe formy doskonalenia metod pracy 
ciświaty pozaszkolnej zostały zainicjowane w  r.b. 
w obwodzie stolińskim.

Oto na odbywających się konferencjach, po­
święconych wyłącznie oświacie pozaszkolnej, w re­
jonach oświatowych wprowadzone zostały zajęcia 
praktyczne z młodzieżą pozaszkolną i pokazy posz­
czególnych form pracy oświatowej.

Dnia 12 lutego 1938 r. odbyła się taka konfe­
rencja we wsi Radczycku, gm. Płotnica. Pomimo 
porannych godzin, młodzielż pozaszkolna przybyła

licznie —  dziewczęta w strojach ludowych. Miej- 
scowy nauczyciel p. Bolesław Domański przepro­
wadził pokaz pracy pa temat: „Zakończenie kon­
kursu dobrego czytania książek" („Latarnik"). Po­
za „Latarnikiem" w części samokształceniowej ze­
spół pokazowy opracował również temat: „Znacze­
nie morza |w życiu Polski", oraz pod kierowni­
ctwem p. Marii Jóźwikowej trzy inscenizacje, kilka 
pieśni ludowych i dwie zabawy towarzyskie. Refe­
rat pod tytułem : „Oddziaływanie społeczne szkoły 
na środowisko" w ygłosił instruktor O. P. p. Mi- 
chalczuk.

Po pokazach i referacie odbyła się ożywiona 
dyskusja, która rzuciła wiele światła na metody 
pracy oświatowej z młodocianymi i dorosłymi.

Konferencja o podobnym charakterze odbyła 
się również w Białouszy z zespołem świetlicowym  
Zw. Strzeleckiego. ^

N O W E  K S I Ą Ż K I  I C Z A S O P I S M A .

r e c e n z j e .
U podstaw wychowania w Niemczech współczesnych.

E r n s t  K r t i e c k , :  '„WYCHOWANIE NARO­
DOWO - POLITYCZNE", Przełożył O. Wawszkowicz. 
Książnica - A tlas. Lwów — W arszawa.

„L‘homme n ‘est nu  e tre  raisonnable que 
p ar interm ittenoes" — F errery .

Gigantyczne widowiska iudowe pod gołym niebem 
z udziałem  setek tysięcy, płynący z głośników niekoń­
czący się strum ień — źle mówię: kipiąca N iagara p a ­
tosu nieutrudzonego słowa, ogłuszająca burza wołań, 
klaskań i chóralnie skandowanego krzyku m as ludzkich, 
głuchy, miarowy, huczący łoskot werbli bojowych, ni­
czym dreszczem przejm ujący groźny w arkot plemien­
nych tam -tam ‘ów dżungli, milcząca cierpliwość skutych 
w  żelazne kolumny głębokich, nieskończonych szeregów, 
odzianych w jedną barwę, ożywionych jedną myślą, 
przeżywających jedno ekstatyczne oczekiwanie, ry tm icz­
ny,tw ardy, nieustępliwy krok żołnierski, i znowu lasy 
sztandarów , znaczonych znakiem magicznym, znowu 
świetliste smugi reflektorów , i znowu ostry, surowy, 
dziki gwizd piszczałek..

Powiemy: reżyseria. Powiemy: magia.

I będziemy mieli słuszność. Istotnie — świadoma 
metoda, w ynikająca z samego jąd ra  ruchu. Sztuka do­
prowadzona do perfekcji, zawieszona nad otchłanią obłę­
du i opętania, o krok od niej, ale ciągle z m aestrią  za­
chowująca potrzebną równowagę. Sztuka opanowana 
i zm ierzająca ku wyraźnie zdeterminowanym celom.

W iem y uczeń i kom entator myśli F iih rera stw ier­
dza z całą świadomością, że ,,po m istrzowsku opano­
wana przez H itlera sztuka poruszania mas doprowadzi­
ła  nie tylko technikę agitacyjną i technikę prowadze­
nia przez partię  państw a partyjnego do ostatnich je ­
go konsekwencji, ale znalazła zasadniczo nowe elemen­
ty  i drogi do poruszania m as i ich prowadzenia. H i­
tlerowi udało się na tra fić  n a  podziemną żyłę życia n a­
rodu i ująć w łożysko w ytryskające stąd  zrodło . My 
wiemy, że Wódz Trzeciej Rzeszy nie był jedynym od­
krywcą w spaniałej metody, ale chyba nigdzie nie znala­
zła ona tak  ścisłego związku z głębokimi pokładami m a­
sowego ruchu.

Nie liczy ,się on z niechęcią in telektu racjonalisty, 
ale odwołuje się do instynktu, do podświadomości, do 
tego, co nieujawnione czeka w człowieku wyzwolenia.

„Narodowo-socjalistyczna ag itacja  działa n a  pod­
staw ie instynktu, nie intelektualnym i dowodami i a r ­
gumentam i, ale p rasiłą rytm u, k tóry  znajduje się na 
granicy wszystkiego, co je s t racjonalne i irracjonal­
ne, i tym  wszystkim, co z tym  rytm em  się łączy i 
swoją siłę wyższą przejaw ia. Należy tu  mowa chóral­
na, jak  też i cała um iejętność opanowywania, podnie­
cania i kierowania zgromadzeniami masowymi. Opiera­
jąc się na tym  instynkcie operuje nar.-socjalizm  chęt­
niej symbolem i jego pociągającą obrazowością, niż 
racjonalnym i pojęciami: swastyka, form a pozdrawiania, 
Trzecia Rzesza, m ają bezpośrednią siłę podniecającą, 
odpowiadającą wewnętrznej stronie wszystkiego, co
jest symboliczne".

Nie obawia się zarzutów  konsekwentny teoretyk 
narodowego socjalizmu niemieckiego. „Niech sobie to
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nazyw ają — powiada — romantyzmem, prymitywnością, 
chaosem —  słusznie. Ale to niczego nie udowadnia, 
ani niczego nie zbija: przejaw iają się w tym  czynniki 
ruchu, pierw iastki irracjonalne i żywiołowe, z których 
ostatecznie pochodzi siła dziejó-twórczego, wyznaczone­
go przez los ruchu, bez którego naród musiałby wy­
mrzeć, ‘dzieje się skończyć, a  z k tórym  pojawia się no­
wy byt i świeży rozwój w  narodzie i h isto rii '1.

„Ruch ten  nie m a początku w intelekcie, tak  jak 
liberalizm i marksizm. Dlatego też •—  zapewnia E rn s t 
Krieck —  narodovry socjalizm  nie je s t p a rtią  ani pro­
gram em , ale płynnym  i upłynniającym  ruchem, k tóry  
wprawdzie znajdzie zwycięsko swe wyjście w nowej 
formie, ładzie i racji, k tóry  jednak jako ruch czysty 
m usi dopóty trzym ać się w stanie płynnym, dopóki 
nie osiągnie i nie przeniknie całości życia naszego n a­
rodu".

„Dla wychowania narodowego i politycznego is t­
n ie ją  najsilniejsze zadatki, pobudki i siły elem entarne 
w narodowo-socjalistycznej sztuce podniecania i po ru ­
szania mas.

W stanie ekstazy, spotęgowanej wrażliwości nie 
tylko zm ysły s ta ją  się czujniejsze, fan taz ja  szersza, 
dusza bardziej płynna, ale i poszczególne jednostki 
zgromadzone w tłum ie s tap ia ją  się w jedności ducho­
wej, w  jedności uczucia, we wspólnocie: m asa sta je  się 
w  duchowym podnieceniu zdolną do prowadzenia i fo r­
mowania. Tu w kraczają nowe siły twórcze i wydobywa 
się z głębi nowa treść".

Ten pogląd ilustru ją  teoretycy hitleryzm u faktem , 
iż „niejedni z tych, k tórzy (zanim  ruch ten  panował 
całe Niemcy, przynajm niej form alnie) szli z ciekawo­
ści na hitlerowskie zebrania, wracali do domu naw ró­
ceni, ogarnięci przez siły żywiołowe, których działanie 
było daleko trw alsze i dłuższe niż to, jakie kiedykol­
wiek mogłaby dać szkoła. Siły „zapału" nie są bezdusz­
ne, jak  to intelektualiści stale przypuszczają, ale są 
duchem żywiołowym., chaotycznym, niewyrobionym, jed­
nak  w wysokim stopniu zdolnym do przybierania fo r­
my i poddawania się kierunkowi".

Je s t zatem  „metoda w  tym  szaleństw ie" i niem ie­
cka iście konsekwencja. Oszałamianie mas, podniecanie 
ich, granie n a  uczuciach, tajonych pragnieniach i in ­
stynktach, odwoływanie się do tego, co pozazmysłowe, 
co pozaświadome, co biologiczne w prost —  to nie fo r­
m a teatralizacji życia, ani litu rg ia tylko i efekciar­
stwo, lecz isto ta  wychowania narodu.

Błądzą zatem  ci i om ijają tarczę celowniczą, k tó ­
rzy  przeciw nazizmowi wytaczać chcą chłodne a rg u ­
m enty i racje. H itleryzm  odrzuca je  a lim ine i a  prio­
r i: rac ja  słuszności logicznej me je s t rac ją  życia. „M ą­
dry  przedyskutował, ale głupi pobił". Istotnie. Podob­
nie rzecz form ułuje nar.-socjahzm . ,,W eg vom Rationa-

lismus zuriick zum Instink t"  — to hasło H itlera. ,,Od 
zewnątrz zarzuca się te j sztuce, jak  i całemu ruchowi, 
bezmyślność, a  tem u odpowiada od w ew nątrz całkowicie 
uprawniona niechęć i unikanie pewnych stron intelektu, 
związanego z racjonalną ku ltu rą i przejściowym poli­
tycznym systemem, nieufność do prostego choć sp ry t­
nego rozumowania, które ogarnęło prasę, wszystkie 
dyskusje liberalne, a więc główne pole działalności li­
beralnej demokracji i parlam entaryzm u". U praw iane 
szczególnie po m istrzowsku — jak  zapewniają nordy- 
czni Niemcy—przez Żydów, z czasem okazało się ono 
zupełnie bezowocne i bez żadnej siły tw órczej: nega­
tywna, rozkładająca sita życia. „Oczywiście — pisze 
gdzieś Krieck — przeciwko tem u m usiał rewolucyjny 
ruch narodowy wywołać spod ziemi Acheron, św iat pod­
ziemny", jakkolwiek — ironizuje teoretyk nowego wy­
chowania — jakkolwiek to się „liberalnym  burżujom , 
jak  Tomaszowi Mannowi, nie podoba, i przez pokrew­
nych mu m istrzów pióra oraz w ym ierające „w arstw y 
wykształcone" jako zło bez ceremonii potępiane 
i ośmieszane jest. N aprzykład —  konkluduje nasz pe­
dagog —  narodowy socjalista nie „dyskutuje" z m ark­
sistą  o marksizmie, tylko go przekonuje tym, że od­
biera mu zwolenników przez nowe metody rozbudzania 
m as i poruszania nim i".

Aczkolwiek moglibyśmy dodać, że nie były to j e- 
d y n  e sposoby, po jakie sięgał nazizm w swoistej „dy­
skusji” z kierunkam i przeciwnymi, jednakowoż musimy 
do samego wyznania ustosunkować się pozytywnie. S ta ­
nęliśm y oko w oko z m etodą wychowania m as narodo- 
wo-socjalistyczną, odsłoniętą szczerze i —  przyznajm y— 
logicznie. Gigantyczna m agia F iihrera i jego Goebbel­
sów opiera się na podstawach diabolicznie wyrozumo- 
wanych i doświadczalnie sprawdzonych. Intelekt, eksko- 
munikowany z życia mas narodu, z żelazną konsekwen­
cją wiódł teoretyków ruchu ku metodzie, k tó ra  m asy 
te  opanować i prowadzić pozwoliła, czyniąc z nich chór 
obrzędowy pod ta k t uderzeń arcykapłańskiej pięści W o­
dza śpiewający w ekstazie unisono Horst-W essel-Lied: 
„Die Fahne hoch — Die S trasse fre i!"

Dokonajmy pracy, k tóraby nam  (nawiasem m ó­
wiąc) zjednała najgłębszą pogardę hitlerowców: o b i e k ­
t y w n i e  zbadajmy l o g i c z n e  podstawy metody 
i bazy idei wychowawczej nationalsocjalizmu.

Je s t książka, k tó ra  ujrzaw szy światło w itryn  księ­
garskich w kwietniu 1932 r„  już w sierpniu 1933 r. do­
czekała się 14 w ydania (a więc niem al co miesiąc nowe 
wydanie!). Książka, k tó ra  była pierwszą próbą dania 
filozoficznego podkładu naordowo-socjalistycznemu sy ­
stemowi wychowawczemu. Dalekim bowiem od wszelkie < 
filozofii je s t napisany w więzieniu w Landsbergu „Mein 
K am pf" H itlera. „Nationalpolitische E rziehung" Kriec- 
ka — o tym  bowiem dziele mówię — i „M ythus des 
20-ten Jah rhunderts" Rosenberga: — oto słupy herkule­
sowe m itu wychowawczo-politycznego Trzeciej Rzeszy
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i jego filozofii. Trzeba obiektywnie — ach, jakże nie­
nawidzi tego wyrazu Ernst Krieck! —  obiektywnie 
stwierdzić, że spotka nas na wstępie zaraz niespodzian­
ka o znaczeniu wprost kapitalnym. Zasugerowani abso­
lutyzmem systemu, apodyktyzmem "Wodza, stalowym 
rusztowaniem hierarchii nowego ładu, przywykli w za­
kresie problemów życia społecznego do dogmatyzmu 
materialistycznego pojmowania dziejów (a jakże ze­
wnętrznie biorąc blisko jesteśmy systemu wychowaw­
czego komunizmu sowieckiego) z całą pewnością ocze­
kujemy dogmatyzmu. Jakże miłą niespodziankę sprawia 
nam Krieck, obnażając się w całej wdzięcznej krasie—  
krańcowego relatywizmu, doprowadzonej do ostatnich 
niemal konsekwencji względności. Gdzie Rzym, gdzie 
Krym? —  zapytamy zdziwieni. Otóż właśnie: do Rzy­
mu Trzeciej Rzeszy wiedzie od krańców einsteinowsklej 
(chciałoby się powiedzieć) względności — granitowy, 
iście pruski gościniec: absolutnej konsekwencji. Gości­
niec tak  nam obcy, tak daleki i nieznany, jak niemie­
ckie autostrady. Pierwszą tezą Krieeka, kardynalnym 
założeniem, jest teza względności wszelkiego poznania, 
niemal ,,wielości rzeczywistości'1. Autor „Wychowania 
narodowo - politycznego" stwierdza koniec „takiego 
ujęcia nauki, za którą uganiały się przeszłe pokolenia, 
mające pretensję do czystej rozumowościi naukowego po 
znania, n i e z a l e ż n e g o  od jakichkolwietc założeń 
i jakichkolwiek wartości, a mającego dawać rezultaty 
p o w s z e c h n i e  i w i e c z n i e  o b o w i ą z u ­
j ą c e .  Ponieważ jednak i, wówczas poznawea nie mógł 
by uwolnić się od swego związku z rzeczywistością, 
przeto jego pretensje do czystego i absolutnego pozna­
nia rozumowego —  tak jakby poznawea naukowy żył 
na wyspie, zdała od świata, który mu dano jako przed­
miot poznania — byłyby fikcją, jego idea naukowa ma­
rą, k tóra w tym czasie w oczach naszych właśnie roz­
płynęłaby się na zawsze. Nawet w nauce epoki pozyty­
wizmu i krytycyzmu odnajdujemy dziś w a r u n k i  po­
znania, mianowicie rysy osobiste, rasowe i narodowe ba­
dacza, jego stanowisko rodzinne, społeczne i historycz­
ne. Warunki te  wpiynęły na zdobywaną przez niego 
wiedzę, toteż wartość jej i prawdziwość są od nich za­
wisłe. Znajdujemy tam  również sens i cel tych proce, 
sów poznawczych, mianowicie ten fakt, że wszelkie po­
znanie — aż do utworzenia pojęcia włącznie — zawiera 
w sobie zajęcie pewnego stanowiska, pewne rozstrzyg­
nięcie i wartościowanie, któremu znów służy. Sytuacja 
i zadania życiowe badacza rozstrzygają o jego pozna­
nia. Tak było i tak będzie w przyszłości. Treść i sens 
nauki zmieniają się wraz ze strukturą ludzkości i jej 
sposobem patrzenia na świat, wraz z narodem i rasą, 
wraz z czasem i historią: przedstawia ona obraz, który 
dany człowiek uzyskał sam przez się, przez swoje sta­
nowisko wobec świata, swoje zadanie w swiecie i na 
podstawie swego ustosunkowania do świata, służy ona 
człowiekowi do tworzenia i doskonalenia na wzór tego 
obrazu siebie samego, świata otaczającego, porządku 
życia. K a ż d y  r o d z a j  p o z n a n i a ,  s ł u ż ą c y

t y m  c e l o m ,  w y c h o d z ą c y  z t a k i c h  z a ­
ł o ż e ń ,  s p e ł n i a j ą c y  t ę  p o t r z e b ę ,  za-  
s ł u g u j e  n a  n a z w ę  i s t a n o w i s k o  n a ­
u k i  i m a  on  s w o j ą  w ł a ś c i w ą  m i a r ę  
p r a w d z i w o ś ć  i".

Czy wielość takich prawd nie przeczy istocie daw­
nej „prawdy" i nauki ? — zapytuje autor dzieła. 1 od­
powiada: „Ależ obydwie one nigdy nie istniały w spo­
sób obiektywny, oderwany i usamodzielniony, podobnie 
jak nie było nigdy „czystego rozumu". Istniały nauki 
zawodowe poszczególnych zawodów, obejmujące ponadto 
prace, będące wyrazem indywidualnego stanowiska posz­
czególnych badaczy. A zatem stale liczba mnoga, osza­
łamiająca wielość, nigdy zaś jedność, ani też urzeczy­
wistniona przedmiotowość".

„Tylko w s z y s c y  l u d z i e  s p o ł e m  żyją 
tym, co l u d z k i e ,  tylko wszyscy razem posiadają 
pełną i absolutną ludzką prawdę: katolicka i protestan­
cka, niemiecka i francuska, germańska i żydowska na­
uka — jest tak  samo możliwa, jak nauka prawa i Ję­
zyka, jak fizyka i geologia, i są one potrzebne dla ży­
cia niemieckiego czy żydowskiego, francuskiego czy an­
gielskiego, dla pełnego rozwoju narodowego, rasowego 
i osobistego".

A więc: wielość rzeczywistości, więc sceptycyzm 
poznawczy, może być „tak albo inaczej", więc relatyw­
na spekulacja filozoficzna i zaduma nad niemożnością 
poznania rozumem "prawdy" ”des Dings an sich"—pe­
symizm i lekkie wzruszenie ramion?

Wręcz przeciwnie. I tu  przekraczamy Rubikon po 
żelaznym moście konsekwencji. Most ten wspina się na 
trzech przęsłach:

1. Skoro są l i c z n e  p r a w d y ,  ale nie ma j e d ­
n e j  p r a w d y ,  skoro są różne aspekty rzeczy­
wistości, ale nie ma „rzeczywistości rzeczywi­
stej": uznajmy f i k c j ę  „czystego rozumu" 
i jego praw oraz uzurpowanych żądań, a prze­
stańmy takiej „absolutnej prawdy" poszukiwać.

2. Skoro — dalej —  istnieje obok innych prawd—
„prc.; a  niemiecka" i ta  jest założeniem, a za­
razem sensem i celem naszego poznania praw­

dy, cóż nas obchodzą inne prawdy ?
3. I jeszcze: skoro nauka jest zależna od tylu

czynników, nie. ona jest funkcją nadrzędną, lecz 
te inne właśnie elementy, podstawowe, nauka 
zaś jest tylko stopniem i cząstką w dokonywa­
niu się rzeczywistości.

I oto jesteśmy na drugim brzegu.
„Naród i rasa, religia i światopogląd są założe­

niem, a zarazem sensem i celem każdego poznania".
Przeciwko mózgowi podnosi niemiecki rasizm „pro­

test krwi".
„Nauka tkwi w żywej rzeczywistości i przeznaczo­

na jest do kształtującego oddziaływania na tę rzeczywi­
stość, przy czym jej siła strukturalna i zawartość jej 
prawdy objawiają się jako jedno i to samo — jako po-



Nr. 3— (131) Dziennik Urzędowy 153

tęga je j ż y w o t n o ś c i .  Z tego też wynika dyna­
mika i stopniowanie metody, postawy i wydajności n a ­
ukowej. Nie wszystko, co rości sobie praw a do nauko­
wości, znajduje się n a  t y m  s a m y m  s t o p n i u  
i n a  t e j  s a m e j  p ł a s z c z y ź n i e  w artości". 
„Decyzja o w artości nauki zależna je st od jej „aktual­
ności", od stopnia jej płodności, od jej dziejotwórczej 
siły, a one znów zależą od wysokości i siły, idącej za 
nią twórczej wydajności ludzkiej, k tórą poryw ają siły 
dziejotwórcze i pełne wielkich przeznaczeń. P rzejaw iają 
się one w postaci naukowego rozpoznania, tak  samo, 
jak  przejaw iają się w innych dziedzinach twórczości, 
jako poezja, proroctw a i znajomość polityki państw o­
wej; wszystkie one są różnymi sposobami, przez które 
człowiek danej epoki bierze udział w spełnianiu wszel­
kich zadań współczesnych i dzięki k tórym  tw orzy z nie­
świadomego dokonywania historyczną postawę i siłę. 
Chodzi tu  nie o jednolitość rodzajów nauki i prawdy, 
ale o je j ruchliwą i płodną, kierującą i budującą siłę".

„Poznanie trw a tak  długi, jak  długo trw a jego 
owocność, i jak  długo siła, kierunek i ’.wartościowanie, 
główne dążenia epoki, od których ono z; Gło, opano­
w ują życie zmieniających się pokoleń".

Poza tym  zaś jeszcze „każdemu je s t przydzielona 
jego praw da i mieści się w jego ostatnim  stanowisku, 
w j e g o  d e c y z j a c h  i przechodzi stam tąd w je ­
go sposób poznawania i w rozwój tego poznawania. 
„Praw da je st zawsze z a d a w a n a ,  a  nie dawana 
i w w y z n a c z o n y m  p r z e z  l o s  z a d a n i u  
ż y c i o w y m  każdemu je st ona dostępna i to w za­
kresie i znaczeniu, które rozciąga się dokładnie ta k  da­
leko, jak  rozciąga się to  wielkie zadanie, w którym  
jednostka bierze udział".

„Metody nauki — według herolda wychowania 
nacj.-socjalistycznego —  są tylko odbiciem metod rzą ­
dzenia". „Jej problemy można rozwiązać tylko w ra ­
mach nowej s tru k tu ry  publicznego ładu życiowego (Le- 
bensordnung) i charakteru  narodowego w ogóle". „Je­
żeli — stw ierdza Krieek —  ruch narodowy siebie sa­
mego podniesie do roli jedynego autorytatyw nego czyn­
nika całego narodu, swój ład wewnętrzny rozszerzy je ­
dnolicie n a  państwo i naród, jeśli zatem  nasz teren  
życia, z którego możemy jedynie św iat widzieć i rozu­
mieć, z rozdrobnienia i rozkładu dojdzie do jednolito­
ści, ładu i zw artej siły, to będą nam  też dane możli­
wości stworzenia jednolitego, narodowego poglądu na 
rozdarty obraz św iata, na narodową naukę i jej p raw ­
dę. To zadanie naszego wspólnego, narodowego bytu 
je s t zarazem  zadaniem nauki. Uczestnicząc czynnie 
w tym  zadaniu przy  pomocy swych środków poznania, 
techniki i kształtow ania człowieka, osiąga ona swoją 
siłę twórczą, swą pełnię rozwoju, należne sobie m iej­
sce w ogólnym bycie, swą praw dę i godność, osiąga 
też bez przym usu zgodość z innymi dziejowymi siłami 
rozwoju i z jawnie panującą w ładzą".

„Trzeciej Rzeszy przypadły w udziale, według f i­
lozofii ruchu hitlerowskiego, organiczny obraz św iata, 
organiczne państwo, organiczny ład w gospodarstwie 
i społeczeństwie, które wynoszą prawo całości ponad 
prawo części i członka".

Tego rodzaju ujęcie nauki i je j zadania ogromnie 
już bliskim je st zasadniczego ujęcia wychowania. Ce­
lem wychowania winno być „świadome włączenie czło­
w ieka w zespół celowego ładu narodowego i państw o­
wego oraz odpowiednie ukształtowywanie zespołu naro­
dowego i społecznego, zdolnego do obrony.

Państw o, religia, język, gospodarka, prawo, spo­
łeczność, ku ltura, nauka, wychowanie, szkoła — są to 
przejaw y jednostronne całkowitego życia narodu, które 
podlegają jego jedności i sile. Zawsze, przy tym , najsil­
niejsze energie zw racają się ku tym  dziedzinom, w k tó ­
rych następują historyczne decyzje i w których spełnia 
się przeznaczenie. J e d e n  więc teren  dzierży p r  y- 
m a t  w rozwiązywaniu wspólnego zadania (Gesam tauf- 
gabe), postawionego danej epoce przez istniejące w da­
nej chwili potrzeby".

Z aktualnej sytuacji w ynika w chwili obecnej, w e­
d ług  zasad wychowania niemieckiego, p rym at polityki 
w stosunku do wszystkich objawów życia narodu. Za­
równo zatem  nauka, jak  wychowanie muszą być poli­
tyczne, a celem takiego wychowania — człowiek poli­
tyczny.

Jakże daleko jesteśm y od sielankowej łączki re la ­
tywizmu poznawczego pierwszych tez Krieckal Tak da­
leko, jak  dalekim je st h itleryzm  od liberalnej dem okra­
cji i humanizmu.

I już w praktyce nie filozoficzne uznanie wielości 
prawd, ale tw arda, zdecydowana w alka polityczna o 
j e d y n ą  prawdę życia niemieckiego, prawdę r a s y ,  
prawdę p o l i t y c z n e g o  p r z y m u s u .  I  początkowe 
uznanie prawd francuskich czy żydowskich zamienia się 
w  bezwzględny i surowy katalog  wręgów politycznych, 
tkwiących w różnych postaciach postawy życiowej i po­
glądu na świat. Będzie wrogiem, je st wrogiem w go­
spodarstwie, jpaństwie i praw ie liberalizm, je s t nim 
w kulturze indywidualizm, m arksistow ska m echanizacja 
m aterialistyczna w system ie życiowym, w nauce Jest 
nim racjonalizm, w wykształceniu humanizm , pacyNzm 
we współżyciu narodów, autonomizm wreszcie w posta­
wie i wychowaniu.

W szystkim tym  postawom i możliwościom poglądu 
na św iat i życie przeciw staw ia się zw arty i, według 
hitleryzm u, ściśle i niewzruszenie w ynikający z potrzeb 
narodu program  podstawowy, z a d a n i e  o g ó l n e  
państw a narodu socjalistycznego.

Sądzę, że w świetle tego, co dotąd stwierdziłem, 
bądź cytowałem, niedostateczną praktycznie i nie m a­
jącą sensu ze stanow iska narodowego socjalizmu jest 
metoda walki przeciwników tego luchu z pojęciem r a ­
sy, tak  jak  rozum ieją ją  hitlerowcy. W alka polega, jak  
dotąd, głównie n a  wytknięciu zasadniczego błędu rzeczo-
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wego. O pierając się na badaniach antropologów, jak  
naszego Czekanowskiego, udowadnia się, że pojęcie 
rasy  w nauce coś zgoła innego oznacza, niż w ideologii 
narodowego socjalizmu, że ta k  samo są żydzi należący 
w zupełności do rasy  nordyckiej, jak  są Niemcy, nale­
żący do ras antropologicznych całkowiqie innych. 
Stw ierdza się, że naw et odsetek nordyków wśród Żydów 
w pewnych krajach  jest większy niż odsetek nordyków 
wśród Niemców poza Prusam i. Zwraca się uwagę na 
interesujący fa k t szczególnej przewagi typu rasowego 
nordycznego na ziemiach zdobytych przez Niemców na 
dawnych Słowianach. N a te j podstawie w ytyka się lo­
giczny błąd w ideologii rasizm u niemieckiego.

Myślę, że zrozumiałym się stanie w  świetle filo ­
zofii Kriecka błąd -faktyczny, błąd zresztą zasadniczy 
w tym  wypadku ze strony anty-rasistów . W szakże 
Niemcom je s t wszystko jedno, czy ich w a r a  zgodna jest 
z nauką —  przy podrzędnej roli rozumowania i nauki 
w ich systemie. Rasizm nie jest nauką, jest w iarą, 
a podstawą każdej w iary je s t „credo quia absurdum ", 
wierzę w to, ponieważ to je s t niedorzecznością. Rasizm 
jest religią, dla k tórej obojętne je st „obiektywne 
poznanie", którego zresztą, jak  udowodnił Krieck 
(a  przed nim bardzo wielu większych od niego) — nie 
ma. A rgum enty, opierające się na stwierdzeniach Cze­
kanowskiego m ają wagę — tylko dla nas. Dla h itle ­
rowca ich byt je s t nierzeczywisty.

Samże Krieck mówi przecież dosłownie: „Pytanie, 
jak  dalece nauka o rasie, jej rzeczywistości i znacze­
niu, już postąpiła, nie m a zasadniczego {Zn|aczenia . 
Można by powiedzieć, parafrazu jąc  tezę m uzułmańską, 
że albo nauka je st niezgodna z nar.-socjalizm em, p rze­
to  jest szkodliwą, albo je s t z nią zgodna —  przeto 
jest niepotrzebna. U znajm y tu  za lapidarny kom entarz 
doskonałą form ułę S tapela (Die Kirche Ohristi u. der 
S taa t H itle rs): ,,Nie istnieje wolne współzawodnictwo 
myśli w państw ie, lecz istn ieją  myśli, k tóre obowiązują, 
myśli które nie obowiązują, i myśli, k tóre są trzebione .

Rasa zaś jest mitem, uzasadniającą wolę panowa­
nia nad światem. „Los wyznaczył Niemcom wielkie 
zadanie przewodniczenia ludności" — orzekł H itler. 
Rasa nordycka, rasa  zdobywców i organizatorów, k tó ­
rym  Europa zawdzięcza —  według wyznawców H itlera
  SWą organizację państwową i kulturę duchową:
to  argum ent pragm atyczny, argum ent, na k tórym  oprze 
się dążenie narodu, jego wola. Rasa sta je  się również 
elm entem  podstawowym, n a  k tórym  oprze się wychowa­
nie przyszłych- coraz doskonalszych, a więc cora-z sil­
niejszych i bardziej agresywnych n a  zewnątrz, a  coraz 
karniejszych i w ierniejszych n a  w ew nątrz państw a, 
pokoleń.

Ideologia nar.-socjalistyczna orzeka:
„Przewodnia rasa  je s t sta łą  podstawą twórczą 

hstorii niemieckiego narodu, znamionującą stałość 
jego charakteru , jego postawmy i światopoglądu, a  tym  
samym rodzaju jego wartościowania i sposobu od­

działyw ania względem decydujących historycznych 
faktów ".

„Rasa dokonywa się w woli, postawne, światopo­
glądzie zgodnie z rasowym ukształtowaniem  wartości. 
Germańskie ukształtow anie wartości odpowiada boha- 
tereskiem u, żołnierskiemu, politycznemu ideałowi i s t a ­
w ia na kierowniczym miejscu w artości honoru, w ierno­
ści, gotowości obrony fizycznej i duchowej, prawdo­
mówności, w poczuciu narodowej wspólnoty i socjalnej 
sprawiedliwości. N a tym  opierają się: państwo, ustrój
narodowy, ku ltu ra  i wychowanie".

„Wychowanie kształci znajdujące się w  rasie 
przyrodzone cechy; samo stosowanie metod, jeśli m ają 
one działać w wychowaniu zgodzie z poczuciem rasy , 
musi pochodzić z w łasnej rasowości i być do niej do­
stosowane". Ponad wszelkie inne wartości wznosi się 
pojęcie wspólnoty narodowej, w spartej na rasie  i dzie­
jach narodu.

I teza ostateczna, z k tórej w yrasta  już bezpośred­
nia p rak tyka wychowania: N iem a wychowania jednost­
kowego. indywidualnego. Człowiek kształci się w n a j­
żywszym kontakcie ze wspólnotą. W te j wspólnocie 
i na tych podstawach „zostanie w ybrany i szczegól­
nie pielęgnowany rasowo silny typ  niemieckiego czło­
wieka, jako kręgosłup narodu". „Z instynktu  rasowego, 
z odczuwania i wyobrażania św iata, ze zrozumienia, 
ludzkiej godności i w artości w yłania się w a r s t w a  
p a n ó w  i w ł a d c ó w  N i e m i e c ,  k tó ra  pomoże
narodowi w  osiągnięciu przez niego w ł a s n e g o
o b s z a r u ,  p o t ę g i  i f o r m y  ż y c i a .

Sam proces zaś wychowania oprzeć się musi na 
trzech bazach, trzech zasadach niewzruszonych całego 
system u wychowania, będącego jednym ze składników 
integralnych całego totalnego system u życia i totalnej 
hierarchii ogniw życia i wartości.

Pierwszą z nich — zasada posłuszeństwa, wierności 
wobec przywódcy, autorytatyw nej s truk tu ry  i kierow­
nictw a: to zasada elm entam a i zrąb nowego wycho­
wania. W ynika z całej filozofii życia ujętego w to ta l­
ną konstrukcję hierarchiczną. Skoro nie można samemu 
dojść do prawdy, trzeba tę  prawdę każdorazowo przyjąć. 
W ierność zaś— to m a być podstawowa cecha staroger- 
m ańska.

Po w tóre — dalekie będzie zatem  wychowanie od 
intelektualizm u i indywidualizmu.

Po trzecie — a  wynika zasada ta  z poprzedniej 
trzeba wychowanie oprzeć na owym „podziemnym świę­
cie duchowym", o którym  mówiliśmy n a  początku, n a ­
leży poddać jednostkę działaniu rytm u, w strząsającego 
ciałem całej wspólnoty, poddać działaniu zbiorowej 
ekstazy, uczynić częścią organiczną masy. Trzeba „roz­
budować żywiołowe środki i metody rozbudzania i po­
ruszania mas do powszechnej form y wychowawczej t a ­
kiego system u ćwiczebnego, k tó ry  by w całym narodzie 
i w poszczególnych członkach narodu ożywiał wartości 
-rasowe, rozwijał cechy rasowe i świadomość rasow ą
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w najwyższym  stopniu, przez co nie tylko poszczególni 
członkowie narodu zostaliby odpowiednio urobeni, ale 
też jedność narodu nabierałaby pełnej świadomości, 
a  przez to  i ogólne wiązadła zostały utrw alone: 
z m a s y  p o w s t a j e  l u d ,  z l u d u  r a s o w o  
ś w i a d o m y  n a r ó d  z e  z w a r t ą  p o t ę g ą ,  
z j e d n o l i t ą  p o s t a w ą  p o l i t y c z n ą  
i  j e d n o l i t y m  k i e r u n k i e m  w o l i “ .

A jednostka?
Jednostka „ jest jakby kamieniem, k tó ry  rzucony 

ręk ą  wodza przebiega swą drogę pewnie i swój cel 
nieomylnie osiąga".

Swój cel —  to znaczy cel narodu i rasy.
„Niemcy muszą żyć, naw et gdybyśmy musieli 

umrzeć'^.
I  znowu przypom nijm y sobie słowa F uhrera : „Los 

wyznaczył Niemcom wielkie zadanie przewodzenia 
ludzkości".

Oto zam yka się krąg . N iezrozum iała naprzód 
i zadziwiająca m agia pochodów, przemówień, zbioro­
wych recytacyj, chóralnego śpiewu, m agia mundurów 
i odznaki, symbolicznych świąt, ry tm u bębnów 
i grzmiącego kroku—łączy się organicznie z totalnym  
ujęciem życia i sił działających. To zaś znowu 
t-odżi system  wychowawczy, bjędący jfczęśdą jedynie 
całości, podległą tym  sam ym  prawom i zasadom.

A jednostka? —  zapytam y znów. Istn ieje o tyle, 
o ile je s t organiczną częścią wojującej wspólnoty 
obejmującego wszystko — Narodu.

Je j cnoty? „W ierność, ofiarność, milczenie, siła 
woli i decyzji, odpowiedzialność i odwaga cywilna, 
posłuszeństwo i podporządkowanie się Wodzowi".

Wodzowi — osobowemu medium Rasy i Narodu. 
Wodzowi: Magowi i Prorokowi Boga.

Jan  Nowakowski.

N A D E S Ł A N E .
D r. E d w a r d  S u c h a n :  HISTORYCZNY ZA­

RYS ORGANIZACJI SZKOLNICTWA ELEM ENTA R­
NEGO W POLSCE.

K O M U N

Nalepka na wykupienie domu w którym mieszkał 
Marszałek Józef Piłsudski.

i
Na dzień Imienin M arszałka Polski Edwarda 

Śmigłego - Rydza, Związek Strzelecki, Podokręg 
Wileński, wydaje nalepkę, dochód ze sprzedaży 
której przeznaczony jes t na wykupienie domu 
w Wilnie, w którym  Marszałek Józef Piłsudski 
.zamieszkiwał jak  uczeń gimnazjalny. 

Cena nalepki wynosi 5 gr.

U kazała się na półkach księgarskich książka pod 
powyższym tytułem  o pojemności 230 stron druku.W  jej 
w stępie przedstawiona je s t zwięźle organizacja 
szkoły kościelnej parafia lnej w czasach od 
X III wieku po Komisję Edukacji Narodowej w 
XVIII w ieku.’ Szczególnie poświęca się uwagę 
szkole w wieku XVIII. Rozdział I zajm uje się świecką 
szkołą elem entarną „parafialną" stworzoną przez 
„Przepis" z r. 1774, a następnie U stawy K. E. N. 
Rozdział II  charakteryzuje organizację szkół elem entar­
nych w trzech zaborach do r. 1807 (powstanie K sięstwa 
W arszawskiego). Mowa tu  o reform ie cesarzowej M arii 
Teresy w Galicji, działalności księcia A ugusta Czar­
toryskiego, Tadeusza Czackiego i H ugona K ołłątaja 
w zaborze rosyjskim , wreszcie o szkole n a  Śląsku, 
„Planie szkolnym" K lewitza i kształceniu nauczycieli 
w zaborze pruskim . Rozdział III  “Ku rozkwitowi 
p o l s k i e j  szkoły ludcwej w Księstwie W arszawskim 
i Królestwie Kongresowym" charakteryzuje polską 
szkołę do r. 1821, t.j. do końca owocnej dzałalności 
m in istra  W.R. i O.F. Stanisław a Potockiego. Rozdz. 
IV daje zarys szkoły na ziemiach okręgu naukowego wi­
leńskiego od r. 1807 i K rólestw a Polskiego od r. 1821 
po wojnę światową, szkoły k tó ra  sta je  się coraz więcej 
rosyjska. Mowa tu  o ukazach, ustaw ach i położe­
niach z la t 1831, 1833, 1834, 1840, 1862, 1863, 1864, 
1869, 1872, 1885 i innych. Rozdz, V trak tu je  o nie­
mieckiej szkole ludowej, wprowadzanej stopniowo 
w zaborze pruskim , ustalonej ostatecznie przez m ini­
stra  F alka w  r. 1872 i rozwoju je j organizacji 
w okresie późniejszym. Rozdz. VI o szkolnictwie ele­
m entarnym  Rzpltej Krakowskiej. Rozdz. U II  opowiada 
o galicyjskiej szkole ludowej utworzonej na podstawie 
ustaw  r. 1869, 1873, 1885, 1895, 1907. Zakończenie
charakteryzuje szkołę powszechną Polski odrodzonej.

We wszystkich rozdziałach mówi się również 
o kształceniu nauczycieli. Całość podaje zwięzłą cha­
rak terystykę organizacji szkoły elem entarnej na obsza- 
trze obecnej Polski od X III wieku po r. 1933. P rzy koń­
cu książki znajduje się krótkie je j streszczenie w języ­
ku niemieckim.

I K A T Y.

Nalepka jest do nabycia w Zarządzie Powiatu 
Grodzkiego Związku Strzeleckiego w Wilnie.

Tablice sportu spadochronowego.

Nakładem Zarządu Głównego L. O. P. P. uka­
zały się {następujące tablice poglądowe sportu 
spadochronowego w 6-ciu kolorach: 

1) historia spadochronów,
2) skradanie spadochronu plecowego,
2a) „ », t f



156 Dziennik Urzędowy Nr. 3— (131)

3 ) ćwiczenia na trapezie,
4) skoki z wieżyczki spadochronowej,

5) fazy otwierania się spadochronu,

6) przygotowanie się do lądowania.

Wyżej wymienione tablice stanowią komplet, 
k tóry można nabywać w Ośrodku Propagandy

L.O.P P. — Brześć n.B., ul. Dąbrowskiego Nr. 18 
po cenie:

1) komplet na papierze — zł. 4.90
(po 70 gr. za tablicę),

2 ) komplet na tektu'rze grubości 
2 mm. z kółeczkami do zawie­

szania (— zł.9.10
(po zł. 1.30 za tablicę).

Centralna Biblioteka Pedagogiczna
przy Kuratorium Okręgu Szkolnego Brzeskiego

w Brześciu nad Bugiem, ulica Sadowa Nr. 14
Konto P. K. O. Nr. 143.553.

CZYNNA W DNI POW SZEDNIE W GODZINACH 16 —  20.

Największa biblioteka naukowa na Polesiu, liczy ponad 11.000 tomów,
Zamiejscowi czytelnicy wypożyczają książki pocztą na abonament indywidualny lub zbiorowy. 

Koszt przesyłki książek do czytelników ponosi Biblioteka, przesyłkę zwrotną

opłaca czytelnik przy nadawaniu.

KATALOGI DO NABYCIA LUB W YPOŻYCZENIA W BIBLIOTECE.

Adres Redakcji i Adm inistracji: Brześć n/B.

Kuratorium  Okręgu Szkolnego Brzeskiego.

Prenum erata roczna Dziennika Urzędowego 5 zł. 

Cena pojedyńczego numeru 50 groszy.

R e d a k c j a  r ę k o p i s ó w  n i e  z w r a c a .

Ogłoszenia na okładce: cała strona 160 zł., l/ó strony 80 zł., I/4 strony 40 złotych. 

Ogłoszeń w tekście nie umieszczamy. Konto P. K- O. Nr. 30.527.

Odbito w drukarni „Literackiej" w Brześciu n/B. z polecenia K uratora Okręgu Szkolnego Brzeskiego.


